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Zawiadomienie.
Wydzał Stow. „Ahawas Rajim*' w  Krakowie, 

przy tfpćy Szpitalnej 1. 24, zaprasza swoich 
członków na Walne Zgromadzenie, które odbę­
dzie sdę dnia 5 kwietnia b. r. o godzinie 3-ciej po 
południu celem wyboru Prezesa, 4 członków 
Wydziału, 1 zastępcy i 3 koni robrów. 785x
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REVU
DYWANY ręczne najtauie- Kraków 

PLAC M ARJACKI 9,I.p.

Wypożyczał książki
w Bibliotece Literackiej 
KRAKÓW, STRADON 19

■
Ladzie chorzy na kamienie żółciowe i nerkowe.

]ak równteż i na kamicę pęcherzową, na nadmierne 
wytwarzanie się kwasu moczowego i artretyzm powinni 
regulować funkcję kiszek, stosując naturalną wodę 
gorzfcą „Franciszka-Józefa." Żądać w aptekach i drop *r

Co „Nowy Dziennik
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daje swym Czytelnikom!
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Prócz  c o d z ie n n e g o  m a te r ja l iy  a k t u a ln e g o  s
■

I
Codziennie; II

Przegląd Gospodarczy
Baz w tygodniu; l

LITERATURA i SZTUKA 
C ZIAŁ SPORTOWY 
LEKARZ DOBOWY
( z  odpowiedzialni na zapytania Czytelników)

DZIAŁ SZACHOWY I

Obecnie drukuje „N o w y  D z ien n ik 4' Ł H I t f l l I "-5 ^  
znakomitą powieść J O Z E F A  R G V H A. i j f s l w  l i

C o  2  t y g o d n ie ;

Dzienniczek dla Dzieci i Młodzieży 
DOM i SZKOŁA
Głos kobiety żydowskie!
Przegląd techniczny, filmowy i radiowy
INFORMATOR GDipBdartzjf - podatkowy - wojskiwj

S T A L E  K O R E S P O N D E N C J E  i z  Palestyny oraz Genewy, 
L o n d y n u , P aryża, Wiednia, Berlina i f .  d.

Nadto „Listy z podróży do Rosji 
sowieckiej" BERNARDA SINfaERA

Najskuteczniejszy o r g a n  jnsercyjny!
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Sir. J K W Y  tZBNtW.OttA W . W M £
O U A S Z  I l i O N

Więcej sfenistów -  wiecej sjonizmul
Z czci go dnem na;, wiskiem Naiumfa Sokołowa 

związano akcję, olfcićMoną aa miesiąc, która w 
rezultacie ma nam pr/y nieść nie<vlko więcej 
Słani stów, ale taż wiecej słoni/mu. istotnie «a 
sewisko Seniora naszego, tego, w którym nawet 
p*eiwsze pokoleine sjonistów' czci swego uau 
tózycicia i mistrza, jest daleko widzianą i szero 
ko rozpostartą chorągwią, pod której ochroną 
ochoczo sic idzie do doju. Do boju, o ile trzeba 
starego lub nowego wroga zwalczać, a do nar 
bardziej pokojowej, ao czysto myślowej i teore­
tyczne! pracy werbowania zwolenników, o He 
idzie o  szeroki, żywy zaciąg. Sam nasz przy­
wódca wszak przez długi czas swojego życia, 
pełnego niesłychanie i niezrównanie obfitej i mu 
scotnej pracy, dostarczał mnóstwa argumentów, 
które historycznie i filozoficzni uzasadniają te­
orię sjonizmu i do jego wyznama prowadzą. A 
pozate,, Sokołów był najgorliwszym i najskute- 
czwejszym agitatorem i apostołem :aei wyzwor 
lenia narodu żydowskiego, którą sam swojem 
płomiennem słowem roznosił po świecie, docie- 
rahc niemal wszędzie lam, gdzie żydostwo, za­
gnane przez wichry dziejów, mogło rozbić swo­
je namioty. Chcąc oczcać zasługi niespożyte te­
go błogosławionego życia, najlepiej sie zrubi, 
gdy się będzie kontynuować piacę tego życia, 
nawet w  sposób i według metodj, jakich on u~ 
fczył.

Rzecz jasna, że I na naszym odcinku wykona 
6»ę karnie i w całej pełni rozkaz „naczelnego do­
wództwa", gdybyśmy tak mieli dla podkreśle­
nia Karności i bezwzględnej dyscypliny użyć 
okres'eń z tej dziedziny, gdzie posłuszeństwo 
(odczuwane i poczytywane jest jako wysoka go­
dność a prawdziwe dostojeństwo.

Pójdziemy 'zatem w  lud, tam, gdzie on najsze­
rzej się rozciąga, to znaczy: tam, gdzie jest tyl­
ko lud Izraela, a nie ta, czy inna klasa, —  pój­
dziemy w lud, tam, gdzie on najgłębiej jest osa­
dzony na swoich fcuncfamentacn. to znaczy: tam, 
gdzie przynależność do inarudu swego nie jest 
pr/edmiotem chorobliwej problematyki lub sztu 
cznego mędrkowania, i tam właśnie w szerokiej 
masie i u samych podstaw będziemy werbować. 
Ponownie zanesaeuiy ludowi naszą naukę o mo­
żliwości zbawienia narodu żydowskiego i o  spo­
sobach, lakierni to dzieło ma być dokonane.

Musimy bowiem przyznać, że w ciągu dzie­
sięcioleci, od kiedy pracujemy w sjoniźmie i dla 
sjonizmu, ta praca się tu i ówdzie n<eco zmecha 
nizowała. Toć to takie ludzkie! Praca codzienna 
nad tein samem zadam cm, przeważnie przez 
tych samych ludzi dokonywana, z  natury rze­
czy przemienia sie w  mniej czy wiecej spraw­
nie pracujący mechanizm, a pierwotny polot i 
rozmach, z którym się przystąpiło do roboty, 
zamieniają się nieraz w rutynę. A mechanizm i 
rutyna mogą niejedno wyprodukować, —  tyl­
ko całych dusz ni- mogą zdobywać. Ideologia 
sjoiiizmu, od pierwszego ..ego pokolenia ustalo­
na, słowa iego propagandy, <jakby ze stali uku­
te, są razem tak mene, że mogą nietrudnu za­
grzewać, a nawet rozpalać słuchaczy do takiej 
temperatury, w której rodzi się ofiarność pie­
niężna, ale my chceny jeszcze wiecej.

Czy dlateg<, że się czujemy w stanie naszego 
posiadania zagrożeni? Czy dlatego, że tu i ów­
dzie podnoszą zuchwale głowy ci. nad którymi 
się już dawno wieko zamknęło? N'e chciałbym 
faktycznie tej enuncjacji, której pragnę raczej 
nadać charakter uroczystej proklamacji, mącić 
gniewnem słowem polemicznem. Ale od jednej 
uwagi dia faktycznego stwierdzenia stanu rze­
czy nie mogę się powstrzymać: Wszak my 
wszyscy dokładnie wiemy, że to ponowne zmar 
(wychwstanie rożnych już dawno skonanych e- 
lementów me jest żadnym cudem nadprzyrodzo­
nym. Jest ono poprostu procesem wyłącznego 
galwanizowania , jak się ło nieraz serce rozcię­
tej żaby galwanizuje i do jakichś ruchów dopro­
wadza. Przecież wiemy doskonale, kto galwani­
zuje, znamy' nawet rangę tych gaiwanizatorów. 
A  wiemy doskonale, że niedługo — z spostrzegą, 
le  te nieskoordynowane skurcze, do których 
galwani^scja doprowadza, nie są warte prądu 
elektrycznego, na teu zbyteczny eksperyment

/używanego. Więc — tego podnoszenia głowy z 
pod wieka trumny nie lękamy się. Żydzi »a ta 
kiego rodzaju zjawisko wołają: Wraca? do swo 
jego spokoju! 1 zmarli — wraca ą do swego 
snu-

W nas wywołała potrzebę rozpoczęć a nowej 
szerokiej akcji propagandy stycznej właśnie re­
fleksja, że n<e dajemy wszystkiego, co dać mo­
żemy i dlatego nie dosięgamy wszystkich, któ­
rych zwerbować możemy Nieraz spotykamy 
się w  agitacji z przyznaniem ludzi n.by to chłod­
nych i oboiętnych, że właściwie są już sjonlsta- 
mi, ale... aJe.- ale... Tych jf.ale“  jest cały szereg, 
a wszystkie bardzo mało przekonywujące. Chy­
ba tylko dc .ego stopnia, że tłumacza i odsłania­
ją pewien brak decyzji, pewne Icm stwo. kredy 
chodzi o niecodzienne rozstrzygnięcie. Jakżeż 
— stać się zdeklarowanym sjonistą! Tak odra- 
zu? A co powie ten. a co ów, a co s’ę stanie z 
i©m, a cc z owem... To ostatnie może się odno­
sić do różnych koligacyj takiej bzj innej natu­
ry. Jeanem słowem — człowiek się ociąga byle 
tylko nie zdeklarować niedwuznacznie tego, co 
może jakąś chwilkę pod lekką choćby mgłą sno 
czywa.

Otóż do tych „jeszcze — nie-zdeklarowa- 
nych" w pierwszym rzędzie musimy się zwra­
cać. Musimy tak trafić do Ich sumień, a, ażeby 
uznali I poznali, że weszliśmy ze sjonizmem w  
taką fazę, gdzie wszelka mgła mus* się ostate­
cznie rozjaśnić. Jest czas śmiałej i stanowczej 
decyzji. Świat musi wiedzieć, że w naszym obo­
zie jest naród żydowski, a wszelkie podszywa­
nia się grup mniejszych czy większych pod na­
zwę „narodu żydowskiego" musi bezwarunko­
wo ustać. Nawewnątrz i nazewną<rz musi się 
stosiuiek niesjonizmu do sjonizmu zupełnie w y ­
klarować Nie można tego więcej i dłużej tolero­
wać, ażeby najróżnorodniejsze sofizmaty uszu- i 
kiwały świat zewnętrzny, któremu się tłumaczy 
w  różne krętagkie sposoby, dlaczego zawsze, 
kiedy sjonizm apeluje do żydostwa, ono się 
szczerze i karnie odzywa Na to s»ę zazwyczaj 
odpowiada w  taki czy inny, ale zawsze kręta- 
cki sposób. To musi ustać. Musi stanąć jedna, ja­
sna i prosta odpowiedź na pytanie, czemu żydo­
stwo zawsze sie odzywa pełnym akcesem, kie­
dy sjonizm żąda jego zaufania. Ta odpowiedzią 
będzie: Dlatego że przeważająca w5ększość Ży­
dów jest w głębi duszy sjon: styczna, chociaż słę 
jeszcze dotychczas do ostatecznej deklaracji nie 
zdecydowała. O to właśnie idzie, ażeby s*ę zde­

cydowała do ostatecznej deklaracji.
Więcc-i sjoiiistów! Dużo więcej! Sjowstów P©> 

nych, zdeklarowanych, zarejestrowanych. Choć 
by to nawet miało Kosztować taką czy Inną o- 
fiarę. W tedy, kiedy przygotowania są czynione 
do ostatecznej bitwy, wtedy, kiedy na terenie 
międzynarodowym, a w szczegółu ści z potęż­
ną władzą mandatową mamy ostatecznie nstafić 
unię, tempo, a b«dai że także — przy najmniej w  
pewnej mierze —ostateczny cel naszego ruchu 
wyzwoleńczego, w takiej chwili powiadam, ule 
można i nie wolno pozostać w półmroku. W szy 
scy, którzy zwycięstwa pragną, muszą wejść W 
pełne słońce, wiiz'ać pełną zbroję I walczyć.

Więcej sjonistów!
I zdaję sobie z tego sprawę, że do tego trzeba 

zużyć więcej — sjonizmu. Mówię o sjoniźmie 
bez dodatku, bez przydawek, określeń ograni 
czeń, lub, jak inni myślą, zresztą niesłusznie —  
rozszerzeń. Sjonizm jako ideał narodowy, moż<- 
naturalnie od/'ewac się w różne dalsze stroje, 
czy odzitże. Sądzę jednak, że teraz się osłabia, 
jeszcze wciąż osłabia, siłę werbowania sjoniz­
mu. gdy się mu jakiś drugi cel dodaje cel, zre­
sztą, który, z natury rzeczy, małym i znikomym 
być nie może. Sam sjonizm. taki jakim go nam 
nasza historia stworzyła, musi stanąć na środku 
ulicy i wołać: Kto pragnie wyzwolenia swego 
narodu, tego nieszczęśliwego, umęczonego, a je­
dnak tak niesłychanie jeszcze żywotnego naro­
du, — ten niechaj do nas przyjdzie.

A wtedy musimy wniknąć do samych najgłęb­
szych głębili naszej ideologii 1 stamąd wydoby­
wać więcej, znacznie więcej sjonizmu. niż to w 
ostatnich latach zrobiliśmy. Zaniechaliśmy od 
lat pogłębienia teorji sjonizmu. Naturalnie 
czas nie jest pu temu. Jesteśmy zajęci sanieim 
praktycznemi zagadnieniami, a te mają to do 
siebie, że me mogą czekać- Zazwyczaj są z zer 
wnątrz narzucone i żądają swojego bezzwłocz­
nego załatwienia. N»e mogą czekać — kolejki- U* 
suwa sie tedy to, co może czekać- filozoficzną 
myśl, historyczny związek przyczynowy, socja- 
logiczue prawa, o ile je znaleźć i sformułować 
można- Jednern słowem — teorja idzie na bok i 
bywa zaniedbywana. A kto wie, czy nie wła­
śnie dlatego niema więcej sjonistów. bo nie daje­
my więcej sjonizmu?

Toteż niech to zdanie będzie w jedną całość 
złączone. Uzbrojeni we więcej sjonizmu, wypra­
wiamy się po więcej sjonistów- Pouczajcież * 
werbujcie!

MAURYCY SZYMEL

■■■P rzy jd zie  Eljasz prorok
Mamo, od świateł i śpiewu zanosi się izba nasza;
Dziś razem Iwdziem czekali na przyjście proroka Eljasza.

Napewno tej nocy wiosennej, gdy szronem się ziskrzy ulica,
przylgnie do szyb Eljasz prorok śmiejącą się marzą księżyca.

bo wr noc tę, gdy przaśny chleb i gorycz na stole leży, 
tobie się matko, oddaję; we wszystko, we wszystko wierzę.

Twej pomarszczonej dłoni pobożność złóż mi na oczy — 
przez ciebie i dla ciebie dzieją się cuda tej nocy.
Dlatego tak bardzo tęskniłem do przaśnic na białym stole.
Teraz dobrze rai z tob? i nic mnie, nic już nie bo li

Izbę wypełnia dawność daleka i niedaleka — 
dzieciństwo wraca do oczu piostego, smutnego człowieka.

Nie dziw się matko mym słowom i mowę mi wybacz zawiłą.
Ja chciałem tylko powiedzieć, że źle mi bez ciebie było.
Czułości mojej się nie oziw i temu, że wracam do ciebie; 
ty jedna jesteś na ziemi, jak jednosłońce na niebie —

T y  jedna możesz zrozumieć niepokój błędnej gonitwy, 
ty jedna zbawić umie możesz czystością swojej modlitwy.

Więc pozwól ustom zmęczonym odpocząć na twojej dłoni —
— Jak bardzo pachnie Pascha winem hebrajskich kolonij,
Jak słodko mamo wymawiasz pożółkłe słowa Hagady — — 
ja już nie pójdę od ciebie, ja  nigdy stąd nie wyjadę.

I choć cię dawno już niema, cboć dawno po łzach, po żałobie,
tym najsmutniejszym mym wier szem na zawrsze zostanę przy tobie ~

Na zawsze będę wierzył w twe oczy w  modlitwy nasze 
i w cud tej samotnej mej nocy — w przyjście proroka ćijtuze
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NOWOŚCI NA SEZON W IOSENNY W  W EŁNACH I JEDWABIACH

J U Ż  N A D E S Z Ł Y .
Najtaniej ■■■»  kapuje sią w n&j większym w jto rze

tylko u Freiwalda, Kraków, FIkrjaóFka L. 44.1. p.
oraz wielki wybór płócien stołowizny, kołder, satyn, velvetów i t. p.

Do pracy!
Dziś rozpoczyna my „Miesiąc organizacyjny imienia 

Sokołowa**
Czas od 1 kwietnia br. do 30 kwietnia br. 

ogłaszamy jako „Miesiąc organizacyjny imie­
nia Sokołowa*'.

Naczelne kierownictwo ruchu sjomstyczne- 
go, chcąc godnie Uczcić jubileusz 70-lecia uro­
dzin Nachuma Sokołowa, związało ten mie­
siąc wzmożonej pracy z Jego iiaien em.
■ Wzywamy wszystkie Komitety lokalne i 
grupy miejscowe, wszystkich kierowników 
organizacji, stowarzyszenia, organizacje ko­
biet i młodzieży, aDy w okresie tym wszystkie 
siły skoncentrowali około pracy organizacyj­
nej.

Rozpoczynamy „Miesiąc Sokołowa" w prze­
dedniu święta wyzwolenia, będącego symbo 
lem idei wyzwoleńczej, której służy ruch sjo- 
aistyczny.

Organizacja sjonistjrczna jest najsilniejszą 
organizacją współczesnego żydostwa. Lecz

ile nie znajdziemy dróg i akcentów, któreby 
drogą uczucia wydobyły z ich serc głosu mi­
łości dla Narodu i współodpowiedzialności za 
jego losy. Ich pozycję obserwatorów należy 
zmienić na stanowisko współpracowników. 
Nic — więcei!

Okres 35 lat pracy zdołał już świat przeko­
nać, że niema innego rozwiązania zasado.- 
crych problemów kwestji żydowskich jak tyl­
ko na drodze sjonizmu. Tytko on daje bezpo­
średnią odpowiedź na bolączki dziejów na­
szych a siła sjonizmu objawia się i objawiać 
się będzie nie tylko w Palestynie lecz także 
na obecnem i przyszłem stanowiska naszem 
w krajach rozprószenia. Świat prawdę tę już 
zrozumiał. Jest jednak jeszcze pewna część 
Narodu naszego, która waha się i lęka, która 
pragnie wprawdzie podświadomie zwycię­
stwa naszego ruchu, ale nie ma odwagi „an-

dziełó nasze dalekiem jeszcze jest od ukończę- I gazować się". Do tych warstw znalezć musi-
rvia m im n  wioli/ i/»łi rP 71lltatń\V trz v d z ip s tn le - ! m y  drO gę!

Wreszcie ma „Miesiąc organizacyjny1- dia 
nas jako cel rozbudowę i wzmocnienie pozy­
cji stamsjonizmu w obrębie całego ruchu sjo- 
nistycznego.

W  przeciągu ostatnich kilku lat dźwignął 
się slamsjonizni w naszej dzielnicy bardzo sil­
nie i pozyskał dla ruchu naszego tysiączne 
masy młodzieży żydowskiej, które stanowią 
ostoję naszej przyszłości, gwarancje dalszej 
pracy i wal ochronny przećiwko szkodliwym 
pokusom prądom radykalizmu społecznego. 
Pierwsi pionierzy tej młodzieży rozpoczęli już 
propagandę w mysi naszych haseł w samem 
Erec Izrael.

Podczas „Miesiąca Sokołowa" winniśmy 
ideologję narodową stamsjonizmu wnieść w 
jaknajszersze kręgi ruchu sjonistycznego i spo 
łeczeństwa żydowskiego. Bez silnego stam sjo­
nizmu niema organizacji sjońskiej!

Pod temi hasłami otwieramy w dniu dzi­
siejszym „Miesiąc Sokołowa".

Rezultaty naszej pracy będą nie tylko mia­
rą czci dla historycznych zasług Jubilata, lecz 
także wyrazem poczucia odpowiedzialności 
kierowników wszystk-ch gniazd naszej orga-

nia mimo wielkich rezultatów trzydziestole 
miej pracy i dlatego praca uświadamiająca 
ustać nie śmie.

Miesiąc organizacyjny ma na celu pogłębię 
nie ideowe wewnąlrz organizacji i rozszerzę 
nie jej ram t. j. pozyskanie nowych członków.

Gza^y, które przeżywamy wymaga ją szcze­
gólnej tężyzny ideowej i siły przekonań u 
członków organizacji. Na porządku dziennym 
znajdują się zagadnienia natury politycznej, 
ekonomicznej i organizacyjnej. Potrzebnem 
jest sRiystalizc wan ie tych zagadnień w tym 
celu. aby poszczególne ogniwa naszej organi­
zacji szły konsekwentnie do ceftu po lin ji jed­
nej wytycznej. Miesiąc organizacyjny będzie 
sposobnością do takiej dyskusji ideowej, głę­
boko ujętej i poważnej w  treści i formie jak 
przystało na członków ruchu, którego naczel­
ne en zadaniem jest dobro Narodu a nie jedne, 
warstwy, nie jednej partji iub jednej klasy

Temu pogłębieniu podstaw ideowych ruchu, 
którego miarą jest i może być wyłącznie po­
czucie odpowiedzialności i wytrwała ofiar­
ność, towarzyszyć winno rozszerzenie ram or­
ganizacji. Na peryferji ruchu naszego znaj­
dują się setki i tysiące Obywateli, którzy czu­
ją i myślą sjonistycznie, lecz nie mają odwa­
gi wyciągnięcia organizacyjnych konsekwencyj nizacji w  przełomowej chwili.
ze swoich poglądów tj. zamienienia bezodpo- 
wicdzialnej sympatji na odpowiedzialny obo­
wiązek. Do tych żydów i Żydówek znaleźć 
musimy drogę. Argumentem najsilniejszym 
jest wynik naszej pracy we wszystkich dzie­
dzinach naszego działania. Ale nigdy nie zdo­
łamy pociągnąć za sobą tych sympatyków, o

D O  P R A C Y !
W  Krakowie, dnia 31. marca 1931.

Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej 
dla ząch. Małopolski i Śląska:

Dr. I. Schwarzbart, A. Hofstatter,
prezes. gen. sekretarz.

Kiesiąc Sokołowa w iach.nałopolSGe i Statku
z referatami na temst „Ideologia stsipsjontzmu**

W  związku z miesiącem organizacyjnym — 
miesiącem Sokołowa proklamowanym w za­
chodniej Małopolsce od 1 kwdetma br. zostaną 
odwiedzone z ramienia Egzekutywy Organi­
zacji Sjońskie; w Krakowie następujące m iej­
scowości: Dnia 2 bm.: Wiśnicz — Abraham 
.Hofstatter.

Dnia 5 bm.: Bochnia — Dr. Schwarzbart. Ru 
kowsko — Abraham Feibuscb (Sanok), Biecz
— Dr. Blech (Gorlice), Bobowa — Dr. Besen 
(G rjbów ), Cieszyn — Mgr. Leon Salpeter (Kra 
ków), Dukla — Fromuwicz .(Jasło), Kah^arja
— J. Folkmaun (Nowy la ig ), Kęty — Lotar

Sćhmeidler (Krzeszowice), Łańcut — Dr. Klein 
mann Anzelm (Przeworsk), Ropczyce — Abra 
ham Hofstatter, Szczakowa — Dr. Leon Hecht 
(Kraków), Tarnów — Dr. Feldblum (Kraków) 
Tuchów —  Dr. Schenkel (Tarnów), Niepoło­
mice — Pomeranz Mojżesz (Ki aków).

Dnia ft tm.: Baligród — Mandel (Sanok), Sę­
dziszów — Hofstatter Abraham, Szczucin — 
Dr. Bandler (Żabno). .

Dnia 11 bm.: Trzebinia — llans Lów (Oświę 
cim). Zagórz - - Mandel (Sanok). Brzesko — 
Dr. Schddkraut (Wiśnicz), Brzozów — Man 
del (Sanok), Chrzanów — Dr. Kalmuu Stein
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Wpis Sokołowa do Złotej Księgi
Żydowskiego Funduszu Narodowego

Do wszystkich sjonistów i sympatyków 
dzieła odbudowy Palestyny!

Nasz mistrz i przywódca obchodzi w  tym 
roku jubileusz 70-ciolecia swych urodzin. Z 
tej okai ii Egzekutywa sjońska w  Londynie 
proklamowała „Miesiąc Sokołowa", w  którym 
odbędzie się cały szereg imprez poświęconych 
wzmocnieniu pracy sjonistycznej i uczczeniu 
Jubifiata.

Keren Kajemet postanowił w ramach tego 
„Miesiąca" uczcić jubileusz Sokołowa przez 
wysyłanie specjalnych gratulacyj, których 
dochód przeznaczony jest na wpisanie Soko­
łowa do Złotej Księgi. W  tym celu wydane 
zostały specjalne blankiety gratulacyjne z po­
dobizną Jubilata, które każdy sjonista i przy­
jaciel Sokołowa powinien podpisać, a które 
będą przesłane Jubilatowi za pośrednictwem 
Keren Kajemet w  formie pięknego albumu. Bę 
dzie to dowodem czci i hołdu złożonego przez 
żydostwo polskie wielkiemu Wodzowi.

Jeżeli bowiem cale żydostwo światowe 
szczyci się Sokołowem, to szczególnie dumni 
josteśmy my, z łona których On wyszedł, 
wśród których się wychował i działał, i któ­
rym przez długie lata służył jako Przywód­
ca, Mistrz i Nauczyciel. Toteż w czasie Jego 
jubileuszu my ślemy mu specjalne wyrazy 
naszego uwielbienia i hołdu.

BLANKIETY GRATULACYJNE W  CE­
NIE 50 GROSZY SĄ DO NABYCIA W E
W SZYSTKICH KOMISJACH ŻYD. FUN­

DUSZU NARODOWEGO.
Apeluje się do wszystkich sjonistów i sym­

patyków Jubilata, ażeby masowo podpisywali 
te gratulacje i w ten sposób dali wyraz uwiel­
bienia dla wielkiego syna Narodu, a zarazem 
przyczynili się do zasilenia dzieła odbudowy 
Palestyny, któremu czcigodny Jubilat poświę­
ca swe siły i życie.

KEREN KAJEMET LEISRAEL 
W  KRAKOWIE.

(Kraków), Dynów — Dr. Kleinmann (Prze­
worsk), Jasło — Dyr. Wiesenfeld Mojżesz, Mie 
lec —  Henryk Spiellman (Tarnów), Rado 

myśl W ielki — Pienenstock Jakób (Tarnów), 
Rzeszów — Neiger, Rudnik n. S. — O. Pota-> 
scher (Jarosław), Tarnobrzeg — Abraham Hof 
statter, Gorlice — Dyr. W  esenfeld. (Kraków),

Dnia 13 bm.: Rozwadów —  Hofstatter Abra 
nam.

Dnia 19 bm.: Jarosław —, Dyr. Finkelstein 
(Kraków7), Nowy Sącz — Dr. Frand (Kraków), 
Lisko — Hofstatter Abraham.

Dnia 20 bm.: Romanów — Hofstatter Abra­
ham.

Nadto zostaną odwiedzone Dąbrowa, Prze­
worsk, Wadowice, Sucha.

Bliższe instrukcje co do przygotowań poda­
ne zostały Komitetom Lokalnym . referentom* —
specjalnym okólnikiem. Temat referatów we 
wszystkich miejscowościach jest: „Ideologje
stamsjomziuu".
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czyści cbcm CTDiie wszel­
ką garderobę solidnie 
br wafle i tanio.

i a r L u i e anyistyczute 
wszelką garderobę do­
brze. trwale i tanio.

„zyśeś futra dłLa lepszo; 
koijserwacj.. lent ej.

czyści dywany i kdłirry 
n awet w ko o r a eh n epra 
'.V dziwych

pierze bdefiznę bez szko­
dliwych domieszek pię­
knie i tanio.

liczy tylko 16 gr. ze pra­
nie kołnierzyka z poły­
skiem paiysikim

ostatnio uiządaona zo­
stała według wymogów 
najnowszej tecb»flc‘.

Zwierzyniecka 23. 
Sławkowska 23. 
Karmę Lek a 68. 
Długa 66.

FIL.TE:
Dąbrowsikego 11. 
Wielopole 3.
Sebastiana 3.
Koletek 9. 765 ^

We Lw,owie: id. Jagiełłońsifca 15. w Rzeszowie: 
nil. Bernardyńska ?.

W yd zie l lekarski na U n iw . Hebrriskim
N e w  Y o r k  (ŹAT ) Odbył się tu bankiet ku 

fczci dra J. L. Magnesa. W  bankiecie brało 
udział około 200 lekarzy żydowskich. W  toku 
łwego przemówienia, dr. Magnes rozwinął 
projekt utworzenia wielkiego ośrodka lekar­
skiego przy Uniwersytecie Hebrajskim. Przy 
imiwersytecie miałaby również być założona 
wielka klinika. Piealizacja tego planu wymn 
ga kosztów .w wysokości 100,000 dolarów. Na 
bankiecie doniesiono, że w ciągu ostatnich k il­
ku lat zebrano w Ameryce przez Związek Le­
karzy Żydów około 350.000 dolarów na rzecz 
tosty tucyj lekni duch przy uniwersytecie he­
brajskim.

Heir Direnhof do Arabów
J e r o z o l i  ma  (Ż A T ) W  związku z obcho­

dem jubileuszu 70- łecia urodzin Mtira Dizen- 
lioffa, egzekutywa arabska ogłosiła komuni­
ka;. w któiym przestrzega Arabów, aby nic 
brali udziału w żadnej z tych uroczystości, 

sj oh iści w3rkorzystają to dla swych ce­
lów pi opagarcdowyc.h. Pismo arabskie „Fele- 
Btiu“ pisze, że witając dra Weizmanna p. Di- 
.-erihuif określił Arabów jako wrogów. W  od­

powiedzi p. Dizenhoff nadesłał redakcji „Fe-

Święto wolności
Prawie wszystkie narody świata obchodzą 

swoje święta wolności. Prawne wszystkie na­
rody świata walczyły niegdyś o swoją wol­
ność. Niema żadnego cywilizowanego narodu 
w historji, któryby mógł powiedzieć o sobie, 
że uzyskał swą wolność bez krwawej walki, 
bez długiej i żmudnej pracy.

Ale walka ta zaczyna się u nich dopiero wie 
dy, kiedy dochodzą do wyższych form kultu­
ralnych, do wyższego szczebla uświadomienia 
narodowego i kulturalnego. Dopiero wtedy 
zaczyna się u nich budzić poczucie odiębności 
narodowej i — że się tak wyrażę — spólnoty 
rodzimej w ramach jednego związku narodo­
wego.

Zresztą rozróżniają badacze historyczni i 
socjologowie nawet w tych wypadkach stop­
niowy rozwój lej świadomości. Z początku 
świadomość la idzie w kierunku rodziny, póź­
niej rodu, dalej związku kilku spokrewnio­
nych rodów, aż wreszcie aocbodzi do stopnia 
ludu, co już w rozwoju historycznym dopro - 
wadzi do najwyższej instancji—do jednolitego 
narodu.

Moglibyśmy na to przytoczyć cały szereg 
przykładów z historji narodów7 europejskich. 
Ale poprzestaniemy tylko na kilku. Niemcy 
dopiero w drugiej połowie 19-go wieku po 
wojnie z Auslrją w roku 1870 zjednoczyli się 
jako naród o jednolitym charakterze politycz­
nym i kulturalnym. Tak samo Włochy do dru 

I giej połowy 19-go wieku były jeszcze pań- 
< slwcm podzielonem na prowincje o niewyraź 

ncj, ba nawet wprost różnonarodowej fizjo- 
gnomji. To samo sil działo z obecncmi pań 
filwami balkańskiemi po odzyskaniu niepod­
ległości i oderwaniu się od Iurcii. Długo, dhi 
go trwało, zanim narody te poczułv swoja od 
rębną psychologiczną specyficzność.

Dziwme. że u. nas Żydów rzecz przedstawia 
się zupełnie inaczej. Jnkb\ dla nas nie istnia­
ły te same prawa, które rozpościerają swoje

skrzydła nad innemi narodami. Myśmy się 
urodzili jakby dojrzali w kulturalnem tegó 
słowa znaczeniu. Od zarania naszych dziejów, 
to znaczy już od chwili, od kiedy zaczynamy 
naszą historję, dążyliśmy, i to nie stopniowo, 
do pełnej swoi ody i wolności, jako najród sa­
modzielny i od nikogo niezależny. Pierwsze 
wystąpienie nasze w historji było protestem 
i aktem oskarżenia przeciw ujarzmieniu 
prze silną dynastję egipskich Faraonów. Odm-, 
zu wystąpiliśmy jako jednolity naród, o je ­
dnolitym charakterze, z silnem podkreśledteift 
idei wolnościowej w historji ludzkiej.

Woleliśmy chodzić po pustyni i żywić śi§ 
odpadkami, niż znosić tę wielką hańbę — byd 
pozbawionymi wolności.

I zwyciężył i śmy. Doszliśmy do miejsca, 
gdzie rozbiliśmy swoje namioty i uzyskaliśmy 
to co się nazywa — wolnścią.

Ale los okrutny nas prześladował.
Niedługo cieszyliśmy się uzyskaną wolno­

ścią i swobodą. Ironja losu che, że naród, bę­
dący symbolem walki o wolność — sam jej 
nie posiada.

Prometeusz w kajdanch...
I od tego czasu wędrujemy po wszystkich 

zakątkach kuli ziemskiej, gdzie tylko słońce 
wschodzi i zachodzi i opowiadamy wszyst­
kim narodom i ludziom dobrej woli legecdę o 
narodzie, który od zarania swoich dziejów 
walczy o swoją wolność — a jednak jest., nie 
wolmkiem nie mając własnego kąta na całym 
świecie.

Staliśmy7 się symbolićżnym narodem szuka-! 
jącym wolności i jej zwiastunem dla wszyst­
kich narodów i ludzi,

I tak długo będziemy głosić światu ideę wóf- 
ności, aż i dla nas za ja śnb* je jutrznia wolno­
ści i niepodległości — w kraju proroków —• 
w Erce Izrael.

Lwów BENZlON ZANGEN

mn
lestin“ list, w którym stwierdza, iż uważa on 
Arabów, muzułmanów czy leż chrześcijan, za 
swych braci, mówiąc zaś o wrogach, miał na 
myśli również lycli Żydów, którzy dążą do 
wywoływania tarć między ludnością żydow­
ską a arabską.

Mufti w odpowiedzi Agudzie
J e r o z o l i m a  (Ż A T ) W  związku z apelem 

rabina Sonnenfelda do wszystkich odłamów 
ludności palestyńskiej organ naczelnego muf- 
tiego Jerozolimy „A l Jamea al Arabia” pisze 
m. in.: „Jeśli żydzi ortodoksyjni w Palestynie 
gotowi są wystąpić przeciwko sjonizmowi -? 
połączyć się z Arabami w ich walce z tym zio 
śliwym ruchem, niewątpliwie przywrócony 
będzie pokój w Ziemi świętej.

1

Knlonizscia SyiIów w Syrii
L o n d y n  (Ż A T ) Pólurzęaowy organ Colo- 

nial Office „Near Fast and India Magazin" .pi­
sze w artykule wstępnym, że ostatnio w róż­
nych kolach omawiane są projekty zaciągnię­
cia przez Żydów pożyczki celem rozwoju 
Transjordanji i przesiedlenia tam felachów z 
Palestyny. Znów nabrały aktualności różne 
projekty zmierzające do rozszerzenia bazy na 
kolonizacji żydowskiej, w Syrji i na półwy­
spie Synajskim. Czasopismo przypuszcza, że 
zainteresowanie dla tych planów wynika z te­
go, że w kołach sjonistycznych zdają sobie 
sprawę, iż Palestyna nie wystarczy jako ob­
szar żydowskiej siedziby narodowej. „Near 
India“ sądzi, że wszystkie te projekty są fan­
tastyczne i nie mają żadnego realnego znaczenia.
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H I O B
Powieść o  ezłowitku prostym

£ upoważnienia autora przełożył józef Wittlin
CZĘŚi DRUGA.

X.
Kilkaset lal leniu jakiś pr?odek Mendla Singer a 

przybył prawdopodobni/ /. liiszpanji na Wołyń 
Przypadł mu los szczęśliwszy, zwyklejszy. w każ­
dym razie mniej godny uwagi od losu jego poto n 
ka Dlatego też nie wiemy, izv tir/.ebu mu było wie­
lu. czy też niewielu lat, żeby się zadomowił w ob­
cym kraju. O Mendlu Singerze natomiast omy. 
że po kilku mi es i a ca en czuł się w Ameryce, jak w 
don u.

Tak. prawie że się zad jouow «1; w Ameryce! W i • 
dziel już, ż< oki chap znaczy po amerykańsku — 
ojciec, a o Id fnol —  matka czy też naoriwrói. Znal 
yjku kupców / Rowery, z którymi jego syn utrzy­
mywał stosunki, znał Esses.- Street, przy której 
mieszkały znal Housloa- strejt, gdzie był sklep je­
go syna. jego sym a. Sama W  i (dział, że Sam jest 
już American boy. że mówi się good bye. how do 
ytu do i please, o ile sdę jest człwiekiem z lepszej

sfery. Ze kupie: z Grand Street ma prawo wyma­
gać respektu i niekiedy wolno mu mieszkać na 
River, na owem River, do którego wzdychał rów­
nież Szemarja PoYÓedziano Mendlowi że Amery­
ka nazywa się Gods‘s owm country, że jest kia- 
jem Pana Boga tak, jak niegdyś Palestyna, a New 
York jest właściwie wonder city, miastem cudóv, 
jak niegdyś Jerozolima. Modlitwę natomiast nazy­
wano „serviceu a dobroczynność tak samo. Synek 
Sama (przyszedł na świat akurat w tydzień przed 
przyjazdem dziadka) nazywa się nie inaczej, jak 
Mac Lincoln i za kilka lat. (ach. jak pędzi czas w 
Ameryce), będzie z niego college boy. My dear 
boy, mówi dziś do ni igo synowa, która dziwnym 
trafem wciąż jeszcze nazywa się Fega. Jest łago­
dna. ma jasne włosy i niebieskie oczyf ;które zdra­
dzają Mendlowi więcej dóbrou niż mądrośi i 
Niech sobie bodzie głupia! Kobietom nie trzeba 
rozumu Niech jej Bóg pomoże, amen! Między dwe 
oastą a drugą jada się lunch, między szóstą a ós ni* 
dimier Mendel nie zważa ,ia te pory. Jada o trze­
ciej po południu i o dziesiątej wieczorem, tak sa­
nno jak w domu, chociaż właściwie wtedy, kiedy 
zasiada do kolacji w do nu jest dzień, albo tez 
wczesny ranek, kto to może wiedzieć. Ali rignt — 
znaczy: zgoda, zamiast tak, mówi się: yes! Jeżeli 
chce się komuś życzyć czegoś dobrego, to nie ży­
czy się ani szczęścia, ani zdrowia, tylko: prosperi­

ty. W najbliższej pizyszłości zamierza Sam wyna­
jąć nowe mieszkanie na River, mieszkanie z par- 
louir. Gramofon już posiada. Mi1 jam niekiedy wy 
pożycza gramofonu od bratowej i przynosi do do­
mu, pieczołowicie go tuląc w ramionach, jak. chore 
dzieęko. Gramofon umie gjrać wiele waków, ale 
także i Kol - Nidre Sam nwję się dwa ••azy dziel­
nie, — ubranie, jakie niekiedy kładzie wieczorem, 
nazywa: dress. Debora była już dziesięć razy w 
kinie i trzy razy w teatrze. Ma jedwabną, ciemna 
szarą suknię, którą podarował jej Sam. N<a sań 
nosi wielki złoty łańcuch i pi i j  pominą jedną z o- 
wych rozpustnic. o których niekiedy Wspońri i.,]/ 
święte księgi. Mir jam jesl ekspedj* irfcką w sklepie 
Sama. Przychodzi do domu po północy, a wyobó 
dzi o siódmej rano Mówi: Dobry wieczór, ojcze! 
Dzaen dobry, ojcze! — i nic więcej. Od czasu do 
czaru z rozmów, które sączyły się manno jego uszu, 
tak, jak rzeka sączy się obok stojącego nad jej 
brzegiem starca, dowiadywał się Mendel, że Mac 
chodzi z Mir jam na spacery, chodzi na tańce, na 
kąpiele i na gimnastykę. Mendel Singer wie, że 
Mac nie jest Żydem. Kozacy — też nie są Żydami 
ale taik daleko jeszcze się to nie posunęło Z bo­
ską pomocą jakoś to będzie, zobaczy się.

'Ciąg dalszy nastąpi.).
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l n i e  \
Idzie wiosna w przyrodzie, idzie wiosna, na­

sza pesachowa wiosna, idzie wiosna w na 
szym rozwoju narodowym.

Kłębiły się i kłębią chmury i zda'się prze­
słoniły horyzont przyszłości, ale przecież prze 
ziera przez nie słońce, świeci i grzeje, pod­
trzymuje, dodaje otuchy.

Mieliśmy kiedyś własne państwo, poszliśmy 
w rozsypkę, w  krajach rozprószenia wiedliś­
my żywot gorzki, w ciasnych murach ghetta, 
w  niewoli, nieraz ofiary dzikiego fanatyzmu, 
zawsze odpowiedzialni za wszystkie klęski i 
.odpusty, z żółta łatą na odzieniu, wzgardzeni, 
[hańbieni, bezsilni, zgarbnieni, we wiecznym 
/strachu.
i Gonił nas i dźwięczał nam w uszach zło- 
wrog? okrzyk: „hep! hep“ , nie zaznaliśmy ni­
gdy spokoju, nie mogliśmy się nigdy wypro­
stować.

Przez dziesiątki wieków modliliśmy się o 
powrót do krainy ojców, o zmartwychwstanie 
naszego państwa, o odbudowę Korony Sjonu.

Gdzieś kiedyś w dziejów pochodzie błysła 
myśl, co potrącała o realizację naszych ma­
rzeń, ale były to tylko piękne słowa o sprawie 
dliwości dziejowej, która szybko przebrzmiała 
bez echa.

Rewolucja i emancypacja — wyzwolenie 
itanu trzeciego, uwłaszczenie włościan — sze­
roka struga demokracji — nam to wszystko 
nic nie pomogło.

Krótki był sen o asymilacji — by siać się 
równym : godnym, trzeba było wyzbyć się 
zupełnie żydostwa.
Odpadały od pma narodowego suche gałęzie, 

ale pień sam ostał się w dziejów nawałnicy.
Zabłysło światło — poszło w  świat hasło o 

istnieniu i trwałej łączności narodu, co świa­
tu dał wiarę i poznanie, poprzez tysiącletnie 
prześladowania i udręki nie zatracił swe ja­
źni, nie zapomniał o swej misji, nie uronił nic 
ze swej kultury, nie sprzeniewierzył się swej 
nazw ie narodu nauki.

Odrodzen:e narodu — moralne i fizyczne — 
wyprostowanie zgiętych, zgarbionych karków 
— zmartwychwstanie języka biblji, odbudo­
wa krainy ojców — słowa te rzuciła garstka 
zapaleńców, możni świata pizechodzili nad

Na marpnisfe Hagady
CHLEB UBÓSTWA.

Hagada nazywa nasze macoth najważniej­
szym symbolem święta Pesach. Są to przaśni- 
ki ubóstwa (Lachma-anja). Ma to być nielyl- 
ko wspomnieniem owego chleba, jaki ojcowie 
nasi jedli wśród łez niewoli, nietylko wspom­
nieniem owych naprędce niekiszonych prza- 
śników, które po spiesznym wyjściu z niewo­
li, opalał żar słońca. Ale ma to również być 
symbol wyrównującego chleba całego narodu. 
Chleb ubóstwa — to wyrównuje, podczas gdy 
chleb bngaczy-różniczkuje. Właśnie być mo­
że, że bieda, stała się dźwignią i motorem 
wielkości narodu żydowskiego, bo syty do­
brobyt czyni z ludzi płytkich sybarytów i wy 
godnych filistrów. Słusznie też nazywa Tal­
mud ubóstwo i skromność „największą ozdo­
bą Izraela". W  ciągu ośmiu dni je cały naród 
ten sam chleb, podobnie jak w  ciągu ośmiu 
dni mieszka — w czasie innego święta — w 
takich samych szałasach. Oto sens tej socjal- 
no-religijnej myśli etycznej.

PYTANIA DZIECI.
Dziecko ma pydać, a ojciec odpowiadać. Ta­

ka mądra pedagogika pobudza dziecko do 
myślenia, rozwoju i aktywności. Dziś rodzice, 
aibo cały dzień bez przerwy gadają w dziecko, 
al. -> też są okropnie zdenerwowani i niecier­
pliwi: „Nie pytaj-że tyle". To jedni dlatego, 
że chcieliby gwałtem całą mądrość naraz 
wpakować w dzieci, żeby ich dziecko było 
„najmądrzejsze", a drudzy widocznie me umie 
ją dziecku w należyty sposób odpowiadać, 
kiedy pyta.

Ale w  Hagadzie wytyczony jest u mi a r ,  a
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nimi do porządku dziennego, kpili samozwań
czy reprezentanci społeczeństwa żydowskiego.

Ale w sercach szerokich mas narodu, Iw ser­
cach młodzieży zapalił sic ogień tysiącletniej 
tęsknot}’.

Rosły w krajach rozprószenia szeregi orga- 
n-zacji sjunis tycznej, a lam w krainie ojców po­
wstawały kolonje, tworzyły się pierwsze kadry 
nowego jiszubu, zwarły się szeregi pionjerów 
„jungę Juden", „stolze Juden", jakich chcrał 
mieć nasz nieśmiertelny Wódz.

I przyszła wojna światowa, i obok wielu 
problemów stanął na porządku dziennym i pro 
blem żydowski, problem naprawienia tysiąc­
letniej krzywdy najstarszego narodu świata 
starszego brata Izraela, jak nas nazwał naj­
większy wieszcz polski.

Deklaracja Balfoura, legjon żydowski, San 
Remo, mandat palestyński, a równolegle Ke- 
ren Hajessod, wzmożona akcja Keren Kaje- 
met, potężny ruch chalucowy, gigantyczny 
rozmach odbudowy Palestyny na przeróżnych 
polach.

Dziesiątki nowych kolonij, gościńce bite rę­
kami naszych Inteligentów, setki tysięcy za- 
sasadzonych drzew, wielkie place meljoracyj- 
ne, system nowożytnej gospodarki rolnej, no­
we formy pracy gospodarczej i społecznej, re­
kordowy wzrost przedsiębiorstw przemysło­
wych sieć szkolnictwa ogólnego i zawodowe­
go, z uniwersytetem na Har Hacofim i techni­
ką w Hajfie na czele, budowa wielkich miast 
w  tempie amerykańskiem, uzdrowienie kli­
matu, wzorowo urządzenie hygieny, a nade- 
wszystko trzy wielkie plany częściowo nawet 
już zrealizowane: elektryfikacja kraju, eks­
ploatacja Morza Martwego 1 budowo portu w 
Haifie — oto w lapidarnych słowach bilans 
ostatniego dziesięciolecia pracy narodu żydewr 
skiego wt Palestynie.

Ostatnich lat półtora, od smutnych, krwa­
wych zajść w sierpniu 1929, poprzez komisję 
Shawa, sprawozdanie Simpsona i osławioną 
białą księgę przeżywamy pod znakiem wątpli­
wości i goryczy.

Ale dalecy byliśmy i jesteśmy od zwątpie­
nia i rozpaczy.

Wszak mamy za sobą nie tylko historyczne

zarazem o b o w i ą z e k  odpowiadania na za­
pytania dzieci,

KOLEGJUM PIĘCIU.
O czem-że to rozmawiało owych pięciu tal- 

mudystów w Bne Brak przez całą noc'? Czy 
była to naprawdę tajna jakaś polityczna kon­
ferencja przeciw Rzymowi, jak chcą jedni? 
Hagada nie wspomina o tem wyraźnie. Mówi 
tylko, że uczniowie obwieścili — poranną ju­
trzenkę. To wzruszająco-piękna rzecz! Czy i 
dziś wielu uczonych zastaje jutrznia przy pra­
cy? I co ważniejsza: czy nasza dziatwa i ucz­
niowie naszych nauczycieli, — czy c a ł a  na­
sza dziatwa wieści ustąpienie mroków i blask 
porannej zorzy?

MYŚLEĆ -  OPOWIADAĆ.
„Choćbyśmy wszyscy byli mądrymi i uczo­

nymi, mamy obowiązek opowiadać". Opo- 
vTiadać o wyjściu z Egiptu, opwiadać o naro- 
dowem odrodzeniu, o własnym samodzielnym 
bycie. Opow iadać zaś, znaczy przekonyw ać, 
wzywać i wciąż jeszcze werbować! Choćbyś­
my bjrli najmędisi i najbardziej uczeni!

Ale rńetylko to ma na myśli Hagada. Ma 
ona zarazem na myśli, że często wydajemy 
się sobie mądrymi i uczonymi, że zapomina­
my o tem, co proste, co samo przez się zrozu­
miałe. Nie chodzi o to, by umysł tylko męczyć 
i by wędrować zbytnio. Idzie o to, by nie 
przeoczyć, ani pomijać lego, co naprawdę 
wielkie i prawdziwe, co naprawdę piękne w 
prostocie i naturalności.

TYPOLOGJA HAGADY.
Mądry, przemądry • złośliwy n-anvny : tępy.
Oto te cztery podstawowe typy: mądry py­

ta o sens treści i form. Pyła, bo początkiem 
wszelkiej mądrości jest pytanie. Tylko na­

prawa do ziemi ojców, nie tylko *kly prawą 
międzynarodowego, l.tóre g war .nitują n-.uu 
siedzibę narodową w Palestynie i mc mogą 
być zmienione wolą jednego mocarstwa, ;<za na­
m i przemawia nasza dotychczasowa praca w 
Erec, która być może nic dotrzymuje tempa 
W’ stosunku do położenia i konieczności życio­
wych narodu żydowskiego, a zwłaszcza jego 
odłamu, żyjącego we Wschodniej Europie, ale 
wzbudza podziw całego świata nadzwyczaj­
nym wysiłkiem geniusza żydowskiego, obu­
dzonego 7 tysiącletniego letargu na polacli 
prastarej ojczyzny.

Skoncentrowana wola całego Żydostwn, kió 
ra przemówiła ze wszystkich krańców’ świata 
w płomiennych protestach przeciw’ narusze­
niu postanowień mandatu palestyńskiego, o- 
pinja najwyższego areopagu świata: Ligi Na­
rodów, oświadczenia kierujących mężów sta­
nu w poszczególnych państwacn — one uni­
cestwiły Białą Ka ęgę. której' rząd angielski nie 
skasował formalnie ze względów prestiżowych.

Wdrożone rokowania rządu angielskiego, 
który wyłonił specjalny komitet ministerial­
ny pod przewodnictwem ministra spraw za­
granicznych Hendersona (a nie ministra ko- 
ionij) z Agencją Żydowską w pierwszej swo­
jej fazie dały rezultat, ujawniony w znanym 
liście premiera angielskiego MacDonalda do 
prezydenta Weizmanna.

List ten, dołączony do ak1 parlamentu i prze 
słany Lidze Narodu w, a więc o walurze do­
kumentu państwowego i międzynarodowego, 
nie rozwiązuje wszystkich problemów, jakie 
się nasunęły w ostatnich dwóch latach, ale 
jest on wyraźnym drogowskazem nawrotu 
rządu angielskiego ku postanowieniom man­
datu palestyńskiego, i stwarza platformę na 
gruncie intenCji twórców mandatu do dal-i 
szych rokowań szczegółowych w sprawie rol^ 
nej, administracji kraju, bezpieczeństwa pu­
blicznego, w  kwestii parlamentu.

Z nastaniem wiosny, w  okresie po naszem 
święcie wyzwolenia narodu z niewoli, około 
14 kwietnia rozpoczną się te ważne i trudno 
rokowania.

W ierzymy we wiosnę naszego narodu, któE 
ry z pod skorupy zimy —  tysiącletniej niewOM 
li — obudził się do nowego życia — i zje-’ 
dnoczoną wolą i wysiłkiem swego geniusza 
wygra ojcowiznę i swo.ą wolność.

I może „w  roku przyszłym będziemy wolni** 
— jak odmawiamy w  hagadz ^
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wpół dokształcony zarozumialec mówi z apo-« 
dyktyc7ną pewnością, wypowiadając banalno 
wyrazy szablonu. Prawdziwie mądry czło­
wiek pyta i szuka, bo wie, jak ograniczona 
jest nasza wiedza, jak pełne pytań i wahańf 
nasze poznanie.

Pełen pychy i buty zarozumialec, przeczący 
wszystkiemu złośliwiec (roszo) drwi ze wszysf 
kiego, z miejsca. „Przezwyciężył" już wszyst­
ko, zaprzeczył wszystkiemu i kpi z wszystkie-* 
go- Bo to „przemądry" odszczepieniec, obcy 
narodowi i jego sprawie, obcy temu, co spo­
łeczne. Dla wszystkiego ma tylko — drwiny. 
Dla wszystkiego, co dla kogo innego świętem. 
Tu nie pomoże już dawna dyskusja, bo nie 
ma tu gruntu porozumienia, bo nie ma dobrej 
woli.

Człowiek naiwny pyta poczciwie 1 prosto, 
żąda pouczenia. Nie śmiejmy się z jego naiw­
ności — naiwność to dar Boży. Nie śmlejmyj 
się z niego, ale wskażmy mu poziom wyżyn 
ukażmy mu szczyty. Naiwność jest bowiem 
matką wszystkich cnót.

Niedorajda. Ten nie umie już pytać, nie 
zdradza ciekawości. To straszne zło. Indyfe- 
rentyzm jest chyba najgorszą chorobą, najgor 
szym niebezpieczeństwem, najgorszym sta­
nem. Indyferentnych, nie umiejących już py­
tać, należy budzić z ich snu, należy wstrzą­
snąć ich istotą. Trzeba doprowadzić ich do te­
go, by znów pytali i znów dostrzegali pytania, 
stawiane przez życic Niech znikną tc syte 
egzystencje, dla których nie masz zagadnień.

Oto cziery zasadnicze typy Hagady. Czy 
nie są one dostateczną podwaliną „typologji". 
zwłaszcza, jeśli idzie o typolog je społeczną i 
narodową, o lypologję ustosunkowania sie do 
życia i jego próblematów? iT t )
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nta, E  y na długą metą?
Uczony francuski — zdaie się Montesąuieu.
' powiedział gdzieś, że szczęśliwy ten naród, 

którego historja jest — nudna. Historja na­
szego narodu nudną — nie jest. I mimo, że 
okresy jej obejmują nie lal dziesiątki i nie 
wieki tylko, lecz tysiąclecia, nie nuży ona je- 
dnosiajnością, lecz jest zajmująca jak silny 
dramat lub porywająca powieść. Jest zajmu­
jąca i — wiele z niej nauczyć się możiiaby.

Jednej rzeczy w każdym razie uczy, a to 
obejmowania szerokich horyzontów i obser­
wacji z wysokich punktów widzenia.

A  gdy w  ten sposób patrzy się na przebieg 
wydarzeń obserwator, jedno spostrzeże: że nie 
ta polityka daje trwałe owoce, która robiona 
jest pod hasłem „carpe diem“ — cnwytaj dzi­
siejszy dzień, — zatem nie polityka dnia, lecz 
ta, która ujmuje głębokie prądy, kształtujące 
losy danego narodu, i nie wbrew nim, ale 
równolegle z niemi, wykorzystując ich ogrom­
ną dynamikę zdąża do celu. Dobrą politykę — 
to już Bismarck maw .ił — może tylko ten 
robić, kto zna historję, kto widzi sploty sił i 
ich kierunki, które powstawały w „równole- 
głoboku sił‘‘ w  przeszłości i z nich odgaduje, 
którą drogą prowadzić, którą iść sie musi w 
teraźniejszości.

Błędy popełniają rządy państw czy też „rzą­
dy dusz“ narodu głównie przez to, że tych 
prądów często nie widzą lub nie wyczuwają, 
gdyż nie zawsze płyną one widoczne i po 
wierzchu. Przeciwnie, często podobne są do 
tych strumieni groty adlersberskiej w Kramie, 
które nagle zapadają, znikają i płyną milami 
pod powierzchnią ziemi, zasilając się pod­
ziemnymi dopływami i źródłami, aby znowu 
po odoyciu długiej drogi — wytrysnąć na 
światło dzienne ze wzmożoną siłą.

Odkrycie tycli prądów, tego „golfstromu**, 
któiy z ednego krańca Atlantyku przenosi fa­
lę gorąca na drugi — to jest wdzięcznem za­
daniem mężów stanu i polityków.

• * *
Jeżeli ujmiemy historję narodu żydowskie­

go ostatniego pół wieku, — a więc od chwili, 
gdy pod wpływem pogromów i politycznego 
ucisku lat osiemdziesiątych oraz nędzy eko­
nomicznej — rezerwoar największego skupie­
nia żydów między Bałtykiem a Morzem Czar- 
nem zaczął występvwać z brzegów i blizko 4 
miljony Żydów z Wschodu przeniosło się na 
Zachód i za Ocean, jeżeli — powtarzam —  
dzieje lej epoki obserwujemy, skonstatujemy 
kilka objawów, które jej nadają piętno.

Żydostwo 'W schodu, żyjące w tradycj7jnych 
fo mach poprzednich wieków, zaczyna samo 
modernizować się, przyjmując z Europy wie­
dzę — lecz bez samobójczego wyzbywania się 
swej jeligijno-narodowej odrębności, jak to 
było na Zachodzie, a równocześnie przez swą 
emigrację wnosi życie i odrodzenie w obu­
mierające życie żydów na Zachodzie.

Ex orienle lux, tym razem z europejskiego 
W schodu...

Rozpoczyna się przemiana pierwiastka reli­
gijnego w narodowy; odrodzenie języka her 
brajskiego, i rosnąca miłość do Palestyny. Aż 
wszystkie te pierwiastk zlewają się w jeden 
strumień: renesans żydostwe przez sjonizm 
fłerzlowski z jego nowoczesnymi narodowo i 
państwowo-twórczymi i deałami

To jest w rosnącej mierze sygnatura tej 
epoki : dynamika sjonizinu w żydostwie. W  
tern co ten ruch stwarza w djasporze i w  Pa­
lestynie i w tom nawet, co wytwarza się prze­
ciw niemu, wszędzie on jest dommuiącym 
czynnikiem w życiu żydowskiem. On wciaga 
coraz nowe warstwy coraz nowe kierunki w 
orbitę swego wpływu. Ale też zabarwia nawet 
nboży wrogie, zmuszając je do przyjęcia choć 
tzęści jego programu.

Jak każdy żywy ruch porusza się i sjonizm 
naprzód falując — raz grzbiet fali jest wyso­
ko raz opada w dół, ale ogólnie: idzie na
przód. O tym historycznym punkcie widzenia 
nie wolno nam zapominać i w takich chwi- , 
lach depresji, jakie w ostatniem dwoleciu ,

przechodziliśmy. Sjonizm tak przeniknął cały 
16-miljonowy naród żydowski, że wprost nie 
d pomyślenia jest, by inny czynnik ideowy 
c?y organizacyjny mógł bez niego a już zu 
pełnie nie — przeciw niemu kształtować ży­
cie i historję Żydów teraz i w przyszłości, tu 
lub w Palestynie.

I dlatego jałowe są poczynania pewnych 
grupek żydowskich w Polsce, by przy pomocy 
t. zw. czynników miarodajnych przeciwsta­
wić się temu prądowi, który z rosnącą siłą 
od pół wićku porusza wszystkie motory naro­
dowego życia żydowskiego.

Rząd pumajowy w pierwszych miodowych 
miesiącach po objęciu władzy miał odwagę — 
przyznajemy mu to chętnie — zaznaczyć pu­
blicznie, że nie będzie używał demagogji an­
tysemityzmu, jako jednego ze środków utrzy­
mania się przy władzy. Prawda, że po t. zw. 
ugodzie robionej przez tak „uznanych** ende­
ków jak bracia Grabscy, nie potrzeba już by­
ło znowu zbyt wielkiego bohaterstwa, aby 
idąc w tym kierunku o krok dalej oświad­
czyć, że gospodarczy anlysemilyzm jest szko­
dliwy dla Państwa.

Wkrótce mija 5 lat od tej chwili i trudno 
znaleźć zbyt wiele — po za słowami — czy­
nów, które świadczyłyby dobitnie, choćby na 
polu ekonomicznem o różnicy w odnoszeniu 
się do Żydów miedzy regiin‘em obecnym a 
poprzednim.

Czy mamy je wyliczać? Nieprzyjmowanie 
do urzędów, numerus clausus, sprawa odpo­
czynku niedzielnego, działalność monopolów 
odnośnie do żydów7, polityka kredytowa in~ 
stylucyj państwowych i szereg innych nie­
spełnionych postulatów lub nieusuniętych do­
tąd krzywd.

Ale co więcej: Niepomni szczerego i bezinte- 
sowego poparcia, które znalazły sfery poma 
jowe w prow7adzonem przez sjonistów Kole 
żydowskiem II. Sejmu, które liczyło wówczas 
46 członków, n:epomni poparcia prasy żydow­
skiej, nietylko w Polsce, ale w całym świecie, 
na którą dominujący wpływ wywierają sjo- 
niści — rozpoczęto akcję rozbijania żvdostwa 
w Polsce, podważania wpływów kierunku na­
rodowego i sjońskiego — natomiast zapano­
wała zasada odnośnie do żydostwa: divide et 
impera.

Przed wyborami do III. Sejmu, w począt­
kach 1928 roku zwołano przy oficjalnym 
współudziale zjazdy rabinów, pseudorabinów 
i podrabinków dla zaszachowania żydowskie­
go obozu narodowego, potem nastąpiły znane 
pociągnięcia w Ministerstwie oświecenia (per­
sonalne i ustawowe). Potem w czasie ostat­
nich wyborów, przyszły znane „oskrzydlenia1* 
naszego obozu przez strategów1 wyborczych 
miarodajnych czynników, wreszcie popiera­
nie i forytowanie obok t. zw. żydowskich blo­
ków gospodarczych, skrajnej ortodoksji, przy 
równoczesnym reakcyjnym odwrocie rządu od 
tej gminy żydowskiej, która jest naszym 
ideałem, do gminy „wyznaniowej**, która mo­
że jest ideałem — cadyków’ z Bobowej i Beł­
za, a których adherentom przy pomocy roz- 
poi-ządzer wyjętych chyba z archiwów au- 
strjacko - galicyjskiej metody „formowania 
Żydów** chce się oddać na stałe rządy w gmi­
nach.

A  więc i w polityce krajowej przechodzi 
sjonizm obecnie okres depresji, a może i —  
represji.

A jednak — nie powinno to ani na chwilę 
pomniejszyć naszej energji ani wiary w lep­
sze jutro.

Ci co robią teraz na miaiodainycli m iej­
scach politykę żydowską — są złymi polity­
kami.

Pomijamy kwestję sprawiedliwości, słu­
szności, nasze prawo do pełnego życia naro­
dowego i kulturalnego, które dziś — malgre 
tout — staje rię cząstką sumienia europej­
skiego, a nietylko traktatu o mniejszościach.

Mówimy tylko o błędności i szkodliwości

obecnej oficjalnej polityki odnośnie do Jtw- 
dów.

* * *
koło historji w życiu żadnego narodu nie 

da się cofnąć wrslecz ani siłą ani — sztuczka­
mi. Skoro jakiś naród doszedł do świadomo­
ści swego ja, do poczucia godności, do ofiar­
ności w walce o swe prawa —  nie można 
wbrew tym prądom narzucać mu z zewn<ttr» 
innego kierunku,

Obojętne, czy te prądy objęły cały naród, 
czy „tylko‘‘ najbardziej oświecone, najlepiej 
politycznie wyszkolone i — najbardziej ak­
tywne warstwy. A  te właśnie stoją w  Polsce 
w obozie narodowo-żydowskim, w obozie sjo- 
nis tycznym.

I dlatego daremny Ir ud lego mobilizowania 
przeciw naszemu obozowi — „pospolitego ru­
szenia'* skrajnej ortodoksji i patronizowanie 
związków, małżeńskiemu między nią a zasy 
milowan)7mi czynnikami obozu iządowego.

To są efemerydy, a te związki pozostaną — 
bezdzietne, jak takiesame małżeństwa polity­
czne, które przed wojną zawierane były w 
Warszawie czy we Lwowie. Prąd historji ży­
dowskiej idzie w kierunku unarodowienia 
żydostwa a nie w kierunku ani ortodoksji ani 
asymilacji.

Toć prawie wszyscy obecni przywódcy sjo­
nizm u w Polsce i większa część masy sjoń- 
skiej to są synowie ortodoksyjnych rodziców. 
I dl .tego dla każdego, który ma oko wyszkolone 
n? historji żydowskiej, nie ulega wątpliwości, 
żt całe obecne młode pokolenie Agudy prędzej 
czy później, w większej czy mniejszej mierze 
stanowić będzie rezerwoar, z którego zasilać się 
będą kadry sjonizmu.

Za silny jego prąd, zbyt szczelnie obejmuje 
i otacza jego almosiera całe życie współczesne 
żydowskie, aby mogły się mu oprzeć i te sfe­
ry, które usiłują zamknąć się hermetycznie 
w religji żjTd. a anatemę rzucić na renesans 
narodowy Żydów.

Kto wie, może nastąpi to, co w znanej baj­
ce Mickiewicza o djable, któiy znalazł ziarno'; 
zakopał je w ziemi, aby nie służyło ludziom.j 
tymczasem wybujało ono tern silniej i pięk­
niej. Może to forsowne wyciąganie z zew­
nątrz skrajnej urtudoksji z zakątków i zaKa- 
marków ghetta i wprzęganie jej w politykę, 
choćby antynarodową i antysjonistyczn$„ 
przyspieszy tylko jej uświadomienie i unaro­
dowienie. Tak samo, jak to było z generacją 
współczesną wystąpieniu Herzla i pierwsżym 
walkom politycznym z początkiem tego wie­
ku w Galicji i w Rosji.

Jedno jest pewne: Można tworzyć sztucznie 
twory jak powiedzmy „chliborobów** żydow­
skich, ale taki liomunculus, taki golem na 
d.uższą metę, ani żyć, ani działać nie potrafi.

I dlatego rozpatrując w tych dniach wspo­
mnień wejścia z Egiptu z niew7uli ku wolno­
ści, ten odcinek żydowskiego życia, przecho­
dzimy z suwerennym spokojem nad głosami 
puszczyków z zewnątrz a defelystów z wew­
nątrz, którzy z trwogą przyglądają się nieko­
rzystnej chwilowo sytuacji sjonizmu, czując 
mroźny powiew wiatru czy z wyżyn Colona! 
Office w Londynie, czy tego lub owego mini­
sterstwa w Warszawie.

Próżne nadzieje naszych wrogów — próżne 
obawy naszych mniej odw7ażnych sympaty­
ków.

My nie uprawiamy polityki chwili ani dnia 
— lecz na długą metę, na pokolenia całel A 
z tej wysokości jak małe się wydają te chwi­
lowe niepowodzenia, te mroźne ..figle marco- 
we‘‘ tych czy owych potentatów.

Może to trochę dla pewnych ludzi nieprzy­
jemne, by odzwyczaić się w polityce od „garn­
ków mięsnych Egiptu**, ale czasem to jest 
zdrowe, a nawet konieczne, aoy odstawić je. 
gdy serca zbytnio są zalane tłuszczem, a lo 
łądki zamulone, czasem zdrowo jest i kn:ju­
czne przejść na djetę „gorzkiego chleba i po 
zycji“ , zwłaszcza dla narodu tak egzaltowa­
nego, jak Żydzi, ulegającego tak łatwo pięk­
nym słowom i gestom — z zewnątrz.

Dziś, w  święto „niek’SZonego chleba** godzi 
się o tej djecie pomyśleć...

Bo my nie prowadzimy polityki dnia — lecz 
na długą metę, dla przyszłych pokoleń...
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APOLINARY HARTGLĄS

Rekolekcje sjonlstyczne
Przed 10 zaledwie laty, o tym samym cza­

sie, zdawało się nam, że zbliżamy się chyżo 
do celu. Masowa emigracja do Palestyny. 
Wszystkie warstwy społeczeństwa żydowskie­
go ogarnięte jakimś żywiołowym pędem do 
osiedlenia się w Erec. Kupcy zamykają skle­
py, rzemieślnicy likwidują warsztaty — 
wszystko jedzie do Ziemi Obiecanej, ziemi

Codziennie odchodzą pociągi pełne chalu- 
ców i zwykłych emigrantów. Tłumy odprowa 
dzających zalegają dworce kolejowe, i roz­
brzmiewają okrzyki „Hedad“. Z dźwiękiem 
„04 lo awda“ odchodzą pociągi. Z pieśnią „Od 
lo awda“ na ustach powracają do domu ci, co 
pozostali, zazdroszcząc tamtym, szczęśliwym, 
co za tydzień wylądują na brzegu, do którego 
w ciągu dwóch tysiącleci naród nie przestał 
tęsknić.

Złote czasy! Gorączkowa spekulacja ziemią 
palestyńską. Powstają, likwidują się, łączą i 
znowu rozbijają coraz to nowe towarzystwa 
do zakupu gruntów w Palestynie. Z Erec 
nadchodzą listy z barwnemi opisami spełnia­
jącej się bajki: Tel-Awiwu. Z pośród piasków 
nadmorskich, niby za skinieniem różdżki cza- 
rocziejskiej wyrasta miasto-ogród, miasto- 
hajka — biały, słoneczny Tel-Aw iw . Palesty­
na ożywia się, jiszuw rośnie z każdą chwilą.

Otwarcie uniwersytetu na górze Skopus. 
Tłumy turystów dążą do Palsetyny, by wziąć 
udział w uroczystościach, by zwiedzić histo­
ryczną swą ojczyznę w jej pięknej, barwnej 
szacie wiosennej.

Palestyna wypełnia się ludźmi, Palestynę 
obejmują w posiadanie Żydzi. Zdawało się: 
lada chwila a utworzymy tam zwartą żydow­
ską większość. 35.000 imigrantów żydowskich 
w ciągu jednego roku! „Alijah Grabski*’ mó­
wiono ironicznie — ale ta „alijah Grabski* 
tworzy i buduje, ale ta „alijah Grabski*1 
wskrzesza język hebrajski. Jeszcze parę lat 
takiej emigracji, a osiągniemy szybko pierw­
szy etap: większość zdolną nadać Palestynie 
charakter rzeczywistej narodowej siedziby ży- 
dostwa.: Świat patrzał z podziwem na ten pęd 
żywiołowy żydostwa w kierunku wskrzesze­
nia własnej ojczyzny, a Arabowie — wyda­
wało się — zrezygnowali ze wszelkiego opo­
ru, poddając się biernie nieuniknionej konie­
czności.

Tak się wydawało przed sześciu laty o tej 
karnej porze, na wiosnę, podczas świął Pesach.

Od tego czasu upłynęło zaledwie lat kilka, 
ale w ciągu tych niewielu lat ileż gorzkich 
doświadczeń przeżyliśmy, ile przeszliśmy prób 
i rozczarowań. Załamanie się wielkiej emigra 
cjij kryzys gospodarczy w Palestynie, reemi­
gracja, przesilenie w ruchu budowlanym w 
Palestynie, bankructwo całego szeregu spółek 
do zakupu gruntów w Erec, sierpniowe napa­
dy arabskie przed półtora rokiem, spór o Ścia­
nę Płaczu, bojkot arabski, „Biała Księga'1 Pass 
fielda, ograniczenia imigracyjne, finansowy 
kryzys wewnątrz samej organizacji, obostrzo 
na walka ze strony rewizjonistów, grożąca 
rozłamem wewnątrz organizacji i stworze­
niem drugiej konkurencyjnej organizacji, wre 
szcie — defetyzm części organizacji, wyraża­
jący się w  tendencjach brith-szalomowskich, 
w wyrzeczeniu się postulatu większości ży­
dowskiej w Palestynie, w  wyrzeczeniu się te­
zy: „Palestyna winna stać się tak żydowską, 
jak Ąnglja jest angielską'1, w zrezygnowaniu 
pewnych grup z dotychczasowych ideałów i 
ograniczeniu się myślą o stworzeniu jeszcze 
jednego ghetta żydowskiego: w Palestynie.

Wydawaćby się mogło, że to jest krach sjo­
li izm u, ruina wszelkich naszych nadziei, że 
opadną nam ręce i zwątpienie stoczy nasze 
serca. Tak też tłómaczyli sobie to rozmaici na­
si „przyjaciele11 w cudzysłowie, bądź wyraź­
nie się z tego powodu radując, bądź obłudnie 
roniąc Izy nad naszem nieszczęściem. Nawet 
niektórzy z pośród nas ulegli pozorom i wpa­
dać poczęli w rozpacz.

Zważmy jednak, czy istotnie przeżycia lat 
ostatnich, acz ciężkie i bolesne, przekreśliły 
nasze dążenia, czy bodajby choć cokolwiek 
zburzyły nasze zdobycze w Palestynie, po 
wstrzymały realizację naszych marzeń. Mam 
wrażenie, że nie rozminę się z prawdą, jeżeli 
powiem: nie.

Od czasu kryzysu w ruchu sjonistycznym 
t. zn, od r. 1926 ludność żydowska Palestyny 
wzrosła blizko o 50%. Tel Aw iw  powiększył 
się od owego czasu przeszło dwukrotnie. 
Dzielnica żydowska Hajfy, Hadar-Hakarmel 
rozwijać się zaczęła właściwie już dopiero po 
tym przełomowym roku. Obszary ziemi nale­
żącej do Żydów wogóle a do Funduszu Naro­
dowego w szczególności wzrosły znacznie, zaś 
ilość gruntów uprawionych — jescze więcej. 
Stabilizacja gospodarcza ludności żydowskiej 
w Palestynie w ciągu tych „złych" lat utrwa­
liła się, bezrobocie — do niedawna — znikło 
prawie doszczętnie. W  ciągu tych „złych1* lat 
Rutenberg przeprowadził prawie w całości 
prace w Naharaim około uruchomienia pierw 
szej stacji elektrycznej i opanowania spadku 
Jordanu na przestrzeni od jeziora Tyberjadz- 
kiego do ujścia Jarmuku. W  ciągu lycli sa­
mych „złych1* lat Nowomiejski rozbudowa! 
swoją prowizoryczną warzelnię na wybrzeżu 
Morza Martwego i rozpoczął budowę wielkiej 
fabryki przetworów jego chemicznych bo­
gactw. Dziesiątki osiedli wiejskich, zamieszka 
łych przez naszych chaluców, pobudowały się 
fundamentalnie, zaopatrzyły się we wzorowe 
obory, ptaszarnie i t. p, A mimo rozpaczliwe­
go i nieprzebierającego w środkach przeciw­
działania ze strony Arabów, mimo przeszkód i 
macliinacyj ze strony administracji palestyń­
skiej, mimo wzmożenia się nieprzychylnych 
nam nastrojów w starej Anglji, powaga i zna­
czenie naszego narodu w oparciu jego o Pa­
lestynę tylko dzięki temu oparciu się doszły 
do tego, że stało się to, o czem nie mogły do­
tychczas marzyć nawet najpotężniejsze mo­
carstwa świata: Liga Narodów odważyła się 
wystąpić krytycznie przeciwko mandatowej 
polityce Anglji, a ta jak zganiony żak wysłu­
chała nagany w pokorze, i dla uniknięcia dal­
szej kompromitacji zdecydowała się na po­
wolne wycofanie Białej Księgi. Nie twierdzę 
bynajmniej, żeśmy w ostatnich pertaktacjach 
osiągnęli zwycięstwo: nie jest wykluczonem,
że Anglja nas tylko oszukuje, pragnąc uspo­
koić opinję świata i uśpić naszą czujność. Ale 
moralnie i narodowo ważne jest to, że dumna 
Anglja musi się tak liczyć z naszemi wpły­
wami, naszym autorytetem moralnym i słu­
sznością naszych żądań, iż ratuje się wszelkie- 
mi sposobami przed naszemi zarzutami, nie 
przebierając w  środkach.

A więc mimo pozornego kryzysu, mimo rze­
komych klęsk, wyszliśmy naprawdę z opresji 
zwycięsko. Staliśmy się tylko mądrzejsi i doj­
rzalsi. Zrozumieliśmy, że wszystko musi się 
rozwijać stopniowo. Pojęliśmy, że po okre­
sach wzmożonej fali emigracyjnej musi na­
stępować odpływ i pewien okres dla ustabi­
lizowania się pozostałego osadu. Nauczyliśmy 
się patrzeć prawdzie śmiało w oczy i nie opu­
szczać rąk, i pracować powoli, lecz wytrwale, 
kładąc cegiełkę do cegiełki. Przestaliśmy wie­
rzyć w cuda — nie straciliśmy wiary w słu­
szność naszej sprawy, twórczą pracę, w zdol­
ności naszego narodu i w jego ofiarność.

Niestety, jednego jeszcze się nie nauczyli­
śmy: zrozumienia dla jedności. Nie nauczyli­
śmy się tego, że ambicje jednostek, częstokroć

Ińrdzo zdolnych i bardzo zasłużonych powin­
ny się podporządkowywać ogólnemu celo-i 
wi. Nie nauczyliśmy się rozumieć tego, że po­
łączone siły mogą dać stosunkowo znacznie 
większe rezultaty, niż arytmetyczna suma re­
zultatów wysiłków wszystkich tych sił wy­
stępujących poszczególnie. Nadal trwają 
wśród nas samych swary i tarcia, wybujałość 
indywidualizmów i temperamentów. Skłon­
ność do chorobliwego wyolbrzymiania naj­
drobniejszych różnic i nuance‘ów sprawia, że 
wciąż się dzielimy na rozmaite frakcje, grupy, 
odłamy, które się żrą wzajemnie, wzajemnie 
sobie przeszkadzają, i znaczną część swej 
twórczej energji zużywają na to żarcie się, na 
wymyślanie wzajemne od „zdrajców", za 
wzajemne podejrzewanie się i posądzanie. 
Gdyby tę marnowaną bezowocnie energję zu­
żyć na pracę twórczą, gdyby wszystkie siły 
połączyć należycie organizacyjnie, ogranicza-^ 
jąc wspólną platformę do tego, co jest wspól­
ne i niezbędne, to i autorytet nasz wzrósłby 
niepomiernie i owoce naszej pracy byłyby 
bardziej widoczne i bliżsi bylibyśmy naszego 
ideału,

Ale to już jest „wróg wewnętrzny*', z któ­
rym walczyć jest stokroć trudniej, niż z Ara­
bami i z lordem Passfieldem.

AlfW OKAT 758*

D r .  A .  C K O M E T
otworzył kancelarję

w Tarnowie, przy ul. BBrnardyfisftlEl 25
Życzenia , ^

Wesołych Świąt
zasy ta
swoim P. T. Odbiorcom

Hartownia Owoećw Południowycb 
I. MEYH, Kraktfw, Sw. Tomasza 2

K A R LSB A D
N ów ow ybord o w an a, -wspaniałe 3 wygodnie Uffizą-
diziotia

I tP D
KAWIARNIA I RESTAURACJA
A b ra h a m  D o m in itz

Hauis ..Edediweusts1* naprzeciw zakładu kąpielowe' 
go V. (wejście też z Hawptstrasse). Doskonała, 
ściśle rytualna, do diety kuracyjnej dostosowana 
kuchnia. Geny przystępna Otwarta cały rok 
Nada je się do urządzeń a uroczystości, wieczorów 
towarzyskich i t. p. Poleca również pokoje kom­
fortowe. 681*

POSZUKUJEMY  
Z A S T Ę P C Y
za stałą pensją i prowizją na Małopolską —  
dobrze wprowadzonego w  branży cukierni" 
czetj- — Reflektujemy tylko na powatŁną siłę, 
z  dobrem! referencjami- Zgłoszenia: Kraków, 
Skrytka poczt 181. 761*

ZSEGAHEK
PRECYZYJNĄ

o
GRAND-PR IX. BARCELONA 4929

IfCWE REKOFJY doborowych gatunków i nowych tanich cen 
nalnowszych modeli wiosennych w  płasz­
czach, kostiumach i suknfach jedynie

Kraków
w e f i r m i e G O N  M O D E M  E O B b E R  F i o r K * .  10

Zw racany  uwagą na nasze wystawy reklam owe! 787 et
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Miesiąc 2
Egzekutywa światowej Organizacji Sjonsty- 

cznej wydała hasło urządzoną, przez miesiąc ca 
ły  propagandy dla .silniejszego i ściślejszego 
scwarcia szeregów naszych, — jak niemniej dla 
■wciągnięcia w orbit interesów narodowych sze­
jkach rzesz ludu, dotąd zdała, stojącego od ak­
tywnej pracy narodowej. Ma to być miesiąc kr 
temzywnej pracy organizacyjnej ku czci i pod 
nazwą wielkiego przywódcy narodu- 
- Jak należy tę pracę prowadzić, specjalnie w 
iMałopolsce?

W  nurmalmych warunkach wypowiedzenie od 
powiedittich słów ‘w jednym i tlnugm kierunku 
byłoby rzeczą nader łatwą, uje nastręczającą ża 
dnydi trudności. Szablonowo mówiłoby się o 
znaczeniu i celach organizacji-, wskazałoby sę 
na katastrofalne położenie żydostwa na polu go­
spodarcze m, kultuirakiem, moralnem -i politycz- 
neim, a w  dodatku dowodziłoby się że czynno­
ści i zamierzenia organizacji jedyne są w stanie 
torować narodowi drogę do lepszej przyszłości. 
A zatem towarzysze mają lepiej i intenzywniej 
pracować, a stojący poza organizacją powinni 
Się do tej pracy przyłączyć- Gdyby się do tego 
dodało jeszcze kilka pięknych frazesów o sile i 
cudowności myśli słońskiej, zadane byłoby zna 
flooiracie spełnione.

Zdaje mi- się, że tym razem nie wolno sprawy 
•tak lekko traktować. Owszem, należy nieco dolej 
sięgnąć w  głąb * bezwarunkowo unikać tan-ich 
i stereotypowych lezmanów retoryki agitacyj­
nej. Bez wątpienia ne można zapomnieć o stra- 
Sznem położeniu ekonomicznem ludności żydo­
wskiej, o druzgocącym gospodarczym upadku 
Żydowskiego kupca i rzemieślnika, o coraz dal­
szej pauperyzacji żydowsk ej inteligencji. Ale 
przedewszystklem zastanowić się musimy nad 
Stanem naszej organizacji samej, oraz nad jej wi 
dokami na przyszłość. A w tym kierunku syt nal­
eją wydaje mi s-:ę tak poważną, że nie wolno się 
Zbyć zwykłem i codzieninemi słowami. Przeciw­
nie, wszystkie myśli należy skoncentrować, ca­
łą siłę duchową wytężyć, aby znaleźć wyjście, 
aby naprawdę wyszukać drogę, prowadzącą jak 
najlep;ej i jak najprędzej do celu.

Dlaczego widzę najbliższą przyszłość tak po­
ważną i zagrożoną? Brzmieć to zapewne będzie 
Jak paradoks, jeśli powiem, że główną winę w 
tym stanie ponoszą nasze zbyt wielkie i nasze 
zbyt szybkie zwycięstwa! Tak, zwyciężyliśmy, 
za silnie : za prędko, a to tak w  ogćhiej sjomsty- 
cznej partj-i światowej, jakoteż i w naszej orga* 
Bizacji krajowej.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że w  h-istorji 
mchów narodowych i socjalnych niema może 
drugiego przykładu tak welklch i całkowitych 
sukcesów w stosunkowo tak krótkim cza sto. w 
ciągu zaledwie kilku dziesiątek lat. Stojąc w  ru­
chu słońskim tu w kraju prawie od chwil- jego 
powstania, pamiętam bardzo dobrze, jaik pierwsi 
pionierzy i zwolennicy dei sjońskiej z głębi prze 
konania, całym og/nem swych młodzieńczych 
serc niezłomnie wierzyli w to, że od~odzen e  na­
rodu żydowskiego w kraju żydowskim, że od­
budowa Erec Izraei przy pomocy żydowskiej 
pracy i żydowskiego kapitału stanie sę kiedyś 
realnym faktem. Byli nawet optymiści o dale­
kich horyzontach, którzy marzyli o tern. że ir 
zina-nie kraju żydowskiego jako centrum narodo­
wego dla ludu żydowskego nastąpi w drodze 
aiktu międzynarodowego. Ale nie było może ża­
dnego. któryby miał odwagę przypuścić- że sam 
stanie się naocznym świadkiem i a kich wyda­
rzeń dziejowych, że n;e jest to wogóle kwestja 
oblężona na przyszłe generacje- 

Podobnie maała się rzecz i *n na-s w Ma topól • 
sce- 0 rganiizowaliśmy się sy stematycznie, ale na 
der powoli. Prowadziliśmy zacęlc walki o ze* 
ciiw ówczesnym t- zw. prowodyrom żydowskim 
w parlamentarnych ciałach, a przedews'-yst- 
kiem w kahałach. A wewnętrznie, w głębi serca 
Żywiliśmy przekonane, że są to boje, obliczone 
na wiele dziesiątek lat, że tylko bardzo powoK 
i bardzo późno nastąpi zmiana na lepsze- 

Rozwój rzeczywisty ukształtował się zupeł­
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ne inaczej. Tak jak we wszystkich dz:edzinacli 
życia zbiorowego w czasie i po ukończeniu woj­
ny światowej, tak też i w naszym żydowskim 
światku realne zdarzenia przeczyły wszelkiemu 
logicznemu rozumowaniu. W  bardzo krótkim 
czasie doczekaliśmy się deklaracji Ba-lfoura, u- 
chwały w San Rento, mandatu pa 'estyńskiego, 
żydowskiego rządcy w Erec Izraei. niebywałej 
emigracji młodszych, a i starszych elementów 
żydowskich do Palestyny, zadz wiającego roz­
kwitu wsi i miast w  kraju żydowskim

Tyle w sjoni-źniie światowym. Tu zaś u nas w  
kraju uzyskaliśmy może jeszcze w  krótszym 
czasie zupełne oczyszczone ar-ley żydowskiej z 
naleciałości i wpływu asymilacji, zdobyliśmy 
prawie o cud graniczące zwycięstwo przy w y ­
borach sejmowych, taksamo śwetne sukcesy 
przy wyborach do Kahałów w całym szeregu 
w- ększych i mniejszych miast- Jednem słowem, 
myśl sjońska stała sę drogowskazem dla ludno­
ści żydowskiej, a organizacja sjonj styczna obję­
ła z nieoczekiwaną szybkością rząd doisz w  uli­
cy żydowskiej.

Nestety, wprawdzie przyszły ciężkie czasy, 
kiedyśmy się srogo obudzili z owych miłych 
snów- W  ruchu światowym nieszczęsne wypa­
dki z sierpni-a 1929 w Palestynie, rezultat Komi­
sji Shawa. raport Simpsoma. a nadewszystko o- 
sławiona ,,Biała Księga“ uderzyły w nas jakby 
obuchem.
U nas zaś w  kraju wbrew wszelkemu oczekiwa­
li u podniosły się nagle złe duchy- o których do­
tychczas sądzono, że skończyły niż swe marne 
istnienie Najczarniejsza reakcja podniosła zno­
wu głowę i szpetnym grymasem nadrabia minę 
triumfującą. Niecne rozbitki asym lacji wyięgły 
znowu ze swych nor, do których tak dobitnie je 
swego czasu zapędzono.

Mimo to wszystko a raczej może właśnie dla 
tego w wyżej naszkicowanym błyskawicznym 
rozwoju naszej siły i naszego znaczeń a upatru­
ję — niech to brzmi paradoksalnie — główne 
źródło niektórych szkodliwych objawów, do któ 
rycii usunięcia, zdaniem mojem, w pierwszym 
rzędzto służyć winna obecna akcja propagandy- 
styczna, jeśli mamy spokojnie patrzeć w dalszy 
rozwój i przyszłość naszej organizacji.

Przedewszystkiem mam na myśM obojętność, 
apatję i zupełny niemal brak aktywności u nar 
szych najstarszych i najlepszych towarzyszy, 
zwłaszcza na prowincji. Nie wiem, czy sami 
zdają sobie z tego sprawę, mam atoli przeświad 
czenie, że pominąwszy inne. zapewne współ­
działające przy tern motywy, najważniejszym 
powodem ich bezczyności jest panujące przynaj 
mniej do nedawna u nich, pół świadomie lub mo­
że podświadomie przekonanie, że ruch nasz u- 
czynił Już takie postępy i uzyskał już takie a- 
wanse, iż ich współpraca nie może zaważyć na 
szal’, iż ich trzymanie się zdaleka ne może za­
trzymać biegu wypadków dziejowych, z konie­
cznością po sobie następujących. Naturalnie le­
ży w taktem rozumowaniu niebezpieczny błąd 
myślowy. Albowiem w ruchach ludowych, jak 
zresztą we wszystkich objawach życiowych o- 
bo-k ważności osiągnięcia zwycięstwa jest naj­
ważniejszą, potrzeba utrwalenia i wyzyskania 
tego zwycięstwa rozszerzeń a jego rezultatów 
i konsekwencyj w  świadomości ludu- oo stać się 
nie może bez ustawicznej, intenzywnej pracy 
dotychczasowych przywódców i zwolenników.

Drugim, może jeszcze bardzej szkodliwym ob 
jawem jest pewne odchylenie w  ideowym cha-' 
rektorze ruchu. Gdy myśl sjońska czyniła pier­
wsze kroki i daleką jeszcze była od dzisiejsze­
go znaczenia, wówczas zatem, gdy naprawdę 
stanowiło to welką ofiarę walczyć jako sdonista 
lub nawet tylko być sjonóstą, wtedy ci, którzy 
kroczyli w  pierwszych szeregach pracowników 
narodowych, musieli być czystej krwi idealista­
mi, poświęcali swoje duchowe i fizyczne siły. 
bardzo często też swoją egzystencję i byt mate­
rialny swych rodzin w służbie dla narodu, W  fa­
na ty cznem oddaniu się swym ulubionym my- 
śtom dtody nie żądał! otom*

HOTEL M O N O PO L
Kraków, ulica św. Gertrudy Ł. 6
oemnum tmia-sta, przy pk-ruach, poieca 50 słooeea- 
nych poknj^ cemy niskie. Przy dłuższym lub die- 
sięczmym pobycie znaczny opust. ćrt8x

dla s-ebto, nie myśleń mc o sobie, ich całą istotę 
napełniała niepohamowana chęć pracy dla ży­
dowskiego ludu, żydowskiego kraju i żydow­
skiej kultury. Nie dziw też, że między takmń pna 
oowiiikami panowała zawsze harmonia myśli i 
harmonia działania. Zapewne i wówczas okazy­
wały się antagonizmy rzeczowe i osobiste; zda­
rzały s-ę tarcia na tle różnicy zapatrywań na 
pojedyncze problemy. Ale na ogół brać sjońska 
stanowiła niejako święty zakon, owiany jedno­
ścią dążeń, pragnień i celów- Wspólne widok! 
na przyszłość, wspólne tęsknoty i nadzieje, a je>* 
szcze bardzej konieczność łącznej walka prze­
ciw wspólnemu wrogowi jednoczyła wyznaw 
ców idei sjońskiej w sMlnie zwarty obóz, świa­
domy swych zadań i w  każdej chwili gotowy 
do czynu i 'ofiar-

Dziś przedstawia s ę nam obraz nieco odmień* 
ny. Dziiś o  wielo łatwiej być sjonisrą. Po p ie rw  
sze ne wymaga to zbytniego natężenia umysłu* 
we go  gdyż przychodzi się do gotowego 1 nie 
potrzeba przezwyciężyć w sobie dotychczaso­
wych odmaen-nych myśli, nie potizeba przejść 
walk duchowych, ani przeobrażeń myślowych. 
Po druge przyznawanie się do SjOn.zmu dziś 
nie przynosi żadnej szkody — Nie jest się już 
przedmiotem pośmiewiska jak to miało miejsce 
w owych czasach, ani s ę nie jest wykluczonymi 
z t. zw towarzystwa. Przeciwnie, można nawet 
osiągnąć zaszczytne stanowiska- To wszystko 
Z2ś powoduje powierzchowny stosunek do płd“ 
blemów narodowych, osłabianie ideowośd, któ­
ra zawe-ra niesłychane niebezpieczeństwo dla 
naszego ruchu i naszej organizacji.

W  ścisłej łączności z tern osłabieniem ideowo* 
ści pozostaje trzeci niepożądany objaw, a m a­
no wicie stosunek młodzieży naszej do ruchu 
sjońsfciego i organizacji sjooistyczr.ej. M łodzeż 
u nas była twórcą myśli sjońskiej, wydała pier­
wszych pionierów i propagatorów ruchu odro­
dzenia, stanowiła kadry jego orędowników. — 
W  pełmem poczuciu swych obowiązków naro­
dowych, ale też i wielkich trudności i przeszkód, 
jakie na nią czekają, jęła się śmało i odważnie 
dzieła wyprowadzenia narodu z dotychczaso­
wego poniżenia na świetlany tor ienesansu — 
W  zaraniu ruchu naszego pisze nieodżałowanej 
pamięci Abraham Korkis- naonczas sam jeszcze 
młodzieniec: „Uciążliwą- ciernistą jest droga, 
którą obraliśmy i Którą kroczymy, ożywieni 
przekonaniem, że ona jedyna wedzie nieszczę­
śliwy nasz naród do upragnionego ratunku. Na­
jeżoną najrozmaitszemi trudnościami jest praca, 
której niesiemy w  ofierze siły nasze“ . Tenże 
sann Abraham Korkis po tym pesymistycznym 
wstępie śmiałym rautem kładzie podwaliny pod 
całą ideologję sjonizmu- — kreśląc w głównych 
konturach w t. zw- programie „krajowym 1 za* 
krajowym“ zasady pracy dla Palestyny i tu w 
kraju. Tak myślała i pracowała młodzież ów­
czesna Dziś osłabienie ideowśoci nieco odstrę­
cza młodzież, zwłaszcza inteligentniejszą, lep­
szą, bardziej ideowo usposobioną. Naturalnie to 
stanowić nie może unie wonienia, aruj nawet w y ­
tłumaczenia młodzieży Przeciwnie, skonstato 
wany brak ma być dla mej raczej bodźcem do 
tern intensywniejszej pracy, do tern większej ak 
tywności, aby i starszą generację popchnąć zno­
wu na pożądane tory.

Jeśli zatem propaganda organizacji naszej 
rozpoczęta obecnie pod hasłem ,,Miesięca Sok 
łowa“ —  ma przynieść przez nas wszystkich u- 
pragnione plony, musi ona w e wszystkich na­
kreślonych kierunkach wprowadzać radykalno 
zmianę na lepsze. Na całej finji natąpić musi po­
wrót do dawnych form pracy *• propagandy, a i 
do dawnej — treści Starzy i wytrawni towa­
rzysze muszą na nowo objąć swoje posterunki 
w  organizacji, ideowość w  pracy musi znowu 
zapanować I usunąć mechanteowanSe 1 zmaterja 
fizowande ruchu, a wtenczas i młodzież zajmie 
też należne Jej stanowisko w  naszych szere- 
g8chv.
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Poniższe ir agi i refleksje naszego Szan.
. Współpracownika obracają się w kręgu ideo* 

logji rewizjonistycznej. Red

Ideowe przesilenia sjonizmu tiwa już od klku 
lat Jego początek datuje się właściwie od dekla 
racji Balfoura, gdyż zaraz po niej rozpoczął się 
ÓW długi łańcuch rezygnacji., korrpc-orrksów i 
rozczarowań, który poprzez wypadki roku 1921, 
.jBiałią Księgę" Herberta Samuela, rozszerzenie 
Ajencji Żydowskiej, krwawy sierpień 1929 roku, 
doprowadził do ,,Bałej Księgi“ Passfielda i do 
wyraźnie antyżydowskiego kursu władzy man- 
dotartej- W  tym długim łańcuchu niepowodzeń 
jedoak, które nasz ruch odrodzeniowy od prze­
szłe 10 lat prześladują, najbardziej szsodkwem 
nie byK działanie naszych otwartych zakaptu* 
rzorrych wrogów, ile raczej nasze własne, ciągłe 
cofanie się wstecz, ciągłe rezygnowanie z ja* 
kichś postulatów. ciągłe czy nenie ustępstw na 
rzecz przeciwników, ciągłe zawieranie koimp-ro- 
imsiów dla zdobycia małych- chwilowych efek­
tów. a, czasem tylko dla zdobycia śwętego spo­
koju i zażegnania ,niebezpieczeństwa walki". 
Składaliśmy niemal każdą żądaną cenę za pozo­
ry uznawania naszej idei i naszego znaczenia, 
byle tylko nie dopuścić do konfiktu. który — 
jak obawialiśmy się — mógłby ujawnić naszą 
słabość I n e dostrzegliśmy. — uderzmy się 
wszyscy w piersi — choć stopień winy jest tu 
bardzo rozmaity, — że w ferworze cofania się 
coraz to znowu na tylne pozycje, celem ratowa­
nia pozorów siły. przekroczyliśmy już dawno 
ostatnią dolną granicę ideologji sjonistycznej i 
wkroczyliśmy na bagnisty teren oportunizmu.

Już nasza ustępliwość wobec polityki Herber­
ta Samuela i jego „Białej Księgi4, nasze niemal 
bez protestu przyjęce do wiadomości, że Trans* 
jordanja ma być wyłączona z naszej kolonizacji, 
było potężnym skokiem wstecz z właściwych 
pozycy; ideologii sjonistycznej. Zrobiła go orga 
nigacja sjonistyczna aby móc spokojnie .urze­
czywistniać" sjonizir, na resztującym skrawku 
Palestyny metodami możliwemi jeszcze wedle, 
a raczej mimo słynnej ..Białej Księgi" Herberta 
Sarrruela Każdy wie. jak wyglądało to urzeczy­
wistnianie sjonizmu Gdyby w Palestynie pano­
wał stary rząd turecki, postępy nasze nie były­
by niezawodnie mniejsze, a w każdym razie nie 
stracilibyśmy na rozmachu ideologicznym jak 
w-epoce rzekomego „ urzeczywistniania". Admi­
nistracja palestyńska okazała się wręcz wrogą, 
rząd centralny angielski w najlepszym razie obo­
jętnym zazwyczaj obłudnym, a w końcu jawnie 
wrogim My zaś wszyscy — to jest nasza orga­
nizacja — do niedawna robiliśmy dobrą minę, 
protestowaliśmy co najwyżej d.la formy, w rę­
kawiczkach i przyjmowaliśmy wszystko, byle

M R E h  StH ERLAG

Pesacfc mego dzieciństwa^)
: W wielu domach rozbrzmiewał hałas Czysaco- 
no, szurowano, ustawiano lub kła-dziooo przeróżna 
przedmioty i przyrządy przed drzwi, dla przewie­
trzenia i wysuszenia.

Powietrze było ciepłe. Lekki pned wiosenny 
wietrzyk falował powierzchnię kałuż ulicznych, 
•łPóre stawały się coraz mniejsze i płytsze.

Krzywy listonosz przyniósł do naszego domu 
Ust od ojca I już wiedziało całe miasteczko, że 
mój ojciec z "Wiednia — co za wspaniałe słowo —  
wnet powróci

Jakkolwiek stał mi się ojciec z powodu długiej 
nieobecności prawie obcym, i uważałem, źe ojciec 
jest czemś zbytecznern. gdy jest matka i dziadko­
wie. 'o jednak wielką była moja ciekawość zoba­
czeniu go. A pozatem chciałem dorównać innym 
chlopcemi. W  bóżnicy siedział każdy z nidh dumnie 
obok swego rodziciela, i niektóry spoglądał na 
mnie z góry, jakgdyby dziadek, obok którego sie­
działem, nie miał tej wartości, oo ojciec. Ciągłe 
droczyli mię rówieśnicy pytaniem o nieobecnego

Także dzisiaj w  chederze.
Wtem przychodzi Motel, syn mego wuja Połlakn. 

który jest szklarzem czy stolarzem, i woła jed­
nym tchem: „Nareszcie cię znalazłem, prędko do

i o d w a g ą !
nic rozgniewać potężnego naszego „protektora”  
— Ang!ję.

A na wewnątrz w żydostwie wybudowaliśmy 
rozszerzoną Ajencję Żydowską! Nie mamy natu­
ralnie prawą podnosić najmniejszego oskarżenia 
na naszych nieśjo-mstycznych partnerów w tej 
Ajencji, bo oni nas bynajmniej nie wprowadzili 
niiczem w błąd. Wszak mówili zawsze głośna i 
wj^raźnłe źe nie są sjonistami i że odbudowa 
Palestyny ma dla mch tylko znaczeme dzieła fi­
lantropijnego. Kto jasno patrzył, — fen widział i 
wiedział, że światopogląd sj.onistyc.zny ; fMantro 
pja Marshallów i Warburgów to dwie zupełnie 
różne rzeczy, nie dające się nigdy naturalnym 
związkiem w jedną prawdziwie organiczną ca­
łość zespolić. Osiągnęło się pozorna jednolitość 
dzięki kompromisów naszemu z ideologią słoń­
ską. to jest dzięki rezygnacji z głównego źródła 
siły wszelkiej ideologii: — pełnej, fanatycznej 
wiary w jej wyłączną wartość i celowość- Zdo­
byliśmy jednak za tę wysoką cenę chwilowe u- 
Sipokojenrie sumień i pozory zwiększone siły 

Obecnie toniemy w powodzi powszechnego u- 
zeania i szacunku, któremi nas zalewają wszy­
scy- — rządu angielskiego nie wyłączając. — 
przyczem naturalnie z uznania wy Kreślą i w y ­
łączą się tych skrajnych ..złych" sjomstów któ­
rzy śmią mówić jeszcze o jakiemś stworzeniu 
„państwa żydowskiego" w Palestynie, bo prze­
cież o ..państwie żydowskiem" w deklaracji Bal 
foura ntama mowy! Czy nie św;ęta prawda?

Ideały i zasady bywają częste w życiu cięż­
kim balastem codziennej, szarej doli- Źródłem 
świąt i radości są one zawsze tylko dla szczę­
śliwych którym los do kolebki w łożył dwa naj­
większe swe dary: swobodę we własnej ojczy­
źnie i pewność beztroskiego bytu. Dla wszyst­
kich innych są ideały tylko św'etiainym fanto­
mem tern droższym może. bo jaskrawię odbija­
jącym c-d ciemnego tła rzeczywistości- ale też 
właśnie dlatego tak trudnym do utrzymania w 
znaczeniu sztandaru mającego naprawdę (domi­
nować nad tą rzeczywistością- Toteż aż nadto 
łatwo skłonni sa wszyscy słabi a taką jest nie­
stety większość ludzi, do różnych kompromi­
sów. degradujących ideał do roli świątecznego 
frazesu który „rcie powinien" w  n ozem utrud­
niać spełniania wymogów realnego, praktyczne­
go życia-

W  młodości naszej idei narodowej w  począt­
kach rozwojiu sjonizimu wierzyliśmy w ideały- 
Wierzyliśmy w urzeczywistnienie niemożliwo­
ści- gardziliśmy „praktycznemi" rozważaniami, 
pozwala! śmy kpić z naszych mrzonek, bośmy 
przyczyny tych kpin widzieli: owe kalectwo
dusz spaczonych niewolnicze m życem niezdol-

a n d r e  s p ir e .

Ogrody
Ogrody, ogrody — jakbym ja pokochał 
Wasz spokojny umiar;
Gdybym za waszemj, przycięi rzewy,
Nie wyczuwał pustkh przerazi .<ustki.

Gdyby wasze kwiecie nie szeptało ciągle:
„Tam, aa pustyni, u stóp pewnej góry,
Choćbyś nie znalazł — szukaj tego głosu, co Cię

przyzywa,
W  pośrodku cierni, w  gorejącym krzewie".

(Z francuskiego przeł. Karol Drezdner).

nycli ogarnąć horyzontu poza potrzeby dnia, ani 
zrozumieć znaczenia zadowolona, jakie daje u* 
czucie równości i wolności. Ale upływ czasu, 
walka z przeciwieństwami, ot może jeszcze bar­
dziej owo „urzeczywistniane”  sjon zmu, aa ja­
kie uważaliśmy pracę od czasu dekla rac j; 
Balfoura (czy jeszcze dalej ją tak będziemy 
oceniali?!), zepchnęły oficjalny sjonizm i wek* 
szość sjonistów na ubitą, wygodną drogę kom­
promisów. którą można zajechać bardzo łatWO 
do wszystkich celów, prócz jednego tylko: — 
właściwego!

Czy nie byłoby śmiiesznem, gdyby nwe było 
tak smutrem, że dziś niejednokrotne osiwiali sjo 
uiści na czołowych stanowiskach wypierają się 
uroczyście, jakoby celem sjo-nfzmu było utwo­
rzenie panstwai żydowskiego w  Pak stynie i dla 
zamaskowania tego celu plota rzeczy, których 
im nkt nie wierzy i równocześnie piętnują sjo* 
■raistóW którzy śm<ią dalej dumnie dzierżyć sztan 
dar prawdziwej idei. — jolko szkodliwych, nie­
bezpiecznych farutastów?!

Tym „praktycznym mężom stanu” wydaje sio 
naturalnie, że prowadzą politykę bardzo mądrą.

* ) Szkic ten jest fragmentem z powieści biogra- 
atergehendę Welt", która okaże się w je-

(łomu. ojciec przyjechał". Radosny i pod/niecony 
biegnę na przywitani*.

Ojciec przycisnął mnie do siebie, pocałował i 
zapytał z dobrotliwym uśmiechem: „Gdzie byłeś,
urwisie?4*

Ojciec odróżniał się od wszystkich innych swym 
niemieckim Ubiorem i niemieckim akcentem. W y­
glądał jak wielki pan, lak jak lekarz, doktór Ladi. 
PrzedeWszystkiem miast powszechnego czarnego 
pluiszonego kapelusza nosił miękki, bronzowy, pil­
śniowy, i krótki surdut w  paski, który odcinał się 
od długich czarnych kaftanów. Do tego błyszczące 
okulary, przez które patrzały żywo jego oczy 
Okrągła broda odbijała się puszysto i delikatni? 
od czerwonego krawatu. Pali jednego papierosa za 
drugim. Nikt nie oburzał się na jego niemiecki 
strój, owszem wszyscy patrzali nań przychylnie, 
a nawet z pewnem uszanowaniem. Ciśnięto się 
doń, chciano usłyszeć nowiny, wszystko na nim 
podobało się. Szczególnie podziwiano jego folo- 
grafję, którą przywiózł.

Raz d,Wa — uciął ojciec moje blond włosy wraz 
z bocznemd lokami, wziął mnie za rękę ze słowa­
mi: „Chodź, urwisie, kupię ci coś *, i zaprowadził 
mnie najpierw do bethamidraszu, gdzie odmówił 
modlitwę poranną, a potem do sklepi jednego z 
naszych krewnych, gdzie kupił mii pierwsze w  mo 
jem życiu szelki. Następnie odwiedził szwagrów 
Wuj Noah zaipytał niechętnie, gdzie podziały się 
moje pejsy.

Całkiem tanem! oczami patrzałem nagłe na 
świat. Teraz ata mógł żadna chłopiec mierzyć się

ze mną, żaden nie miał ojca, który mógłby się ró­
wnać z moim, skupiającym na sobie powszechną 
uwagę. . .

Gdyśmy przyszli do domu, ofiarował ojciec 
żartobliwie babce pomoc w przygotowaniach pe- 
sacliowyoh Przypominała mu z wdzięcznością, 
kiedy to zwykł był zawsze przed Wielkanocą nosić 
wodę do barszczu w  dwu wielkich konewkach z 
dalekiej rzeki, i jak to pomagał przy gotowaniu 
i koszerowaniu naczyń Teraz macie do tego wo­
ziwodę — rzekł śmiejąc się i począł wraz z dziad­
kiem, poważnym i dumnym jak rabin, zbierać 
chumec Z matką, mającą w kuchni wiele roboty, 
zadawał się teraz ojciec mniej.

Tylko mnie zapytał, ozy będę umiał wieczorem 
odmówić ,JVTah sztaneh". i czy chcę iść z nim do 
bóżnicy na modlitwę, na co ja oczywiście pota­
knąłem.

Po powrocie, przy wejściu do izby, okazał się 
naszym oczom promieniejący obraz. Gzysto zamie­
ciona jest podłoga, mosiężne świeczniki błyszasą
i kwitną świecami. Stół jest biało nakryty i dwa 
srebrne lichtarze spoglądają jak książęta na po­
łyskujący lud- puhary. Już położono na stół zawi­
nięte w czerwony aksamit mace. jak cenną tajem­
nicę. i postawiono obok dwa talerzyki z zmie- 
szanemj ziołami 1 przygotowano miękkie, białe 
posłanie dla króla wieczoru Królem jest dziadzio 
Królem jest jednak także ojciec A ja księciem. 
Także mój brat, Lorenz, jest właściwie księciem 
Matka i babka są królowe.

Dziadzio ubiera białą śmiertną szatę, napawa 
mule przytem uroczystość i powaga, jogu ręka
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gdyż  dla nich z bdeg-aii czasu i po szeregu kom­
promisów ruch wyzwoleńczy narodowy stał się 
czemś w rodzaju przedsięwzięcia handlowo-— 
przemysłowego1, nakazującego dia ,,zmylenia 
JWDinkuTencji" właściwy oel przeć & ebioi stwa u- 
trzymy wać w ścsłej tajemnicy! Męż owie ci nTe 
dostrzegają, ze ci, którzy udają, że im wierzą i 
którzy s-wemi pochwałami pędzą ch coraz da.ej 
na drodze kompromisów, czynią to tylko dla °" 
słabienia narodowych dążeń żydowskich, które 
im są niewygodne i dla wyłudzenia coraz to no­
wych dowodów naszej rezygnacji z  praw już na 
by tych.

Czetii byłby sjonlzun, gdyby jego dażenem 
nde było założenie państwoi żydowskiego w  Pa­
lestynie?! Czy ktoś z naszych „wieli ich’* któ­
rzy w ostatnich czasach tyle razy celu tego sdę 
wyparli dali kiedykolwiek jasną, zroziumałą od1- 
powiedz na to pytanie? Czy powiedzieli* juk n*» 
żna propagować koiofcizacię Palestyny, a rów­
nocześnie starać sćę me zostać większością w  
rym kraju?

Są to upokarzające wykręty, którym żadna 
strona n«e wierzy, które służą tylko do masko­
wania obawy naszych „praktycznych ideał'* 
stów4* z  jednej strony i bnu tajnej bezwzględności 
naszych obłodriych protektorów z drugiej stro­
ny. W  rzeczyw istości poniżają one tylko nasz 
Ideał, a aktom bezprawia naszych przeciwników 
tta<ją pozory legalności.

Prawdziwa, stara ideologia sjonastyczna razi 
itfedś w^lu naszych praktycznych sjonistów. któ- 
rry  w  przedsiębiorstwie sjomstyczmem chcą 
(Mpowadzlć taktykę zacierania śladów i mylenia 
przedwiwków. Dihteęo oddzielają się od „fanta- 
łtów * 1 rzucdćby bh radzi na pastwę: „oto ci są 
jndykafni, «  my nie!**, — a rząd mandatowy 
efcWRpBwie wyciąga konsekwencje: chwali o- 
m rojouydi satowstów, a ..dzikim** w rodzaju na- 
pflpykU i  Żabotyńśkiego, ni© pozwala nawet d<r 
Mmąg dwoją stopą ziemi palestyńskiej, 
f P-> 40 bUsko łatach sjomamu staje przed nami 
jgBOWii znany nam wszystkim, którzyśmy u ko­
lebki wsiamn staM ciężki problem źyduwsudej 
przyszłości I przeznaczenia: Gzy pójdziemy da- 
ItoJ drogaf kompromisów i oportunizmu, który na 
Slaiszą nietę okazuje się najszkodliwszą metodą 
wciskającn cały naród ponowne w  Rą cyo sten- 
ryćh upokorzeń, nic w  zamian nie dając, czy 
leż zrozumiemy, że jedyną prawdziwą meto- 

ido urzeczywistnienia sjonizmu jest ana- 
fypnwi wiara w skuteczność idei i odwaga 
Urwanego przeciwstawienia się trudnościom 
bez obawy ryzyka. Idea i kompromisy, to 
Sprzeczne ze sobą poiecia. My zaś potrzebuje­
my jeszcze idei i długo jej potrzebować be 
Jrtemy.

ifiray, gdy nalewa Madoczeawone winc rodzymiko- 
we do srebrnych puharów. Fodtaoso. się mace dio 
góry. A  potem zadaję estery trunsie pytamu*. na 
fctóre dziadek i ojciec odpowiadają cały wieczór 
czytając z hagady t śpiewa pąc. Między jódiiem a 
druglem wyoróźmia się za każdym razem srki a- 
ueczkę. Ja nie zmam przy tem żartów, a ojciec po­
zwala. A jedzenie świąienznie! Jaja w  słonej wo- 
daae, złodbścde błyszcząca zupa, smaczne ryby, 
hwletna kara, knedle, któżby wyliczył te wszyst­
kie smakołyki. Następnie powraca się m owa do 
Łagady. W  drugiej części pr rewaia śpajiw., Dźwię­
cznym głosem towarzy*łzv ajlaiec harmionijH^ 
śpiewowi dziadka, który z wdziękiem kunsztownie 
śpiewa nawpół wesołe, na wpół smętne pięśmi, któ­
re tak kooham i także wraz z innymi macę. Cicho 
szukam przyitem ręki mego ojca, szczęśliwy że 
powróci? do domu, I znowu pije się słodkie wino, 
także to, które prorok Bijasz zostaw ił. Po­
stawiono mu pełny puihar i otwarł o drzwi, ale —  
nie widziałem go nigdy. Czyżby dalej poszedł? 
Jak wyglada?

"Wlepiam oczy w  drzwi i paitrzę j/użtto na ojca. 
fużto na dziadka, i przeląkłem się, bo widziałem 
ich podwć.pnie i zacząłem się śmiać...

Słodkie przerażenie, miła ociężałość.
Ale wśród ogólnego głośnego śpiewu nie zwra 

car o na nrme uwagi. Pozwolono tni się wyśmiać 
i wypróżnić jeszcze jeden puhar. poczem błogi j 
pożegnałem się z wszystkiem, naprawdę z wszyst- | 
kiem, i pierwszy raz w  życiu utonąłem jakby w  
miękkiej, ciepłej mgły aż wszystkie światła dła 
mnie zgasły.

„Spij tylko, śpij, ty pijaku" zdawał się zawo­
łać w moją stronę ze śmiechem ojciec.

Przełożył z manuskryptu Alfred Łutwak

Djt« F. KOTEKSTRMU

Ż y d zi, a kapitalizm
Kapitalizm przeżywa ciężki kryzys. Wedle 

jednych przyczyną kryzysu kapitalizmu jest 
ruch rewolucyjny, który uchwycił w 1918 r o ­
ku władzę w swe ręce i rozpoczął ekspery­
mentować, wprowadzając corazto nowe refor­
my, niwecząc pojęcie prawa, ustalając system 
podatkowy, który przybrał foimę socjalizowa­
nia na zimno. Wedle innych przyczyną kry­
zysu kapitalizmu jest wybujały nacjonalizm, 
którego jaskrawym Wyrazem jest brak tole­
rancji wobec innych narodowości, oddzielający 
się od twórczości innych narodów i ludów ^ s i­
łujący zasklepić się we własnej skorupie.

Kapitalizm przechodzi kryzys, bo w m iej­
sce jednostki twórczej i doskonalenia popę­
dów twórczych, postawiono maszynę-państwro, 
kierującą życiem zbiorowości, pogrążająją ży­
cie w  rutynę. W  konsekwencji ustala się pa­
nowanie biurokracji, tyran ję społeczeństwa 
nad jednostką. Państwo przebraża się w molo­
cha, a rezultat jest ten, że stosunek jednostki 
do życia staje się coraz bierniejszy.

Zdaniem Franciszka Oppenheimera jest o- 
becny kryzys żydostwa objawem kryzysu kapi 
talizmu. Zdaniem Oppenheimera przyczyną 
kryzysu kapitalizmu jest nacjonalizm, kryzys 
żydostwa potęguje się w miarę zaostrzenia się 
kryzysu kapitalizmu. Oppenheimer odróżnia 
między kapitalizmem przemysłowym a kapi ­
talizmem agrarnym. Kapilatizm przemysłowy 
stal się w ostatnich latach bardzo nacjonalis­
tyczny. Zasila on swemi funduszami wszyst­
kie hitleryzmy, bo one zabezpieczają mu po­
litykę skrajnie protekcjonistyczną, oddają 
do jego d3rspozycji rynki wewnętrzne. Nato­
miast w krajach agrarnych przyjmuje się chę­
tnie Żydów jako mile widzianych siewców 
kultury i gospodarki.

Nie ulega kwestji, że i w krajach agrarnych 
powstaje z czasem ekskluzywny nacjonalizm, 
który występuje, przeciw swym mistrzom o in- 
nem pochodzeniu i mnem wyznaniu. Dzieje 
się to wtedy, gdy w krajach rolniczych pow­
staje silny przemysł i odpowiedni handel, któ 
re chce się zdobyć dla członków własnej rasy. 
Gdy jakiś ustrój przechoazi kryzys, kozłem 
ofiarnym są żydzi. Bije sie nas dlatego, że my 
przyczyniliśmy się do rozrostu kapitalizmu, 
prześladuje się nas, ho pono my zawinili u- 
padek kapitalizmu.

Słusznie podkreśla Oppenheimer, że wszyst 
kie wielkie spory rozstrzygają ludy Europy 
na barkach żydowskich. U schyłku średniowie 
cza i w  zaraniu nuwożytności wypełniały dzie 
je narodów spory religijne. Wpierw walka 
między chrzęści jańslwem a islamem, Żydzi 
byli tymi, którzy w pierwszym izędzie padli 
ofiarą dzikiej gorliwości religijnej. A  gdy pro­
testantyzm toczył walkę z katolicyzmem, mu­
sieli wskutek tego ciężko cierpieć Żydzi. Gdy 
dziś np muszą Niemcy płacić reparacje pań­
stwom Ententy, win się za to Zy dów. W e­

dle jednych my odpowiadamy za klęskę Nie­
miec, wedle innych, — kosztów wojennych od 
Niemiec żądają państwa za namową Żydów.

Oszaleli nacjonaliści cytują na potwierJze- 
me swoich oskarżeń pod adresem Żydów sło­
wa Bismarka c Żydach. Ponieważ podział zło 
ta nie jest równomiernie rozdzielony raiędz/ 
państwami, niektóre państwa mają nadmiar 
złota, a inne cierpią na niedostatek złota, —« 
obwinia się o to żydów. Dla antysemitów jeslj 
Bismark twórcą polityki kolomzacyjnej, wro­
giem polskości, tępicielem Polaków, ule gdyjj 
trzeba go cytować przeciw żydom, to nasi doi 
morośli antysemici uważają go za genjusza,' 
który wTszystko przewidywał.

Wedle ich cytaty mial Bismarck powiedzieć 
jeszcze w 1876, r., że bankiersiwo żj*dowskie> 
weźmie w przyszłości pod kontrolę niespożyte 
bogactwa całej Ameryki, aby rozporządzając 
całym światowym zapasem złota, zniszczyć 
cywilizację nowoczesną, hy w ten sposób ca­
ły glob dostać pod władanie Izraela.

Znane jest powszechnie, że nawet bankie­
rzy żydowscy nie należą do największych po­
tentatów finansowych świata. W  „złotej mię­
dzynarodówce" żydzi nie odgrywają wielkiej 
roli. Między 12 najbogatszymi ludźmi świaia 
nie znajduje się ani jeden żyd. Między 12 bo­
gaczami, którzy opłacają w Stanach Zjedno­
czonych najwyższy podatek dochodowy, znaj­
duje się jeden jedyny Żyd, i to dopiero na ll .  
miejscu. Między 199 miljonerami mieszka ją- 
cyiiii w Nowym Yorku znajduje się tylko 19 
żydów, co nie odpowiada nawet stosunkowi 
ludności żydowskiej do nie-żydowskiej.

Żydów jest na świecie 16 miljonów, a mi.* 
Ijonerów żydowskich naliczyć można najwy­
żej 300. Jeśli się uwzględni, że wśród Żydów 
niemą wcale wielkiej własności ziemskiej, 
którą posiadają wszystkie wolne narody, to się 
przyzna, że Żydzi nie sa wcale „wybranym 
narodem". Udział żydów w kapitaBiimie prze 
myślowym jest minimalny, w agrarnym ża­
den, w bankierskim znikomy, natomiast ma­
sy żydowskie żyją w skrajnej nędzy.

A mimo to wini się. nas za upadek kapitali­
zmu, względnie oskarża się nas za rozrost ka­
pitalizmu. Faktem jest, że kryzys kapitalizmu 
najbardziej odbija się na szerokich masach 
ludności żydowskiej. Nas jako handlujących 
zniszczyła zupełnie inflacja i lamie nas zupeł­
nie kryzys kapitalizmu.

Taki już jest los „narodu wybranego" Je­
steśmy kozłem ofiarnym każdej głęboko się­
gającej przemiany ustroju.

Nie wiadomo, jaki obrót weźmie kryzys ka­
pitalizmu. W iele zależy od jego siły przysto­
sowania się do zaszłych zmian. Jedno wiemy 
że byt ogółu żydostwa nie jest związany z ka­
pitalizmem, nawet gdyby rację mieli ci, któ-. 
rzy głoszą- że kapitalizm europejski jest zja ­
wiskiem, które bezapelacyjnie należy do historp-
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MAJER BAŁABAN

Żydowskie starożytności Krakowa
Nie znam ostatnich przewodników po Kra­

kowie, lecz dawniejsze albo wcale nie zawie­
rały wzmianki o starożytnościach żydowskich, 
alboteż tylko nawiasem i zazwyczaj błędnie 
-Wspominały o starej bóżnicy, lub cmentarzu

A jednak! Gd}' zwiedzisz Pragę Czeską oba- 
-czysz, że wszystkie wycieczki — a jest ich w 
jlecle sporo — bywają, prowadzone na stary 
cmentarz żydowski, laksamo }ak na Hrad- 
czyn, że podróżnym pokazuje się, i to pod nie- 
złem kierownictwem, bóżnicę o gotyckiein 
sklepieniu, laksamo jak katedrę św. Wita, lub 
.kościółek Lorelto. To samo dzieje się w Wor­
macji, gdzie w każdvm przewodniku znaj 
dziesz opis a nawet i obraz Starej bóżnicy, 
‘cmentarza i t. z w. kaplicy Ras/iego. A osta­
tnio w Moguncji prowadzą obcego na nowo 
'itwurzony cmentarz na stokach gór, gdzie 
timieszczono około dwieście pięćdziesiąt na­
grobków z X—XIII wieku, wydobytych z fun­
damentów ratusza, katedry i innych starych 
budów 1

A u nas?! Kto zajmuje się wskazywaniem 
obcemu tych pamiątek, które są nie mniej 
jstare i nie mniej piękne aniżeli pamiątki pra­
skie czy mogunckie? Kto «ię stara, by ich opis 
znalazł się w ogólnych przewodnikach po Kra 
kowie, a ich zwiedzanie było włączone do pro 
gramu wycieczek po mieście? Czyż nie leży 
w interesie żydowskim i żydoslwa, by tak Ży­
dzi jakoież Polacy — nie mówiąc już o ob­
cych — poznali te starożytności nasze i to w  
odpowiedniem oświetleniu i w należytych ram 
kach artystycznych i historycznych?. Stale 
nam się zarzuca, że bytujemy tu w Polsce set­
ki lat i nie wytworzyliśmy nie pięknego, że ża­
den materialny zabytek nie whże nas z tą 
ziemią, czyli że jesteśmy bandą wędrownych 
cyganów, niemającycb miłości ni przywiąza­
nia do ziemi, ani żadnej tradycji przeszłości!

„Żydowski Kraków“ — „Miasto Żydowskie 
na Kazimierzu nad rzeką Wisłą i rzeką WiD 
gą‘‘ stanowi dobitne zaprzeczenie tych oszczer­
czych twierdzeń i tęr tak swemi pomnikami 
żydowskiej przeszłości, jak nawet samą na­
zwą. Ktoby dziś wiedział, jak się zwabi nie­
gdyś boczna rzeczka Wisły, gdyby się nieutrzy 
mała w hebrajskiej nazwie na listach rozwo­
dowych wypisywanych do dzisiaj w Krako­
wie?! A  czyż stara Bóżnica z drugiej połowy 
X IV  wieku ze swem smukłem gotyckiem skle­
pieniem nie przypomina nam najwspanial­
szych przykładów polskiego gotyku, a czy bóż­
nica Fizyka (Izaka Jekeles) nie stanowi wspa 
niałego typu budowli odrodzenia? A  czyż 
dwunuwowość wyż wspomnianej „Starej bóż­
nicy" nie poucza nas o drodze, jaką odbyli na­
si ojcowie, zanim osiedli tu nad Wisłą, by 
dalej pójść na wschód, hen aż po Łuck i W il- 
nol Niemasz nigdzie gotyckiej dwunawowej 
bóżnicy między Krakowem a Pragą Czeską, 
więc łatwy wniosek, że prascy wygnańcy za­
łożyli ten dom Boży na Kazimierzu naprzekói 
twierdzeniom o bibljotece królewskiej na Ba­
wole, rzekomo darowanej Żydom na bóżnicę. 
A gdy poszukamy tego wzoru na zachodzie, 
znajdziemy go jeno w Wormacji nad Renem 
i w Regensburgu nad Dunajem, gdzie jednak 
bóżnica została zburzona w r. 1519. gdy z tego 
miasta wyganiano wszystkich żydów... A 
więc droga naszych ojców jest ustalona: W or­
macja — Regensburg, Praga — Kraków, czyli 
cała środkowa Europa od Renu po Wisłę, Eu­
ropa średniowieczna z zasobem średniowiecz­
nej kultury, a także i średniowiecznych prze­
śladowań, od Wypraw Krzyżowych do Czar­
nej śmierci 1
I To i wiele innych ważnych rzeczy winien 
Wiedzieć każdy, kto zwiedza „Miasto żydów- 
sLie“ na Kazimierzu, on winien na praktycz­
nym przykładzie poznać skrót naszych dzie­
jów górnych i chmurnych i winien te dzieje 
i jej malerjalne pomniki wcielić w całokształt 
swych wiadomości o historji i kulturze tej 
ziemi. WTęc gdy zwiedza Rynek i wchodzi w  
ulicę św. Anny, by obejrzeć przepiękny kruż­
ganek Bibljoteki Jagiellońskiej i przeciwległy

Kościół Akademicki, winien się dowiedzieć, że 
to najstarsza ulica żydowska, owa platea Ju- 
daeorum, że U? mieszkali Żydzi od dwunaste­
go wieku i lu rozgrywana się ich bis tor ja do 
roku 1469, gdy i'ch Jan Długosz „za ich wolą * 
i „bez pizymusu' stąd usunął, zabierając im 
dwie bóżnice, dom kahalny, łaźnię i liczne do­
my prywatne. Winien też wiedzieć, że w la­
lach 1489— 1494 mieszkali Żydzi na placu szpi 
giarskiin czyli Szczepańskim, że tu mieli swą 
bóżnicę i swe domy prywatne, dopóki ich za 
Jana Olbrachta me wyrzucono na Kazimierz. 
A gdy len obcy przybysz, zmęczony długą wę­
drówką po starym i noyyrn Krakowie, spo­
cznie na chwile w kawiarni Bisanza lub Es- 
planade powiedz mu, że tu u wylotu Karme­
lickiej lub nieco bliżej bram miasta był nie­
gdyś najstarszy cmentarz żydowski i że pew­
nie pod temi w^ysokiem i domami spoczywają 
kości owych przybyszów z nad Renu, Dunaju 
czy Wełtawy?. a tylko ich nagrobki rozbiła i 
starła złość ludzka, a przemyślność średnio­
wiecznego człowieka wmurowała je w podwa­
liny ratusza czy kościołów, gdzie spokojnie 
czekają swego zmartwychwstania! A zmar­
twychwstaną! — Tego jestem pewny, — po­
dobnie jak zmai twychwstały po 800 latach 
wyż wspomniane nagrobki mogunckie, lub 
nagrobki wiedeńskie z trzynastego w ie­
ku! Wówczas i my kupimy pole na wzgórzu 
i ustawimy je rzędem i pielgrzymować do nich 
będziemy z naszemi dziećmi, by im pokazać 
epitafia dziadów i pradziadów, babek i praba­
bek!

* * *

Czuję i i o  na odległość, że niejeden, czyta­
jąc te słowa, pokpiwa sobie z mego nieule­
czalnego optymizmu! Słyszę na odległość iro­
niczne słowa bywalca kawiarni Grand, prze­
bijające się do mego ucha wśród tłoku pięk­
nych pań i  nieznośnego dymu: Stary fanta-
sta! Czyż on nie widzi co się dzieje z zabyt­
kami żydowskiemi, które już są na ziemi, że 
jeszcze wierzy w ratunek zabytków, które są 
dotąd zamurowane gdzieś w fundamentach 
kościołów czy starej wieży ratuszowej?! Kto 
się opiekuje temi zabytkami, które już posia-
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damy? Kto odkopuje kamienie nn cmentarzu 
kazimierskim, lam, gdzie kopać nam \vokio./ 
Czyż nie sterczą nagrobki na tym cmenlmzn, 
jak  luźne drzewa na zręoic lasu i mkl nic z a ­
daje sobie pytania, gdzie się podziały inne na­
grobki! Może się zapadł} w ziemię i należy je 
odkopać, odświeżyć i postawić pionowo! C/yz 
mc są ou< świadkami naszej przeszłości i czyż 
nie pokrywają  grobów naszycie ojców, klór/v 
walczy l i  o lepszą przyszłość narodu?! A jak 
wyglądają kotary naszych bóżnic? Czyż me 
składa się je w ośmioro, łamiąc przepiękny 
haft i drąc srebrnozłoty szych, by je tylko po­
mieścić w małej skrzynce w mieszkaniu 
szkolnika, lub w kruchcie bóżnicznej? A  czy 
kto konserwuje kotary nad starą synagogą, 
w7 owem tak zwanem Muzeum żydowskiem, 
czy je napina na odpowiednie ramy, uzupeł­
nia zerwany haft, dorabia brakujące 1-iery i 
pokazuje je w  pewnych stałych godzinach?

I w istocie, może ma słuszność ów kawiar­
niany bywalec ze swemi ironicznemu uwaga­
mi, lecz ja zapytałby m jego, co też on uczynił, 
by lemu złu zapobiec? .Rok mija gdyśmy w 
małem gronie, w gabinecie prezesa Gminy ży- 
dowskiej, zastanawiali się nad temi sprawa­
mi. W iele pięknych padło w7ówczas uwag i 
trochę dobrych rad, Planowano wystawę ży­
dowskich zabytków, roztoczenie nadzoru nad 
niemi, ich należytą konserwację, a ponadto 
opracowanie przewodnika zwięzłego lecz ja­
snego, ozdobionego kilku ilustracjami, prze­
wodnika któryby sprzedawano za grosze na 
dworcu, w kioskach, hotelach, wciskano do 
rąk wycieczkcwcom, itd. itd. Mówiono o stwo 
rżeniu stałych dyżurów przy zabytkach ży­
dowskich, o wyszkoleniu służby bóżnicznej i 
cmentarnej, by um ała należycie objaśnić 
przedmioty kultu i zabytki kultury i szruki, 
a iiie plotła głupstw jak to bywa dzisiaj, orfa 
zaangażowaniu przewodników, którzyby w 
pewnych porach dnia oprowadzali całe gru­
py po zabytkach żydowskich. Mówiono i mfl- 
wiono, lecz nic z tego nie wyszło i nowe rdw£ 
poczyna się lato, nowe przyjdą wycieczki i DtO 
wy wstyd dla Żydów krakowskich i dla żydflk 
stwa pclskiegu wogóle!

A  może w tym roku będzie lepiej, może coś 
się zrobi?

Yederemo!

Resich w  świetle krytyki
Święto Pesacli przedstawia się w refospek- 

tywie historycznej jako mozaika wierzeń i zwy 
czajów, pochodzących z najrozmaitszych cza­
sów, ud najdawniejszych, sięgających wprost 
prahistorycznych dlla naszego narodu wieków, 
aż do najmłodszych graniczących już ze śre­
dniowieczem. Dopiero około III.—IV. weku po 
Ghr nastąpiła ostateczna krystalizacja .płynnej 
dotychczas tradycji ceiemonjalinej, a wraz z nią 
kanoinicziTie ustalenie tekstu Hagady- Poszcze­
gólne warstwy, narosłe w ciągu tego olbrzymie 
go czasokresu, obejmującego c,o najmnej 25 stu 
leca, dadzą się przy pomocy analizy źródeł 
dość łatwo odróżnić Tworzą one na stępujący 
szemat: motyw ogólno—semicki, egipski, izrael­
sko—juidzkii i helleńsko— rzymski. Z postępem 
czasu i biegiem wypadków politycznych zani­
kały coraz bardziej twórcze cechy prymitywu 
ludowego, którym niepodzielne zawładnęła hi­
storia, wyciskając na nim wikoócu piętno obcej 
kultury.

W  pierwszej fazie rozwojowej mamy d*o czy­
nienia ze zwyczajmem świętem pasterski em- zna 
nem wszystkim ludom starożytnym. Jeśli cho­
dzi o  Żydów, to spotykamy je w  pierwszej 
księdze biblijnej (cap. IV, 4) .Abei przyniósł z 
ipierwonodztw trzóa swoich i z tłustości ich; i 
wejrzał Pan na Abla i na ofiarę jego“ . Istotę tej 
a,ntycznej uroczystości stanowi ofiara, składana 
ze względu na porę mnożenia się trzód w  '>kre- 
sie wiosennym. Ma ona na celu pozyskani' ła­
ski bóstwa, opiekującego się trzodą i tern sa­
mem zapewwenfe sobie błcg^sław.eństwa i na 
przyszłość* Zakłada sfią, że dane bóstwo zstę­

puje na ziemię i bierze wdział w  tej uczcie („Got 
te smalił"), jaka się odbywa późnięi. Zrzeszeni*? 
się wyznawców ze swym bogiem następuje w  
czase religijnego tańca „chag“ ; wyraz ten ozna. 
cza w języku hebrajskim święto wogóle, pod­
czas gdy w arabskim zachował swe oryginalne 
znaczenie: jest równoznaczny z  „pielgrzymką" 
do Mekki- Podobne obchody charakterystyczne 
są i dla uroczystości Greków i Rzyrman, można 
je też jeszcze zaobserwować u dziYeiszyeh Be* 
diuinów, których pasterski tryb życia umożliwił 
przetrwanie starych werzeń aż po dzień dzisiej­
szy Szczepy hebrajskie („Chabiru 4) rzecz pro­
sta. znały i przestrzegały również w okresie 
swych wędrówek tych symbolów re-l gijnych. 
Dopiero ze zmianą sposobu życia w Fgpc;e. — 
przy braku warunków stepowych zanikło świę­
to jako realny czynnik stanowiąc — i to dopiero 
z czasem, — jedynie siłę uDra’ ną, głownie ze 
względu na swój specyficzny charakter, wyklu­
czający ipso facto wszelka niewolę. Była bo­
wiem z niem związana rem m-'scenc^a z Dni mło­
dości „sielskiej, abŁelskej'*. W  *mię tej tradycji, 
służącej już jako polityczne hasło wyzwolenia, 
żąda Mojżesz od Faraona Meraeftaah, (Ex III- 
18), aby pozwolił synom Izraela opuścić na pe 
wien czas Egipt i złożyć wśród stepów (bamid* 
bar) ofiarę Bogn. Faraon wie, o jakiem święeóe 
jest mowa; jest uno bowiem w  zasadzie identy­
czne z egipskiem, obohodtzofnem również na wio­
snę, a pozostającym w  związku z bliskim już w y 
lewem NiJlui Ody więc Mojżesz nie zdołał uzy­
skać zgody na opuszczenie kraju, proklamuje da 
wne święto pasterskie, po części jaź zappennte-



„N O W Y  DZIENNIK* piąwk 3. fV. 1931________________________________   Ffcjjjj
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SO-lEcie wybitnego uczonego żydowskiego

sit. n
ne, po części zaś wyparte przez kulturę agrar­
ną i miastową z  powrotem, jako Pesach, święto 
ratunku. Runkt ciężkości zostaje i wobec zaist­
niałych stosunków i z intencji egipskiego nalotu 
magicznego przesunięty z wyznawców na isto 
tę boską. Wśród normalnych warunków, dale­
kich od wszelkiej spekulacji religijnej, miał ten 
motyw raczej charakter potencjalny; wśTód e- 
gipskich nastrojów staje się aktualnym Święto 
pasterskie zmienia się tem samem w  narodowe- 
Kwestja „cudu", tak częstego w  religji egipskiej, 
wysuwa się na pierwszy plan- Jak dalece wcho­
dzą tu w grę jeszcze koncepcje, „magiczne", —  
świadczy o tem dobitnie fakt, zapożyczony ró­
wnież u Egipcjan: znaczenie krwią tych domów, 
które bóstwo ma ominąć- W  obcym kraju, gdzie 
innych bogów moc, trzeba pewnych znaków ze­
wnętrznych dla uniknięcia pomyłki. — Znak tem 
(jak w naszym wypadku) nie musi być wido­
mym dla ocziu; cały mistyczny akt odbywa się 
(z powodów niżej wyłuszczonych) nocą; zapach 
krwi ma służyć jako sygnał ostrzegawczy. Że 
zaś zmysł powomienda odgrywa ważną rolę w 
prymitywnych kulturach, dowodem na to są pe­
wne zwroty biblijne, naiprzykład rejach niebo- 
ach. Należy jeszcze wyjaśnić, dlaczego ofiarę 
złożono w  nocy. Nie chodziło tyle o zachowanie 
ostrożności, ile o  masfcawaetnie religj ne- Szczepy 
koczownicze odbywają swe posunięcia nocą dla 
wniknięcia upału dziennego- Stąd księżyc, a nie 
słońce jest symbolem siły, płodności etc.; na tej 
zasadzie daje się wytłumaczyć nasz rok księży­
cowy (znany poza tem i szczepom germańskim 
z  tych samych powodów; vide Dornróschen). — 
Gdzie te momenty są dość żyw e tam słów 
chwalby dla słońca niema. Plsałmista (VIII-, 4), 
opiewając wielkość Boga, wspomina — na tu rai- 
.nie podświadomie —  tylko o księżycu i gwiaz­
dach-

2  chwilą powstania państwa judzka— izrael­
skiego ulega treść święta Pesach zno wu pewnej 
'zmianie. Upodabnia się ono do życia rolnków: 
przyjmuje charakter święta agrarnego Ofiara z 
baranka, jatko symbolu ofiary krwawej, ustępuje 
miejsca daninie ze  zbóż w  fo im e inaooth. Ale 
fw swetm założeniu jest chag bamacoth zupełnie 
niezależnie od święta Pesach- W  Torze spotyka­
my je jako dwa odrębne święta (IV., 6). Jednak­
ie  ideowo jest ono identyczne z niem, dlatego 
też z czasem zostają one sprzągmięte w jedną 
całość (w  okresie niewoli babilońskiej)- Odnia- 
Wid się tem samem znowu pod naciskiem „nie­
woli" stare zwyczaje święta pasterskiego, wcae 
la się nowsze z  epoki agrarnej- Charakter wła- 
iściwy zupełne się zatraca na rzecz historyczne 
go procesu, jakim było wyjście z Egiptu. Ta uni 
fikacja nii© jest ani przypadkową, ani jednostko­
wą; sto] ona w  związku z ogólną reformą religji 
żydowskiej, jaka dokonała się w  czasie niewoli 
babilońskiej i z nastaniem okresu drugiej świą­
tyni.

W  nową fazę wstępuje nasze Święto w epoce 
helleńsko-rzymskdej (od IV-w-przed do IV-w-po 
Chr-). Mimo swego wybitnie naród, charakteru 
przyjmuje ono najwięcej obcych wpływów; bę­
dąc poniekąd zx> względu na ogólne położenie 
żydostwa w  owym czasie manifestem narodo­
wym, zostaje celowo uświetniane uroczystym 
ceremoniałem. Logika żyda zmusza do zapoży­
czania się u innych, mianowicie u Greków i Rzy 
mian-

Zwyczaje i menu uczty sederowej są wiernem 
[odbiciem biesiady wspomnianych narodów. Spo 
>ób siedzenia, względnie leżenia „nawpół“ „ ha- 
siba jest naśladownictwem; Grecy i Rzymianie 
bowiem spożywali podczas uczty na sofie, oubi- 
cułum, — dokumentując rzekomo w ten sposób 
swą władzę („dominium"). Czytanie Ha gady, o 
której po raz pierwszy słyszymy około I- w- 
a. Chr., jest utrzy mane w  formie cha logu, przy­
pominającego żyw o dysputy w czasie greckiego 
symposion. Uczta rzymska rozpoczynała się od 
— jaja; (stąd przysłowie ,,ab ovo ad malum", od 
początku aż do końca; jabłko bowiem spożywa 
no na końcu) ja je uchodziło za symbol płodno 
Sci, zdrowia i szczęścia: tradycyjny sejda.- ń- 
wnieź rozpoczyna się od tej pot awy. Oo zk:c 
zioła należały do stałego menu g eck ?go mia 
ły one służyć jako środek obronny przed demo­
nami. picie wina i wieńczenie kwiatami puharu *

Cichy, skromny pracownik na polu wiedzy 
judaistycznej, obchodził w tych dniach 60-lede 
swych urodzin. Niewielu z szerokich mas żydo­
wskich w Polsce zna jego nazwisko, — jeszcze 
mnie? jego prace naukowe- a jednak jest to jeden 
z najwybitniejszych uczonych żydowskich w  
dziedzinie judaistyki, g- dzen, by znały go i po­
znały szersze warstwy naszego społeczeństwa- 
Jedną z klątw, która zawisła nad narodem ży- 
doskkn w  golusie jest iż świat żydowski nie 
zna prawie swych najlepszych synów, swe naj­
lepsze umysły, swe najtęższe głowy, ludzi, któ­
rzy nie chcąc oddawać sił swych obcym, po­
święcili .się badaniom własnego piśmiennictwo, 
własnej literatury i hstorji- A jaka to szkoda dla 
społeczeństwa żydowskiego! Boć przy bUższem 
zetknięciu się z naszymi uczonymi nabrałoby 
społeczeństwo żydowskie o  wiele więcej sza cum 
ku dla skarbów żydowskiej kultury narodowej, 
wzbudziłoby się w  niem wzmożone zaintereso­
wanie i chęć spopularyzowania wyników ba­
dań naukowych m  niwie judaistycznej.

Jednym z tych uczonych, zasługującym ze 
wszech miar na zapoznanie się z nim, jest nasz 
rodak, Wiktor Aptowitzer, profesor Uczelni ra- 
binioznej we Wiedniu- Urodzony 16 marca 
1871 r- w  Tarnopolu, syn ubogiego uczonego, za­
słynął już w  młodości jako „cudowne dziecko" 
i w  wieku 12— 14 lat wygłaszał w bet—hami- 
draszu tarnopolskim dera szot agadyczne i hala* 
chiczne przed szerszą publicznością Brat mego 
dziadka, jeden z protektorów młodego Aptowi- 
tzena, opowiadał mi, jak nieraz w  wieczór zi­
mowy lub poranek sobotni, kiedy panował siar­
czysty rnróz i dął typowy wicher podolski, — 
przyprowadzono pod opieką słabowitego chło­
pca. by z nim dysputować na jakiś temat hala- 
cbiczny. Lecz za ciasny był ten krąg działalno­
ści dla Aptowitzera i dlatego w  d -jrzałym już 
wieku przygotował się do matury, którą uzyskał 
w  Czerniowcach i wyjechał w  r.. 1899 do W ie­
dnia na studja. Wstępuje do Uczelni teologicz­
nej, a ziarazem studiuje na uniwersytecie języki 
semickie- Profesorowie uczelni wkrótce poznali 
się na niezwykłych zdolnościach Aptowitzera i 
każdy z osobna, niedawno zmarły rektor Uczel 
ni, A Schwarz, słynny orjentabsta D- H. Mliller 
I żyjący jeszcze Adolf Buchler, obecnie rektor 
Jews College w  Londynie, namawiali Aptowit­
zera, by poświęcił się nauce i chćeM go pozy­
skać każdy dla swej specjalność- Aptowitzer 
jednak nie chciał zaniknąć się w  jednej tylko 
dziedzinie nauki- Głęboka wiedza jego obejmuje 
całokształt nauk judaistycznych i niema chyba 
dziedziny, do której nie wniósłby czegoś nowe­
go. Prace jego nad tekstem biblijnym wywołują 
szczere zdziwienie nad erudycją i ogromną pil­
nością, z jaką zbierał materjał- O głębokiej wie­
dzy halachicznej świadczy wydanie dzieła Ehe* 
zera b- Joela ha—Levi (Rabja), talmudysty i po­

ety XIII. wieku, prace zaś nad prawem syryj­
ski tm i armeńskiem świadczą o rozległym hory* 
żonce autora, który wykazuje, iż piawo syryj­
skie i armeńskie kształtowało się pod wpływem 
żydowskim- Zawsze budzi podziw bystrość spo­
strzeżeń Aptowitzera i śmiałość jego hipotez. 
Mistrzem zaś genialnym jest jeśli chodzi o ber 
dania nad Agadą i legendą żydowską- Tu uiOŻoa 
śmiało powiedzieć, że Aptowitzer zapoczątlcoJ 
wał nowy kierunek tej nauki, opaity aa meto*! 
dizie porównawczej. Badając wszechstronnie a*1 
gadę żydowską, porównywując, ją ; legendą sy­
ryjską, arabską, aryjsko—irańską, helieflśsftyczj 
ną, chrześcijańską, wskazuje na punkty wspólne; 
i wspólne idee religijne w tej tak bogatej litera­
turze. 0  to tymczasowy rezultat jjraęy naukowej 
Aptowitzera, nakreślony ze względu na charaifc- 
ter tego artykułu, dosyć pobieżne- 

Na szczególne jeszcze omówienie zasługuje 
prof. Aptowitzer jako nauczyciel i człowiek. —« 
Przez 6 nieomal-że lat byłem uczułem prof. Ap­
towitzera w Seminarium, miałem zaszczyt.by­
wa ć u niego w domu i pracować — jako jego 
asystent Pochodzę też z tego samego miasta* 
co prof- Aptowitzer i wiem, że cieszy się on je­
szcze dziś, mimo przeszło 30-letniej nieobecno­
ści, ogromną popularnością wśród starszych o-' 
bywrateli swego rodzinnego miasta. Na na& stu* 
den t ów z b. Galicji, wywierał, on największy 
wpływ- Jest on serdecznym przyjacielem mło­
dzieży i odnosi się do niej, jak do młodszych ko 
lęgów. Ćwiczenia z nim, skoro natrafialiśmy na 
‘odpowiedni tekst to była prawdziwa biesiada 
duchowa i godzina największego zachwytu nadi 
cudami, które przed nami roztaczał Z profeso­
rów Uczelni on najbardziej pobudzał do samo­
dzielnych badań i zachęcał do pracy A wzma­
gał się ten wpływ na nas przez obcowanie w  
domu prof. Aptowitzera, przez asystowanie 
przy jego pracy- Mimo ciężkie warunki rodzinne 
i osobiste, zawsze uśm.echnięty i p -godny, zaw­
sze gotów do przysługi dla ucznia chętnie u- 
dziie-lał wskazówek, gdyśmy się do niego zwra­
cali w  sprawie prywatnych prac lub dysertacyj 
doktorskich- Krytyka jego była zawsze surowa, 
ale pozytywna, wykreślał bezlitośnie stronice, 
nie stojące na poziomie naukowym, ale gdzie 
znajdował zdrową myśl, chętnie, nie szczędząc 
czasu, pomagał, by praca stała na poziomie aa* 
lukowym, a następnie polecał do druku redakto 
rom czasopism naukowych i mecenasom. Toteż 
młodsza generacja uczniów Seminarium wiedeń­
skiego uważa go za swego mistrza pracuje na­
ukowo przeważnie nad Agadą, ulub^ną dziedzu 
ną profesora Aptowitzera. W  tych dmiach ze 
wszech stron, dokąd los ich zagnał, śle wraz z  
całym żydowskim światem naukowym swemu 
profesorowi serdeczne życzenia dalszej owocnej 
pracy i błogosławionego żywota-

( t  zw- itur, poszedł niestety u nas w zapomnie­
nie) są też odbiciem obcych zwyczajów grec­
kich (rzymskich). Co więcej: pije s.ę cztery kie­
lichy wina w  myśl wierzeń greckich: Grecy bo­
wiem pili tyle kielichów, ile liter zawierało imię 
danego boga, na którego cześć wnoszono toast. 
W  naszym wypadku Jhwh zawiera cztery lite­
ry. ergo ,arba kosath". Dziwna rzecz, że ta in­
terpretacja uchyliła się dotychczas uwadze u- 
czonych- tak, że zostaje na tem miejscu po raz 
pierwszy podkreśloną („Woher die vier Recher 
kormmen. weiss ich micht recht zu «.agen", pisze 
krytyk święta Pesach—Beer). Afikoman spoży­
wany z końcem uczty, jest wyrazem greckim 
(epikony‘on). Oznacza właściwie wesół*, hu­
czny ..epilog" (nasz .-Kulik"), polegający na gro-

rradnem przeciąganiu nocną porą ulicami wśród 
śpiewu i muzyki. Jak doszło do zarzucenia tego 
p.ęknego zwyczaju na rzecz obowiązującego 
symbolu zastępczego — nie trudno sobie wyob­
razić- Średniowiecze mogłoby o  tem niejedno 
powiedzieć-

Mhno tylu naleciałości obcych zachowuje Pe­
sach swój charakter narodowy i mesjański, jako 
nieodłączna naszą magna charta libertatum. — 
W  tym charakterze odbywa swą długą, długą 
wędrówkę z narodem, zyskując coraz bardziej 
na znaczeniu mora lnem, jako chag hachejruth. 
Nie archeologiczny Pesach Micrajim, jeno psy­
chologicznie uzasadn-ony Pesach Idoroth ode­
grał i odgrywa w  naszem życiu doniosłą rolę-

Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie wy równa ją  bez­
zwłocznie zaległość?, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.
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Pamiętniki Heinego *) czyta się. jak baśń cza* 
rodziojsKą Baśń o życiu poety. Jak w zaklęte 
wchodzimy królt-»two j chociaż realizm coiziea- 
anycŁ walk i rozczarowań, zamącić się stara uła- 

potszjii — poddajemy się z zachwytem czarowa 
UstÓYi miłosnych., skrewionych piszcz duszę tirga- 
fącą istny n sziłem namiętności; rozkoszujemy się 
■najtańszund z *riei zenmmi piewcy radosnego he- 
ifloniiwnu — a do głębi ujauuje nas szczerość i buz- 
)|)ośreuniość nwóamą boskiego kochanka muz.

jJft tał Heudyk Heine w kartkach tyuu zawarł 
f  M e *m t iycaa.

A  ten pyszny sobowtór rymidanema wciąż Je- 
jscse nas wabi, i zachwjoa I wcoąiż jeszcze kró- 

ło$e m  europejskim Papuasie, D®lś może bttindaaej 
ntt kiedyś ołwieki
i ponad beznadziejne btaKtomTa frauOusildtcfa i no- 
■jaskich namrał&stów — poprzez ‘ śniąc** fajerwer 
fti adenńeckijJi; symooLLstidw i wspotczesnyc: i neo- 
raaautyków — bucuaym chichotam wyrywa się 

rcMnpacany wndechl 
Pui. odmie zaś schyłkowców, co wiarę zatracało 

jtr- własne swe dogmaty, korowody nagicn diutsz 
szalejących w erotycznej ekstazie i zatraceńców, 
-wyczekujących jeno chwili, gdy wspók u-sry 
gm-cL społeczny w gruizy się rozpa*We — ca 
wazyacrjr wskamują dziś z triumfem na IIeinwg>, 
jako na najdo .konalszego swego przedzrgiasit ma.

I w istocie — mało pomostało artystów z pier­
wszej połowy XJX. wieku, kióizyhy taik w zupeł­
ności odpowiadają nam współczesnym jak Heine. 
W tein też może. leży powód, iż pomimo wręcz 
odmiennych stosunków społecznych i pomimo zu­
pełnie nowych szkół i kierunków itueraokidi — 
popularność autora „Księgi pieśuid“ z dniem każ­
dym rośnie.

A  wreszcie — Heine był indywidualnością! I to 
wcale niezwyczajną! A kiedyż głośniej odzywało 
się gorączkowe poszukiwanie za indywidualno 
ścią jak w dohde obecnej?

To najwyższe dobro ziemskich istot — dziś 
staje się probierzem głoszonych w literaturze ha­
seł i idei, a poza przyłbicą twórczego artysty 
dziś wszędzie pragniemy dojść indywidualności 
człowieka.

• • •
Klucz do poznania tej zagadkowej indywidual­

ności dają nam te „pamiętniki^. Zawierają oic 
mnoga ilość listów, pisanych przez Ileinęsfo dio 
przyjaciół, oDluiDaeme, wydawców, polityków, uczo 
nych i wielu współczesnych mu osób, wśi ód któ- 
ych me brak najgłoóniejszydh nazwisk. Prócz 

lego zebrał wydawca w tej książce części owego 
amiętnlka, prowadzonego przez poete przez wie- 
e lat, którego manuskrypt dotychczas w całości 
nie został odnaleziony.

A oto możemy w całej pełni pjaoać Heinego, 
ie Heinego — twórcę, pragnącego się wśród roz­

głośnej fanfaronady jedny-h, a zaciekłej zawiści 
drugich na europejski Parnas, lecz Heinego czło­
wieka! I okazrjre się nam dziwnie melancholijne 
i 7-iecdę, co przez całe nienal życie pławiło się w 
nieskończonym bólu tęsknicy, niepowodzeń, prze­
śladowań i fizycznej niemocy. Rzęchy można — 
listy te ociekają gorącem! Czarni. A nie jest Be to 
zadłi wiającem? Ten pusty w^sottek, co w dzie­
łach swych wydaje siię rozkosznym a ndefi-ohama- 
wanym wyuzdańcem, który zasadę „carpe diem“ 
doprowadzi? do DCłtatociaiyb granac* — ten na­
miętny wielbiciel srniui t-»vh bioder kobiecych i 
moonych piwsk — w listach swych i kartkach 
pamiętnika wyłania się jako bledina <■ cżło- 
wied a, którą rozpaczliwy smutek osuuwa dziwną 
aureolą męczeństwa.

A może w Heinem ziśe.Iła się jeno odwiocaaa 
prawda, iż artysta ten* okazuje się w dziełach 
swych tomu najgłośniejszy wyśpiewuje hymn, 
czego W wiasmem życiu uczuwa rozpaczliwy brak? 
A jakże często w tem właśnie kryje się najgłęb­
sza tragedja fatalnego rozłamu: casławiefca-anty-
styl

• • •
Bujne i bogattr w zewmąilrzne przejścia było 

życie Heinego. Urodtzony — jak to poeta sam opi­
suje w swym pamiętniku — w Dusseldorfie, noc 
daremnie chełpił się, iż zjawił się jako jedm 
z pierwszych Eiuu opejcz :ów XIX stulecia Nad 
kolebką dziecięcia huczały potężne gromy Wiel­
kiej Rewolucji, a dorastające już chłopię oszoła­
miały triumfy Napoleona. A kto chce odgadnąć 
niezrozumiały dla ó ycz^joych Niemiec kult pie v-
- ■ —1—4
•) Z ók tzffi 7S rocznicy śmierci poety ukaziło

sdę nowe wydjtnie te co pamiętników p. t. „Heimes 
McmaŁren*‘ (Uw. Rod,}

cy fteuis. dla francuskiego pogromcy — ten w  tyJi 
kartach pamiętnika znaleźć może dostateczne w y­
jaśnienie. Jako chorobą złamany człowiek kreśli 
Heine, jak ongi potężne ryLmy Mairyllatki wrpra- 
vlały  krew uiłodHeńca w  gorączkować wriZeuJe, 
a widok wkraczającego w podbuce Naemcy triiuan: 
fatora, przy!pra.wia tego bezwzględnego wialibicłe- 
la genia&za o Łstu szał za<jbwybu dla Napoleona. 
2 kto wic, cu.y tio wstrząsające wrażenie n*ło- 
dz*eóca M a. ba ło  się wtta&ule pisycsu.aznesa poap 
k ładem „Ttrz&ch Gû »ws4>eu ótw ,̂ których jeszaz» 
dzitś podhijottycizne fliliartry BjendcdlcŁe noe octogą 
przehacr 6 swemu poecie.

Mały JHarry* noe aot and w-ełkich ztiolnoócŁ 
Z r*^kan lydco półyjk^ł francuskiej nieodecŁią, ła ­
cińskie, grecki* i haarejskóe wotkahuły, a jego 
styjksiyczoe błędy (aewŁaszcza uleaidcicrfe! o ito~  
uio losuif; w w&aidksrtśó wprawiamy jego Inkała- 
Imy. Często zresztą ciskał im psotny urwizz rs ,ę- 
gi w  cwarz, % sam wymykał się do JStefeben'4, ro- 
dk*g córki kata, gdzie wśród ponurych rodn zam- 
cayęka dziecko w nisdzwycara jntro ska^ienca wio­
dło tajemnlaze rozłyjrwoay z swą ukochaną. Pier­
wszą ‘ukochaną! Gdybyż to dzŁewcaę, co jako pica*- 
ws®e w  chłopięciu wzbodadło erotycuną ekstazę 

ivo 0 |flm jak dhi^ą kolej irńłostek iozjx>- 
czyua w  życaa poety?! —• Stefchcn łn4a plctrw^zn, 
jego miłością, leerz, wnet potem kochlliwe to seond?'- 
szko posiadła Amalia, s po niej Teresa, a potem 
przecnedziilo om,o w częstych urmlanarh do W e­
roniki i do Gretcher i do Radhrhen, by wreszcie 
»j>ocząć na łonie prawowitej Matyldy.

• • •
Z ukończ,-?'heni szkół w  Dussekknr de rozpoczy­

na Heine lata tełacziki. Nanurf jego tętniąca na-
miętiKł żądzą użycia, wychyliwszy na jednem nucjr 
sou kielich rozkoszy do dna, wnet poszukiwali no­
wych, bardziej wstrząsających wrażeń. A  pod tym 
względem Ileiae był typowym poetą —  o niespo­
kojnej krwi Nomadów a gorejąc^ui *erea zatra­
ceńca. Nigd<e dotr iowege ode mógł zagrzać lego­
wiska, a ledwie gdzie spoczął, wioet gwatłowna tę­
sknica w dał go pędzi ba.

To tez z Dusseldorf i  jutż jako ■„utopię wyjeżdża 
do Hamburga, po nksizczęśliwej mdłości przenosi, 
się stąd do Frankfurtu, a tiu narobiwszy moc dłu­
gów, zmyka do Boonu, stąd do Getty ugg w Berli- 
lńe sbidjiąje przez 3 lata prawa, lecz wnet przery­
wa je w  Luneburgu, odbywa podróż haroeńsaą, 
pije wśród burszów w  Halli, pojedynkuje się w  
Jenie, odwiedza Goethego w  Weimarze, powraca 
do studjów w  Brfurcde, by wreszcie po latach 
„niepróżmująoego prófeio w an iaprom ow ać się ja­
ko „Doktor jruinLspa zyczeoi jako prawiudik z zawo­
du otrzymuje od uniwersytetu pubaitrma pochwa­
łę — za swe liryki!

Chowając zaś doktorat jako niepotrzebny b iltsi 
do tobołka, Heine wyrusza w  dolezą drogę. Nad 
morzem wyśpiewuje najcudbiejszy hymn: „O, tha- 
laitta, thalatta ', by już potem wpaść po kodea w  
rojące się mrowisko Berlćna, wówczas metropolii 
jrnkurów i brutalnych pikelhauo, do Hamburga, 
siedziby kupczyków i kramarzy, Frankfurtu, ży­
wego muzeum zaśniedziałych' pamiątek dawnej 
świetności i Monachjium, zalanego po szyję ba- 
warskieir puwem. Napsuwszj” zaś jadem satyry 
wiele kiw i prawowiernym Niemczy kom, wyryw^  
się poeta do Hiszpanji zwiedza wymarzony kraj 
Włoski, poznaje Anglję, preser jakiś czas wałęsa 
się po Belgji, a nawet, jak w  Mstach swych wyra­
źnie wspomina —  nie omija w  swej wędrówce 
Krakowa, gdzie w  pomięć wrył mu się jakiś „edeł- 
mflittiger Pole“. A  tymczasem w  ciągłej tej tui icsce 
mnożyły sdę utwory Ilelnegio Powstają wiersze 
przecudnej tkliwości, optisy podróży, będące wiel­
kim hymnem przyrody, pisma polemiczne, bryzga­
jące jadem bezwzględnej satyry, a pozatem dra­
maty, pisma literackie, bistaryozne i liiozcbiezne.

» * *
Zwolna Heniyk Heine staje się najbardziej zna­

nym pisarzem ówczesnej Europy. Starzy witali w  
nam ostatnią g\ńazdę gasnącego romantyzmu, mło­
dzi na czoło wymeśłi go JVIłodych Niemiec" ko­
biety7- przepadały za niezwykłej modv „bonviva fi 
tern ', a brutalne gachy pruskiego despołyznu, 
wietrząc w n;tn rewolucjonistę, szczuły przeciAv 
n,i( mu i prześladowały go swą kontrolą i cenzuro, 
by wreszcie po latach obłożyć iuterdyklem cało 
jego twórczość.

A Heine szydzi i kpi i lmczy parskającym śmie 
chem 1 pluje w same ślepia obłudnego świeloszk >- 
słwn; rzuca gromy na zgłupiałe despotyzmem 
iunkrw unija się mocnem winem nadreńskiem a 
złorzeczy czujnej cno de niemierkieh dziew7’.e
Gdy zaś pewnego poranka za ciasno stało się wy-

tdosłej UUS!zy ; poety7 ■ w atmosferze liiiste-rsLIcj 
mic&zjciziuichcû i i  wojująca] pilceńiauby •— splunął 
w uw ‘eiibioały 1 opiewany przez się Ren i prżenić-i 
się. nad modrą Sekwanę. I w  tym zgieikli.w7yni i o- 
sizałniniiąjący1" 1 ^domit w .Krjaifców całe ̂ Eu.ro;>y“ 
pizcpędzJ: resecŁę życLe Niestety — na życie ro 
’pad2 jiuz czacmym całunom cień śmierci. Roakos* 
użycia, którą ukochał ów bozvragiędny nwl::*s.nk. 
riękna całym płoaniemiyai szahua swej duszy, 
praapiaaić musiidt pawolneau a przeraźliwie joaco- 
fftajueui Łonagaem Heiine legfi tknięty paralm-tti.

iPuwscê ęo porauka r. 184$ gdy powiofcrze przó  ̂
szywaly bucaŁjioe* okrzyki tłuimów. „Aux armeę. cd- 
toyuusl“, a LtwoW l żagiew bauŁiu. zapłonęła nu u- 
Momych barykadach —■* ó.v apostoł bezwzględnej 
•woJbo&dŁ roóąt px_dd pwgągiean Wenus Midońskie] 

; w  Ld!V«tse  ̂ by więcej nie poweiaó. I odtąi ix zpo 
c:yr.a się prawne dizieslęci.dntT;- w."’!-o "T 
uego ducha z zamiera,jąeeni zwoana dałem. Na 
gorszą psotę ule mógł się już chyba zdobyć bonki
AryKtófames wohc swqj zśomskaej kreatury

* * *
Niema może drogiego poety ejropcisldej udary, 

SŻóretgpSy tjido i charakter były przedmioton tak 
licznych zaraurtów i oskar-żeń jak Heuwsg7) W lel- 
Id adedf, lecx Hctty charakter mówią o nim jed­
ni; geójaJu# a niemy polityk —  dodaję
ćhiłdzy. W  ofidjaloy-ch i iiŁeoficJaluy-ch podręa3.ii“ 
tadh iHeratair-? i pil-ochioSć i chwlejweśó rdfescułist'- 
ną. roapRSStę i idc&a syconą prófevoóć sta UtW * 
caiją.

PauwytiniM ckaizują rmm Hobm^o. Nic maskując 
eeyo się mimowoli pirzod czytującą pobSeznością 
autora,, lec i jsraw-dzlwego .czł^sdeka z 'wszelkie ni 
jego nawyezkanu i błęd wu® zaletami i grzechami. 
I kstiegę te nazwać by ncoma oe?tatecrzną rehabili­
tacją poety. Ocho^aym i pło« hytr wmołkieoi na- 
rwnwo HeLuego, a z kartek tych drhy 1 rv kosny 
wyziera kodhauek rmim, co w ki bdcoî  tmielbiał 
wcielenie Pięan*.

FłyUdui okrzyoBEano go reacuerem, a bezwa^lęd- 
na jego krytyka Hegla w erze, gdy Ioiłt dla tego 
filozofa znbenit się w balwwhwalstwo — świad­
czy o wielkiej samodzielności myśHiLcieła; skreślo­
ne zaó w patmetoiku syiweftk! Bórneguę Goethego, 
Lassa Ba i wielu wspófc«ai;ych, dowodnie żwtad 
erą o waelk ‘em martwię dusz kadzfldkh. Lee Aa 
me zaś w Ustach s^dy o róligjS, sztuce i poLtyse 
zdradzają, iż poza szelmowskim nśetnoribem homo. 
rysy kryta się głęboka zaowna flkmofa.

taiytryiu i próżnym też nazwano go catowte 
llem, którego nCeskończona ambicja nyta probie­
rzem działań i podścddiskiem całej twórczości, *  
z listów tych i zwierzeń wręaz s uinowy wyziera 
artysta, o nadzwyczajnej samowi© ł*y sweflo p>  
słaiuskilwa

Hedne był żywbłen wałki: ów zrywający dę do 
lotu dutch nie zawsze na zewnętrzne zważał prze­
szkody, a w  naiwmyr* ideałiżmae o odwieczne ude­
rzał szranki zwyczajów i zabobonów^ benQp>m 
zaś eauyąo saę wobec nieo i deamodcŁ ^zoiooanągo 
ładb — opadał krwawiąoemi skrzycSami u* zie­
mię, by wnet znowu do Ikarowych zarwać sdę lo­
tów. A że szczerą na wskroś byff na&si^ -3nJ u  
sołr& wszystkich b awingjLęuną prawdą. KarcU 
pruderję odłuKmil ów a menawidzdł kwiętnazdco- 
s-twu rozpustników; gaiiydaal Siłsturską apatją sną 
Bochu niemieckiego, a beanadzłc$*te ośródasaił 
maskowany abcoJotyzsm rządu pruskiego.

Jako przecsndosiy1 nenoraisteolk z snokroĆ wdędcaacą 
mocą ulegał chwilowym pcnkii*tc-n, «  włwteoflfc 
tęsknica twórcza podścieliskiem była nndemości 
i gorączkowego memkojr. Jako poetta — wdefflki 
śpiewał hymn wolności i oswóbodzenda, a jadu* 
bankrut życiowy nie mógł się m ^ąó do żadnych 
form. Tak w  utemccy serd^cztoj ptawdła afty bie­
dna dusza wiecznego £ych tułacza „

• • * -■1 ■■''■■.'-.i7.
A z listów i kartek tych ndtoo noę<rEa; Hełm1 

był samotnym. Wygłąda to tak paradoks. Ten
poeta, pozornie tętniący życLem i * kończony typ 
„dizoon podiiikon“ przez całe swe życie był samot­
nym człowiekiem. Miał Wielbicieli i kochanki, to­
warzyszy i naśladowców, przeciwników i prze­
śladowców —■ a brakło ruu przyjaciół. Tych ^usz 
r-. ki ewnych/ od których poeta dom tgai się świę­
tego direszczu wsoółoacz a ,vauia i bez^ględao] n- 
ległoś^i Szukał ich daremnie A ilekroć złuda 
r-Tnvilowon Pi-.yVi-'źin’ ro-zply,va się W nicość —1 ra- 
r.i go to osfcr/cm sztyletu. I wówczas płacze jak 
dziecko. Lecz łez tych nikt nie widział — aż stały 
sie posiewem nieśmiertelnych pieśni.

Komu jednak życie Heinego wydaje się pasmem 
uciech, psot i rozkoszy, lemm ostatnie lata jego 
istna okażą sie Golgotą. W  czasie dhuślego swego 
konania w7 ..grobie rinterarćw^. duch ten wiecznej 
rozterki i wiecznego pęd-1 poraź pierwszy doznaje 
rozkoszy wielkie’ ciszy i równowagi. A wob^' 
swveh cierpień ml: • gro naą okazuje cierpliwoś' 
grunieznc.ą wprost z ber oisntom, iż włuwwfdi
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tobołu schyl in.y przed tyti nowoczesnym Hiobem. wiście — swego Boga. Nie jest ou zakreślony na 
modłę kościelnego dogmatyzoiu. lecz jest lo wie-ETchiiuCUic zas sUłlerći, które do skroni nii^udóCz&j- 

ule chorcuo przywarło krwawym styginateiu — 
owiewa wszystkie jego myśli i uczucia. Listy, 
kartki pamiętnika i utwory poetyckie z tej epoki 
przepojone są cichą raelancholją. Ani jedna skar­
ga nie wyrywa się z tej piersi, buchającej oug’ 
obłędrvm - /ałem życia, a gorączkowa jego praca 
literacka wśród niewysłowionych bólów fizycz­
nych dowodzi niespożytej energji twórczej. Osta­
tnie listy Heinego to istne perły rzewnej rezygna­
cji. Ton ich przeważnie przytłumiony, osnuty mgłą 
beznadziejnej melancbolji gasnącego słońca. To 
nie ów Satyr je pisał, głoszący szyderską ewange­
lię zagłady spleśniałych doktryn, dogmatów, idei 
bez treści, dławiącego ucisku i przemocy Listy 
te skreślił śmiertelnie chory człowiek, oślepły na 
[jedno oko, a drugie zmuszony przytrzymywać 
drżącą ręką — która wnet stężeć miała, tknięta 
paraliżem.

• • • .
Zmierzch bożyszcz! A  w  zmierzchu tym pło­

mienny duch rozpaczliwe czynił wysiLti o ostatnie 
strzępy wiary. I  dawnem się to wyda: Heine u 
schyłku dni swych odzyskał wiarę w  Boga. Feno­
menem nazwaćby to można. Jakto? ów „protestu­
jący protestant*1, co jadem błużnderstwa obrzucał 
wszelkie bóstwa —  mógłżeby on jeszcze odnaleźć 
Bogał
, X  jednak — z wszelką pewnością wytnika to z 
pamiętników.

Heine wierzyć poczyna w  istnienie Boga. Oczy-

iL  kajmfer

czua iskra nieśmiertelności, tkwiąca w wszechby­
cie. Bóg to Sokratesa i Spinozy.

Lecz co dziwniejsze Heine zmienia się w zwo­
lennika arystokracji. Choć się broni i odpiera za­
rzut reakcji —  z listów tych prawda ta wyziera 
niedwuznacznie. Czyżby to była w  istocie piel­
grzymka bezwzględnego buntownika —  do Ka- 
nossy?...

Heine żył w  Paryżu. A  tu z blizka mógł się 
przypatrzyć najrzetelniej zrealizowanej idei demo­
kratycznej. Lecz snać nie odpowiadała ona w  
rzeczywistości sennym marom poety. Zamiast wy­
śnionej równości wobec prawa — widział rozpę­
taną rzeszę krwiożerczych uzurpatorów sprawie­
dliwości; a w  miejsce rządów całego narodu —  
spostrzegł nieprzejrzany motłoch, zmienny i tchó­
rzliwy, dziś pod gilotynę wiodący wczorajsze swe 
bożyszcze, najohydniejsze zaś instynktu uważa­
jący za probierz „wolności". Ten tłum buntowni­
czy, krzyczący ochrypłą gardzielą marsyłjanke, 
a depcący bezlitośnie ludzką godność — wstrętem 
przejmował arystokratyczną duszę poety. To też 
drżał na myśiL że ten motłoch paryski stać się 
może wzorem dla Europy.

Tak w  pogodnym zmierzchu gasła wielka dusza 
artysty. A  teu radosny lielleńczyk, co ongi z u- 
śmieehem politowania spoglądał na smętnych Na­
zar eńczyków — u schyłku dni swych zmienił się 
w ciche i potulne dziecię, poddające się z ślepą *- 
ległośdą Losowi.. 6
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„Cłiucpa Chajn“
Rzecz o tragedii Jerzego Urandesa

BRANDES „W  PANTOFLACH"

Pnzed kliku tygodniami przyniosła prasa niemiecka 
omówienie książki ostatniej sekretarki Jerzego Bran- 
desa, która to książka stała się w  Danin prawdziwą 
sensacją. Jeśli wierzyć można relacjom prasy niem e, 
ckiej. mały ten kraik oburzony jest do głębi niewdzię 
czaośdą wielkiego swego syna, który na Duńczy­
kach ani jednej suche! nie pozostawił nitki. Nie czy­
tałem teu książki i dlatego nie wiem. czy nic jesit ona 
tylko gonitwą za sensacją, a mą podstawie tego. co 
prtzymosd prasa niemiecka, ma się wrażenie, że jej 
autorka była grubo niedyskretną, da(jąc nam Bramde- 
sa „w pantoflach", Dośwadczył tego na sobie wielki 
Jego przyjaciel. Anatol France, po którego śmierci 
jego sekretarz ogłosił c nim również nie bardzo dys­
kretne wspomnienia. Z drugiej jednak strony dobrze 
się sitało, że sekretarka Brandesa wydała swe wspo­
mnienia o nim. Nie lubuję snę wcale w  plotkach, a je­
dnak napisałbym chętm© apołogję płotki Często gę­
sto plotka ma wartość odczynnika chermcznego. od­
barwiającego legendę, która zrasita sdę z każdym 
wielkim człowiekiem..

PRZYJACIEL MA GLOS
Źe Brandes był tragiczną indywidualnością, wie­

dzieliśmy o tem już przedtem. Istotę tego traguzmiu 
usilnie nam obecnie oświetlić jego najserdeczniejszy 
przyjaciel. Henr! Natbansen, dość znany - autor duń­
ski, który w tych dniach wydal ciekawą książkę 
„Jude ©der Euiropaer" (nakład Rutten u. Loeming, 
Frankfurt nad Menem). Książka ta nie zawiena żad­
nych niedyskretnych sensacyj. nie obce też być kon­
wencjonalną biografią Brandesa. Au tor nue ma też ar 
gpiracyj, by dać nam wyczerpującą monografie twór 
czości jednego z największych krytyków europej- 
ckidi ubiegłego stulecia, Jest to tylko próba podel- 
ócia do „kompleksu" tragicznego. które® > na imię: 
Brandes.

GDY JESZCZE ŻYŁA MATKA
Dowiadujemy się z tej książki, ż© twórczość Bran- 

desa podzielić można na dwa okresy, W  pierwszym 
•kresie, kiedy żyła jeszcze jego matka Brandes miał 
#ddech szeroki . spokojny, później gdy matka jego 
Iprriarła, gnał go po św‘ecie demon mieufcoju a wszy­
stkie jego dzielą z tego okresu nacechowane są we­
wnętrzną neutrasteniją i robią na nas wrażenie jak-e- 
goś oiedosytlui W  pierwszym okres.© mial Bram/des 
w swej matce stały punkt oparcia, w drugim okresne 
Stracił ten punkt oparcia, i dlatego nie mógł się skon­
centrować w  sobie, przerzucał się stale z jednego 
przedmiotu z ainteres owiania na drugi i wo4ż zrrne- 
nlał swe postoje w  dosłowuiem znaczeniu. Jak długo 
żyła matka, tak długo Brandes tkwił korzeniami swe 
tm w  środowisku iydowskiem, a gdy matka zmarła, 
strącał niejako grunt pod nogami i stał się dosłownie 
bezdomną istotą. Matkę swą Braudes kochał miłością 
syna żydowskiego, a gdy mu tej miłości zabrakło, 
nie znalazł niczego, do czcgoby się jego mttoóć pery-

ŻYDEM NIE CHCIAŁ BYĆ, A DUŃCZYKIEM 
NIE MÓGŁ BYĆ

Żydem nie chciał być Brandes, — a Duńczykiem 
chciał być. ale mim nie móg zostać. Dzieiiła go od 
Duńczyków przepaść m.e do przebycia. Byi dla tego 
spokojnego, flegmatycznego narodu, o dość wysokiej 
kullitimrze. za niespokojny, za nerwowy, za zuchwały, 
a jego niezależność duchową, nie korzącą s.ę przed 
żadną tradycją, nie uznającą żadnych uświęconych 
kłamstw konwencjomanych. uważaL Duń zycy za 
prowokację. Brandes wspomniał też że wśród setek 
głosów bądź to przyjaznych, bądź to wrogich jego 
twórczości, znalazł siię tylko jeden, któty zapomniał, 
względnie nie wspomniał o jego pochodzen.u żydow­
ski’em.

Żydostiw było dla Br and es.a magicznym drutem 
kolczastym nie tyle na świecie szerokm. gdzie ce­
niono Brandes a jako krytyka europejskiego. ile w 
samej Dacji, która zdobyć się nie mogła na dystans 
wobec jednego z najwększych swych synów. Stosu 
nek jego do Danii był okresem oiąglycn przypływów
i odpływów wzajemnego niedowierzania, prób poko­
jowego zbliżania siię i bolesnych wzajemnych rozcza­
rowań. Pewnego duda Brandes najlepiej określił ten 
swój stosunek do Danji, używając słów Szekspira: 
„Denmark is a prison — one of the woest". Na.wet 
najlepszy jego przyjaciel z lat młodych JuLusz Lan­
ge. któremu Brandes w  swej o nim monografio wy­
stawał najtrwalszy pomnik przyjaźni, usiłował na­
kłonić Bramdesa do przyjęcia chrześcijaństwa- A gdy 
Brandes odrzucił tę propozycję, oświadczając,, że je­
go relfigją Jest wolność ducha. Lange zły i zagniewa­
ny, nie przemówił do mego ani słowa a tej samej no­
cy modlił siię żarliwie do Chrystusa o zbawienie du­
szy swego przyjaciela.. Dania nigdy n.e zapomniała., 
że Brandes jest Żydem, chociaż Brandem chciał o tem 
swojem #ydostwie zapomnieć. Z okazji 70-lecia uro­
dzin wybiło na jego cześć w Danji medal pamiątko­
wy, na którym figurował napis: „Georg Morrus Co­
hen Brandes". W  kąt cisną? Brandes medai pamiąt­
kowy. krzycząc gniewnie: „Nazywam sie Georg
Brandes. ni e Georg Morris Cohen Brandes". A w 
oh wilii. gdy uciszały s.ę jego rozedrgare wewnętrz­
nym niepokojem nerwy, opowue dział o sobie bajecz­
kę, której bohaterem był Czarny Piotruś. Ten Pio­
truś nie był nawet czarnym, miał tylke włosy ciem­
ne, jak bursztyn, ale otoczenie jego składało się ze 
samych jasnowłosych Piotrusiów, którzy go stale na­
zywali Czarnym Piotrusiem. Cóż wiięc mógł zrobić 
Czarny Piotruś, chociaż nie był wcale czarnym? —  
Czy miał sitać się tylko id: echem, czy miał zawsze 
prawić im tyiSko pochlebstwa, przymiiiać sdę im, 
wffcradać się w  ich zaufanie i udawać, że ni© widzi 
nieufności i niedowierzania na twarzy wszystkich 
białych Pietrasiów? Pogodził sdę z© swym losem i 
wolał być. naprawdę Czarnym Piotrusiem, który dPa 
togo, A© jest odmienny od otoczenia, może sobie też 
pozrwottć aa tan© poglądy, na dalekie horyzonty, na 
hamowana© w  swych myślach Ewnooy, ©w«go iacza-
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rowanege kraju, w którym ni© będzie ajóejnca <£* 
przeklętych przez los i ludzi czarnych Piotrusiów.

OD FLAWJUSZA DO BRANDESA
A my. czytając tę bajeczkę, cytowaną przesz Na- 

thansena, ioiimowoli! przenosimy się myślą do krainy 
owych męczenników, którzy odeszli od nas, ponie­
waż im między nami było za ciasno, obcym kł/mtati 
się bogom, aż wreszcie okryci kurzem gościńców, 
po których ich wlokły dzieje bezlitosne, skazujące z 
góry na potępienie ludzi bezdomnych, użalali się aft 
ciężką swą dolę, na krwawą poniewierkę, na ciągi© 
upokarzania ,i bardzo często u schyłku swych lftt 
szukaj do nas drogi oowrotnaj, Wyłania się przed 
namd pierwsza postać asymiila.tora żydowskiego. Jó­
zefa Fławóiusza. który po zburzeniu Jerozo*any we  
wirogim Rzymie tolerowany był jako zawodowy pie­
wca chwały rodowej Flawjuszów, ale zawsze i dar 
głe myślał tylko o swoi Jerozolimie. Widzkny przed 
sobą galerię tych, nieszczęśliwych potępieńców, któ­
rzy w  czasach średniowiecznych od nas odpadli i by  
za'krzyczeć w  sobie głos krwi własne), stali «©ę na­
sz yimi najoknutmi ęjszymi prześladowcami Spogłądft- 
my w  oczy Ludwika Boemego, który pierwszy w. 
Europie, w chwili, gdy runęły mury ghetta, zamarzył 
o nowej erze ludzkości i diafcego świadomie przybił 
chrzest, by mu żydostw© nie prze&zkadtzalo w  tc# 
walc© o nowy świat. Zjawia się przed nami Dfora«Ml 
teu książę z ba#ki oujentakned. kjtóuego ojciec <&at«0O 
przyjął chrzest, ponieważ gmina żydowska w  Lon­
dynie chciała go uczynić swym przewcikiiiczącyui 1 
narzucając mu tę godność, odciągnąć go chciała od! 
otubionycih jego książek. Spoglądamy w  samo dno 
straszliwej męki Rathenana, którego gnała przed, sle- 
bd© nieposkromiona ambicja, a iydostwo przeszka­
dzało tylko w  urzeczywistnieniu tej ambicji. Boaodes 
jest niejako ostatnim Mohikaninem tej generacji, któ­
ra wyrosła w  okresie przedherziowskttn i dlatego 
nie zrozumiała, że jedyną drogą do Europy jest po­
głębienie w sobie melodji żydustwa, tak koniecznej 
w  symfomjti rodziny narodów światowych. Brandes 
był za dumny, zanadto wierzył w niezależność swą 
duchową, by pokropić się wodą poświęcaną 1 drogą 
chrztu wyżebrać sobie dostęp do krany uprzywile­
jowanych ludzi. A gdy mu w Danii; było za ciasno, 
zapakował do malej walizeczki kilka ulubionych 
książek i wybierał się do swych przyjaciół francu-1 
sikóh. niemieckich, włoskich i angielskich, którzy w 
nim przedewszystkiem widzieli Brano es a pioniera 
myśli europejskiej, alboteż zamyka] się w swyn. 
ze spartańską skromnością urządzonym gabinecae i 
tworzył swoje wielkie dzieła, swoją galerię pre­
kursorów Europy. Ale nawet w tych wojażach po 
Europie szło za mim krok w krok jego żydostwo. 
Czuł je w swojej krwi, byl Żydem z temperamentu, 
z rasy. z usposobienia był Żydem wtenczas, kiedy 
kochał lub nienawidził, kiedy złorzeczy! lub bło­
gosławił, kiedy pogardzał, lub uwielbiał,,.

ZABOBON INTELEKTU
A temu swemu żydostwu przeciwstawiał Bran­

des wolę ujarzmioną initelektem, N e zrozumiał tylko 
tego jednego, że i wola i intelekt bezsilne są wo­
bec falującego morza instynktów, że wola i intelekt 
degradują się samo przez s,ę do roli zabobonu, jeśli 
ogłaszają swoją samowystarczalność i chcą rozc ąg 
mąć władzę swą na wszystkie obszary donszy- Tu 
tikwii właśnie główne źródło tragizmu Brandesa, 
tragizmu, który nazwać możemy imauentnym. Nie 
byl to bowiem tragizm narzucony przez warunki 
zewnętrzne, ale tkwił w najgłębszych podkładać!, 
jego duszy. P. Henr i Nathamsen zn,a’azl dila tego 
tragizmu nawet formułę, twierdząc. »e z natury nale 
żał Brandes do Judei, aie z ducha do Hellady, W 
swej twórczości był metyle krytykiem, ile artystą 
wczuwaijącym sdę intuicyjnie we wszystkie załama' 
nfa indywidualności twórczych, a w swej samowie- 
dzy stworzył z intelektu barykadę przeciwko podziii 
rmiom duszy, które właściwie zasilają także i inte­
lekt. Dlatego o wiele bliższym był mu Heine, niż 
Goethe, którego konserwatyzmu nie mógł Brandes 
tylko rozumem swoim zgłębić bez reszty Dlatego mu 
strzowsikie stworzył portrety awanturników ducha 
twe tkwiących swemi korzeniami w-żadnej glebie, a 
inwencja mu nie dopisywała., gdy zabierał się do o*, 
su topografii duchowej nata niedemomcznych. DJate 
go zdaniem Nathansena olbrzymi jego wysiłek twó-i 
czy unosił się na falach chwili i nie miał żadnego 
kontaktu z wiecznością. Dodajmy: dlatego Bjandes 
tak prędko uległ zapomnieniu, dlatego .ego wpływy, 
tak mocne w drugiej połowie XIX. stuleciu, przeszły 
zupełnie bez echa.

Cała twórczość Brandesa była tylko gwałtem nad 
Sfotbą samym, była stałym i wciąż powtarzającym saę 
aktem rozpaczy. Nad swem żydostwem, które mogło 
być jego ostoją, przechodził świadomie do porządku 
dzaennego i uprawiał że talk powiem rabunkową go- 
^od&rkę na sobie samym. Wprost podziwiać należy 
tle olbrzym’© zasoby energii tę niespożytą prężpeść 
jego moi, które pocwoliły mu tak (Aoro i ptewie aż
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<iu śmierci wypeln-ć życie wytężoną i znośną pracą i 
duć mu iluzję ostania j*i<; wobec życ-a, chociaż ban­
kructwo jego jui na samym początku jego kariery 
Itwórczej było wyraźnie zarysowane. A  siało się to 
lyiiko dUatego, ponieważ mirnowołi i wbrew wodii 
był przede wazy stlciem Żydem, Twórczość jego zamy 
ka Na/thansen dwoma klamrami, którym aa aruię: 
coucpa i chajn.

CZJEM JEST CHUCPA?
Caem jest w  swej istocie cliucpa żydowska? Żyd 

J nśe-Żyd nie mają równych warunków starta. O 
jrwiełe łatwiej może Aryjozyk wystartować w  xe®jo- 
ny mefentortetoiośdi. Żyd masii skompensować tę nie- 
wÓWBOić warunków wj^ost jmponuijąic y m wysiłkiem 

uo&i znacznie więcej na samym początku star 
dać sc siebie, odd to czyni Aryjczyk. Stąd pochodzą 

tfidiwaiość, jego nieliczenie * © z tradycją, jego 
dU uświęconych kłamstrw kosi w encjoiwkiycib. 

wciąż jeszcze w  świeci e aryjskim swą war 
obiegową. Najlepiej tę cfoiycpę żydowską cbarar 

I bt wyzuje Brandes w  siwej rozprawie o Lassału. Brau 
Sd« piaze: „Stoimy ta przed rasową cechą jego uspo 
aobieaia przed formą zasadniczą jego temperamentu, 
iprzed tą z jego właściwości, której istotę najlepiej 
charakteryzuj żydowskie słowo ..chucpa” oznacza 

przytomność ducha, zuchwałość, nieusitraszo - 
ność 1 łatano może być zrozumiane jako maksymalny 
iNdytoaftan, w  Jaki popadać musś bojaźluwość j  wy- 
idoszona uległość rasy przez k łka tys ądec; diręczo 
inoI i prześladowanej, gdy dla mej otw-era się drog-ai 
do kndtory. „Ta sama nieustraezonoiść ten sam brak 
respektu dia uświęconych tradycyj duńskich. ten sam 
brak uszanowania dla autorytetów charakteryzuje 
właśnie Brandesa, ale to właśnie nadało jego twór­
czości cechy agresywności i wzbudzało wrogie re­
akcje w ludziach, którzy pod znacznie dogodniejsze 
uń warunkami mogli podjąć start Z drugiej jednak 
■trony żydowska cbucpa znalazła w twórczości Bram 
desa rówinoczaśrrie najgłębszy siwój wyraz. albowiem 
Brand es nie zdawał sobie sprawy z tego. że tylko 
żydostwo w  nim manifestowało się, gdy na swym 
sztandarze wyprał trzy hasła: dążenie do wolności, 
domaganie się sprawiedliwości I anulowanie prawdy. 
Tym swoim trzem hasłom wiernym pozostał Brau- 
des ad do ostatniej drwili swego życa. a ta właśnie 
jego wierność była zemstą, jaką żydositwo wzięło 
bai tym czlowtteikM. który n>i© cbdał być Żydem.

OBOK CHUCPY —  CHAJN
Alie dniicpa była też podłożem dla innej właści­

wości żydowskiej, dla której Nathansen znajduje na­
zwę „chajoi“. Wolność duchowa, zuchwałość i brak 
respektu dla wszelkich autorytetów rozluźniły me ja 
ko wrodzoną każdemu człowiekowi sztywność du­
szy, wysaibfceimły wszystkie narzędzia walk' wydo­
były na wierzch błyszczącą ironję^jjswobodzńły fan 
taaję i nczymły ze szermierza o wolność, sp-aw^edC 
W ość i praiwdę zręcznego ekwiiłibrystę. pora^Ła-jące 
go się z niezwykłą, a czasami wprost mesMrowńtą 
brawurą na cienimj.tk ea Utnie przesądów w wrodzcnych 
idljosynfkrazyj. FSzjognomia do chow a żydosrtwa zwró 
oooa do otaczającego je środowiska nacechowana- 
Jest momentem gry w  wysoikim stopniu ni©/* z *mo- 
cjonojące}, pełnej dramatycznych efektów! I cieka­
wych niespodzianek Każde słowo torato, met*ke itar- 
te swoje znaczenie i przemienia się w  alnzji t tegoś 
Samego. bfóAe} nieokreślonego a nawet oikreślić s ę nie 
dającego. Żydzii staM się nrńsftrzami niedomóweó. lek 
Jrócfc odcieni, ledwo raaoooych na ekran wyobraźni na 
porricnaeń. za pomocą których można tylko *]•»«' to, 
czego w  slowadh sztywnych ? -raz na zawsze swój 
I ciężar gatunkowy zachowujących zamknąć się »©  
'da. A gra ta była temfcardztef fascytwsjąca. ileże 
iłem jej była meJamahoU*. haftowana bardzo często 
na wybrykach nieposkromionego temperamentu gna 
na przed sfiebie prawdziwie żydowskim nemkojem 
'ducha. —— —

Brandes nie miał bnroona i dlatego ten „cbajn** 
łydowsiki me występuje n niego tak wyraziści©. Jak 
ap, u Heinego. Ale mono to w  kabdem jego dziele 
zauważycie pewną lekko kołyszącą się zalotność, wy 
twomość stylu ł lotność wyobraźni. W  Jego twórczo 
śoi byty wciąż przeskoki od meianchołyi żydowskiej 
do sangyiirrftas żydowskiej. A w  tej właśnie tęczy 
odceni tflewi jego wyraz dla ,chajmi‘* żydowskiegvx 
, Gdyśmy sobie to wszystko uświadomili, ni© może 
my się oprzeć uczuciu głębokiego żalu że Bramdes 
wciąż zadawał gwałt swej. naturze, że świadomie 
na niej ni© zbudował swe] twórczość . Powiadamy 
sobie: jakie bogatą byłaby ta twórczość, gdyby w  
niej nie było wewnętrznego rozdarcia, płynącego z 
niezirozumie™a swej istoty A  może to rozdarcie we­
wnętrzne było właśnie Brandesowi konieczne do 
'twórczości, może machnęłaby ta jego twóczość. gdy 
by Brandes był spokojnej i zrównoważmy? Kto wie, 
może Brandes był właśni© sobą dlatego, te. jak ka 
źda prawdziwie wartościowa indywidualność, był 
istotą na wskroś tragiczną? Brandes do statyków iy  
cła nigdy nie należał, natura lego była dynamiczna.

W ielka nrowa W eizm anna
mposiedzeniu Utaad Leuml

Dnia 22 marca br. odbyło się w Jerozolimie 
poufne posiedzenie Waad Leumi z udziałem 
prez. Weizmanna i członków Egzekutywy sjo- 
nistycznej. Po powitaniu prez. Weizmanna 
przez p. Ben Zwi, Weizmann wygłosił, jak już
0 tem donieśliśmy, obszerny referat polity­
czny.

Weizmann zaczął od słów serdecznego u - 
znania dla bohaterstwa jiszuwu w okresie 
rozruchów i przeszedł następnie do opisu ro­
kowań z rządem angielskim. Wśród wszyst­
kich protestów, które ukazały się po wydaniu 
Białej Księgi

najsilniejsze wrażenie na rząd wywarł list 
John Simona i lorda1 Hailshama,

którzy wykazali, że Biała Księga wydana 
przez rząd jest sprzeczna ze zobowiązaniami 
mandatu. W  dwa dni po ukazaniu się tego 
listu

Egzekutywa sjonistyczna otrzymała zapro 
szenie premjera brytyjskiego do rokowań.

Postawiliśm y —  wywodzi Weizmann — w  od 
powiedzi dwa warunki naszego udziału w  ro­
kowaniach: 1) bierzemy udział w  rokowa­
niach jako osoby prywatne, 2) B iała Księga 
nie może być podstawą rokowań, należy na­
tomiast zbadać zasady polityki palestyńskiej. 
W  liście następnym, premjer brytyjski oświad  
czył, że

rozumie nasze stanowisko, 
że atoli rząd nie może wycofać Eialej Księgi, 
ale w czasie rokowań

nie trzeba będzie mówić o Białej Księdze.
W  rokowaniach, które rozpoczęliśmy za zgo­

dą sjońskiego A. C., brali udział 
czterej członkowie gabinetu angielskiego.
Weizmann opisuje następnie przebieg roko­

wań szczegółowo, oraz trudności, w jakich 
znajdowali się przedstawiciele Egzekutywy 
Sjonistycznej wobec negatywne© stosunku 
Waad Leumi w Jerozolimie i organizacji sjo­
nistycznej w Nowym Jorku. Gdybyśmy was 
słuchali, tobyśmy nie mogli w czasie rokowań 
ust otworzyć. Uczyniliśmy to, do czego mie­
liśmy pełnomocnictwa. Rokowaliśmy i stara­
liśmy się wyjaśnić istotę naszych żądań. Osię 
gnęliśmy tyle, że jakkolwiek będziemy tłuma­
czyć sobie stanowisko administracji palestyń­
skiej, to jednak stanowisko ministerstwa na­
leży rozumieć nie jako wrogie wobec naszego 
ruchu, lecz spowodowane brakiem znajomości 
rzeczy Omówiliśmy w czasie rokowań 

sytuację narodu żydowskiego znaczenie Pa 
lestyny dla kwestji żydowskiej, zdołaliśmy 
zbudzić zrozumienie dla wzajemnych sto­
sunków między Anglją, Arabami i żydami

1 omówiliśmy w drugiej części rokowań grun­
townie każdy problem. Rezultatem jest list 
premjera brytyjskiego.

Kto umie czytać, ten spostrzeże, że osią­
gnęliśmy więcej niż status quo. 

Dyskusję taką powinniśmy byli odbyć z rzą­
dem brytyjskim przed uzyskaniem deklaracji 
Balfoura, ale wówczas, w czasie wojny, było 
to rzeczą niemożliwą. Jasnem atoli było, że 
taka dyskusja musi nadejść.

Sprawy robót publicznych, zagadnienie zie 
mi, kwestja gruntów państwowych zosta­
ną w sposób zadawalający uregulowane. 

Wszystkie te kwest je zostały narazie uregulo­
wane tylko teoretycznie ’ muszą w  drugiej czę 
ści rokowań, które rozpoczną się mimo zaprze­
czeń „Jewish Chronicie*' już 13 kwietnia, być 
także praktycznie uregulowane. W  drugiej czę 
ści rokowań

stworzoną do wałikii i walkę wyzywająca. W tern je-j 
cały urok i piękno.

Ale gdyby Brandes byt się wcześnie pogodził ze 
swem źydiostwem — uczyni! to dopiero u schyłku 
swego życia —  byłby żydowski tragzm. ten naj­
głębszy wyraiz tra-gizimiu ogólno-tudz.k;ego znalazł 
w nkn jednego ze swych najśmielszych orędowni­
ków. To jest największą strutą żydostw*^.

nie będziemy mieli więcej do czynienia 
z komisją wyłonioną przez gabinet,

lecz z komisją międzyimnislerjalną, w której 
wezmą udział.

przedstawiciele ministerstwa spraw zagra
nicznyeh, ministerstwa kolonij, minister­
stwa skarbu i kilku uczestników dotych­

czasowych rokowań.
Pod pewnym względem jest druga część roko­
wań o wiele ważniejsza od pierwszej. Simp-* 
sona plan rozwoju kraju może być wykonany* 
jeśli nastąpi

zgoda trzech czynników: rządu, żydów f 
Arabów.

Nie wiem, czy Arabowie gotowi są do wspól­
nych konferencyj nad planem, ale rząd bę­
dzie usiłował wszelkiemi środkami doprowa­
dzić do rokowań. Narazie jest jeszcze rzeczą 
niejasną, jakie będzie zadanie komisji dla ro­
zwoju Palestyny, w jaki sposób zostaną roz­
dzielone pieniądze z uzyskanej pożyczki. Jest 
może dobrze, że to pierwsze wielkie zagadnie­
nie. które rząd musi urgitlować-przy pomocy 
żydów i Arabów, nie jest natury politycznej, 
lecz gospodarczej. Czekają nas jeszcze długi* 
rokowania w  sprawie administracji palestyń 
siej, Transjordanji i bezpieczeństwa.

Kłamstwem jest twierdzenie, iż my zgodzi­
liśmy się na „parlament arabski". Ciągle o- 
świsides&liśtny, że jeśli reformy konstytucyj­
ne potrzebne są w Palestynie, to mogą one się 
odbyć tylko za zgodą obydwóch narodów. Pra 
gnę podkreślić, iż nie wierzę w  możliwość, by 
ta sprawa jeszcze długo mogła być nierozstrzy 
gnięta.

Prezydent Weizmann omówił następn*e
sytuację gospodarczą i finansową podkreśla­
jąc, że jest dla niego bardzo trudno wyjeżdżać 
obecnie do Ameryki i apęlować tam do Żydów, 
skoro ciągle w  ostry sposób jest atakowany 
przez całą opinję żydowską. Mimo to zachodzi 
możliwość, że zaraz po Pesach wyjedzie do 
Ameryki. Jeśli drnga część rokowań zostanie 
ukończona, to przyszłość będzie zależała od  ̂
nas. WTerzę w nowy okres wielkiej imigracji 
i odbudowy, jeśli tylko zaistnieje po temu 
wola.

Trsgeiłja pDtlpsłhowniba 
Urbana

Dlacoego trybunał go nwolnil?

W części wczorajszego nakłada pwyinśefiHffertJi 
•wiadomość, że trybunał wiedeński trwoln&ł podpuł­
kownika Ferdynanda Urbana, oskarżonego o zar 
strzeleni© swej żony. (Uirhan został tyfEk© skazany} 
na 48 godzin areszfia za noszemde broni). Z prto* 
biegu pooccffla wynika Jasno tło całej tef bfts torjfc, 
która jest typową w swym praeWegu, a Jedlnak 
zawiera mnóstwo momentów wzruszających. Fer­
dynand Urban, człowiek spokojny, zrównoważony, 
ożenił się z kobietą od siebi© macznde młodszą* 
na© trzeba się więc dziwić, że małżeństwo był® 
nieszczęśliwe. Na żądani© żony zgodził się nawet 
na rozwód, ale juz po rozwodzie nie zerwał ae żo­
ną, którą kochał do szaleństwa, lecz wciąż do niej 
przyxhiod)ził i nieraz rioaował u ndej. Dochodził© 
wciąż między nimi do konfliktów, których rezulta­
tem był właśnie czyn zbrodniczy popełnioaiy przez 
oskarżanego w afekcie wykluczającym odpowie- 
dzaałność.

Przez salę sądową przesunął się cały szereg 
świadków, których zeznania ilustrowały maarty- 
rologję starszego męża zakochanego w żonie zna­
cznie od siebie młodszej. M. in. zeznali świadko­
wie, że mąż sypiał nieraz w kuchni, podczas gdy 
żona spała w  pokoju ze swym przyjacielem. Żo­
na była kobietą żywą, pełną temperamentu, lubiła 
się bawić i nie troszczyła się wcale o swego sy­
na, którego nieraz dniami caienn zostawiała bez 
żadnej opieki. Wreszcie wzięła sobie do domu mło 
dego malarza, z którym chciała Się zaręczyć. Gdy 
rozwiedziony mąż z tego powodu czynił jej wy­
rzuty, odpowiadała gwałtownie i brutalnie. Oskar­
żonemu wszyscy świadkowie wystawali jakaajlep* 
sze świadectwo.
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Błbtnt PfacBonatJa mmi uratowany
(Telegram własny „Nowego Dz*:amika“JJ

E o n  d y n  1. 4. (L )  Na wczorajszem nocnem j w  którym zarzuca mu, iż akcji oszczędnościo- 
posie lżeniu Izby gmin opozycyjna parł ja kon i wej nie przeprowadził w stopniu zadowala 
serwatywna postawiła wniosek o wyrażenie j jącym. Wniosek został odrzucony 247 głosam 
rządowi MacDonalda yotum nieufności, ' przeciw 219.

(Telegram własny „Nowego Dziennika**)
L o n d y n  1. 4. (L )  Obradujący od paru dni 

W Karachi indyjski kongres narodowy został 
wczoraj zakończony. Uchwalono szereg wnios 
Ków, zawierających m. in. żądania następują­
ce: prawa do kontroli polityki skarbowej, pra­
wa kontroli wydatków wojskowych, ograni­
czenia wydatków do połowy, zniesienia podat 
ku solnego, ochrony interesów robotników in ­
dyjskich, ochrony rodzonego przemysłu tkac­

kiego oraz zakaz przywozu wyrobów zagrani­
cznych i wprowadzenia zupełne,, prohibicji al­
koholowej. Dalej domaga się kongres obniże­
nia płac urzędniczych i ustalenia najwyższej 
płacy rocznej na 6 tysięcy rupij (okrągło 20 
tysięcy złotych). Na specjalne żądanie Cand- 
hiego uchwalono, że najwyższa granica płac 
dotyczy także wicekróla Indyj.

Marszalek Piłsudski stanie 
na czele rządu?

W a r s z  a w  a 1. «. (Sin) Jak już doniosłem 
w  dniu wczorajszym, nie zapadnie przed świy 
ttami żadna decyzja w  sprawie rekonstrukcji 
gabinetu. Natomiast bezpośrednio po świętach 
odbędzie się posiedzenie rady gabinetowej, na 
śklórem zapadną ważne postanowienia. Krążą 
(pogłoski, że premjer Sławek ma ponownie o- 
bjąć obowiązki prezesa klubu BB., premjerem 
Kaś zostauie marszałek Piłsudski.

Echa mezaliansu mluriego 
Rnanowicza

W a  r s z a w a 1. 4. (S in) Dziś toczyła się 
przed sądem rozprawa przeciwko synowi czę­
stochowskiego miłjonera Apanowiczowi i je­
go narzeczonej, oskarżonym o pobicie policjan 
Ijtów podczas aresztowania. Jak już donieśliś­
my, cjciec Apanowicza zrobił na syna donie­
sienie o sprzeniewierzenie, niszcząc się za za­
mierzony przez syn? mezaljans. Na dzisiej­
szej rozprawie oskarżony tłumaczył się, że o j­
ciec nasyłał na niego różnych zbirów, w chwi­
li więc gdy przyszli wywiadowcy, żeby go a- 
resztować, mvślał, że to napastnicy i rzucił 
Kię na nich w obronie własnej. Wyrok ma za­
paść późnym wieczorem.

SzpaUŁ humoru
TEGOROCZNY PESACH

1 egmroczmy Pesach ad© kosztowa! Wuehi ludzii zbyt 
dużo trudu. P. Mayea up. opowiada:

Przed rokiem zastawiłem fmtra. Tego roku przed 
Pesach tyilkw. letnie palto.

Przedświąteczne mycie szyb było zbyteczne, albo 
wiem wierzyciele m: ‘e wybili.

Podiio-gi wymył dosłownie gospodarz dómiu: nie 
naprawił dachu i śn-eg spadł do mieszkania.

Mieszkanie wysprzątał znakomicie egzekutor.
Mace piekło towarzystwo „Bajir Le-ehem** a wino 

dostarczyło „Toincib&i Am‘iim“ (towarzystwo dla 
wsparcia biednych).

Pan Mayer to nie jednostka, lecz symbol.

WYBORCY BB
Pewien post! z BB. znany dowcipniś, przechodząc 

razu pewnego przez ulicę wiejską w  towarzystwie 
kilki'.!' kołegów-posłów, zauważył, że wieśniacy pro­
wadza stado wołów. Poseł ów ukłonił siię.

—  Co pan robi? — zapytano go.
— Pozdrawiam mo‘ch wyborców — odpowiedział 

ów poseł z BB.
SZKODA!

Jaka szkoda, że marszałek Piłsudski nie pojechał 
d/O Palestyny! Możehy tam wyuczy! /ydóv\ sztuk5 
uzyskiwania większość.!

PRZEPISY MELDUNKOWE '
Jak wiadomo, wprowadzono nowe przepsy mel­

dunkowe.
W  rubryce: ..Stosunek do służby wciskowej** pe­

wna pand napisała: „przyjazny!**
Pewien poseł z BB napisał na kancłe metdarikowej: 

melduję posłusznie, że nrodzWn sAę łM.-**

PIENIĄDZ I KULTURA
W  związku żydowskich Litera-uów i dZł&nrtUćarjry 

w W arsow i* zdarzył się następujący Ukt: W  cssMm

Emprapa ugodowa SI. Banku 
Eskcnfcuego

o«Sr©csctm£i cf© 20. maja
B i e l s k o  1. 4. (n ) Zgodnie z naszą wczo­

rajszą zapowiedzią, rozprawa w sprawie postę 
powiania ugodowego Śląskiego Banku Eskonto 
wego, która dziś miała się odbyć przed sądem 
okręgowym w Cieszynie została odroczona z 
powodu, iż rzeczoznawcy nie ukończyli prac 
nad oszacowaniem wartości majątku i akty­
wów Śląskiego Banku. Termin następnej roz­
prawy wyznaczony został na 20 maja br.

Ciifnlrnie cciyczki
inwesfyręłttef

W a r s z a w a  1. 4. (Sin) Dziś odbyło się lo­
sowanie pożyczki inwestycyjnej. 200.000 zł. 
wygrał Nr. obligacji 15 serji 2116, po 10.000 zl„ 
serja 2711 Nr. 21, serja 5728 Nr. obligacji 23, 
serja 6271 Nr. obi. 2, serja 6341 Nr. obi. 27, 
serja 8934 Nr. obi. 49, serja 1197 Nr. obi. 9.

Wezera>‘ize ciągnienie It-ferii
W a r s z a w a  1. 4. (Sin) Podczas dzisiej­

szego (środa) ciągnienia loterii klasowej pa­
dła wygrana na następujące numery: 25.000
zł. wygrał Nr. 108.063, — 15.000 zł. Nr. 10.862, 
5.000 zł. Nr. 8.408. 40.182, — 3.000 zł. Nr. 54.362, ' 
86,672, 88,267, 141,036, 144,398, 177,208, 192,234.

stporu między kilkoma dziennikarzatm; pewien bundo 
wiec 'oświadczył pewnemu sj-onis tycznemu pisarzowi:

—  Pan pisze dla pieniędzy, a ja pszę dla kiuil tui y.
—  Każdy pisze dlla ego co imu brakuje — odparł 

ów sjoniiistyczmy pisarz.

  ZMIANY NAZW
W  Warszaw.e krążą pogłoski, że wkrótce nastą­

pią znaczne zmiany nazw najważniejszych ulic. I tak 
ulica ,.BeJw»edersikia“ ma się nazwać uhcą „Twardą**. 
Ulica Granicizna gdzie znajduje się Aguda. ulicą 
„Dzoiką" uiliea Rymarska, mieszcząca gmach minister 
siwa Skarbu, ulicą „Boleści**.

-  NIE KRADNIJ!
— Jrkiże można kraść w  noc sederową afikomen? 

Wszak Tera nakazuje: „Nie kradiiŁij**.
—  Głupcze! Głodnemu nie wolno istotnie kraść, 

ale syty może, a afikomen kradnie srę właśnie po je 
dzenkr

ODPOWIEDZI LEKARZA
Stały czytelnik Na ponury wygląd twarzy, naj­

lepsza radą jest pierwsza wygrana na loterji
Rembrandtowskle Kształty: Na schudnięcie jesi tyl 

ko jeden środek: stać sdę bezrobotną » jeść w  taniej 
kuchni dla inteligentów. Po Jednormesięc-zm takiej 
kuracji, musi para stracić dużo na wadze.

NO W Y SFINKS
W  związku z zamierzonym wyjazdem marsz Pił­

sudskiego do Egiptu archeologio wie wyb eral. s,;ę rów 
nież do kraju Faraonów wiedząc. że przyoędzic tam 
jeszcze jeden Sf mer

NIE STRACI PRACY
W  Moskwie wybudowano wysoką wieeę, a na 

seezycie Jej umieszczono strażnika. Strażnik ten cbwa 
k się, że za wsze aż dc koóca życia będzie miał pra­
cę i t.l®dy nie zostanie zredukowany .

Wypatruje bowiem, czy rewołocia socjalna rozgo- 
aaafai ja*£ na twfocte.

NA HORYZONCIE bO U TY C ZN rH .

Ukt tnuuo aresztowany
Fale ruchu republikańskiego w  Hiszpatiji 

wzrastają z dnia na dzień. Onegdaj miały miej 
sce w  Madrycie i innych większych miastach 
hiszpańskich masowe zgromadzenia republi­
kańskie. Na jednem z nich przemówił znako­
mity pisarz i filozuf hiszpański MigueJ Uua- 
muno, który w swej mowie zaznaczył, że kun 
stytucia w  Hiszpanji znajduje się w  agonji 0 - : 
bowiązkiem narodu jest detronizacja króla, Re 
pubMka jest dla Hiszpanji koniecznością ty -  
c>a i dlatego lud hiszpański musi ją wywaD' .. 
czyć. Gdy Unamuno opuścił zgromadzenie, zo­
stał na ulicy aresztowany i doprowadzony do 
więzienia wśród burzliwych protestów wielo-* 
tysiącznego tłumu.

W ierzyc Ie Ie  N o w e ] ™p J. w a ij i  m ogą 
by£ spnteofnl...

Donieśliśmy już, że Nowa Południowa Wa-* 
lja, wchodząca w skład republiki związko­

wej Australji, oświadczyła, że z dniem 1 kwie 
tiiia br. nie jest w stanie uiścić odsetki od 
wierzytelności zaciągniętych swego czasu w 
Anglji Premjer Australji Scullin oficjalnie p«* 
dał do wiadomości, że rząd republiki związko­
wej bierze na siebie zobowiązania Nowej Po- 
łudnowej W alji. Przedtem zasięgnął premjer 
Scullin porady prawników, którzy orzekli, ie  
rząd centralny musi wziąć na siebie zobowią­
zania państwa wchodzącego w  skład republi­
ki związkowej, ma jednak prawo regresu do 
tego państwa.

________________________________________________ Ł 2 L

— Po kilkudniowej przerwie nadeszła dzisiaj cdi 
naszych lotników kip>t. Skarżyńskiego i por. Markid 
wilcza depesza z Port Lagos w  Niigenjir gdzie lio-tnJ 
cy dzisiaj wylądowali po przebyciu etapu Leopo-iU- 

ihle—-JDuaka, wynoszącym około 1100 km. Lotnicy 
zmuszeni są przerwać dalszy lot na kilka draii. z po4 
wodu szalejących tornadów, Start do datezego lotu 
nastąpi w dinin 2 kwietnia br.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ
Onegdaj zmarł w Krakowi.? znany i powszecb 

nie szanowany obywtaei błp. Izak Lack Błp 
Izak Lack był długoletnim prezesem Sto w  Mo 

■ dilitwy i dobroczynności Cypresa oraz Slow. Bikua 
Giioitin, pracował też czynnie w kilku towarzy 

; stwacb dobroczynności. Zmarły był ojcem błp 
i Stanisława Lacka, jednego z pierwszych kryty 

ków Wyśpiań skiego.

SPECOWIE
W  Rosy odlby w a się znowu proces przeciwko ,^pe 

oom“.
Mówią, że wkrótce odbędzie się tam proces prze­

ciwko 150 n*Jjonom łudzii, którzy „specami** w głpdo 
waniai i cierpimiach.

RADY MATKI
Posłuchai mnie, diziedko, ożeń się z nim, będz.e 

dfositeonałym mężem dla ciebie: przęz cały dziPó zaję 
ty jest interesami, każdego wieczoru ma jakiś mi­
tyng. a przytonu jest jeszcze krótkowzroczny, ożeń 
Się...
—  Z ZASADY

Mówią, że stowarzyszenie wolincmyśl cnetó żydo- 
wtskich wydało odezwę do swiodch czlMpków, by w 
cbasie śwuąt Pesach me palli papierosów E •" psfoic 
by nawet niie wspomunać o Egipcie,

MADERA NA DETEKTOR
Z powodu Pieprzyziwoiiego słowa wypowiedziani, 

go przez pewnego pCKkdraiLetkxuego inżyniera w ka 
wiłami „Ziemiiańskief* w  Warszawie do roikroloniu. 
Polskie RadSo otrzymało Ust z zażalrnetn. Autor li­
stą pisze, że posdada tylko detektor i odbiera wyłą 
aznte Warszawę, a nagłe siyszał także Ma derę.

— DZIECI I POLITYKA
Matka przychodząc do domu zauważa z p.zerażt 

mera. ± t dzdeoi wymzucpją za okno pieniądze. Wzbu­
rzona zaiDytaije, co to jest. Dgieci odpowiadają:

— Bawimy stię w  „'smienlny**.
Nazajuitrz mały obopczyik tłucze główką n ścianę. 

Na pytanie matki odpowiada:
—  Ja Jestem opozycja.

JEDYNA RÓŻNICA
— Jaka jest różnica między kopcem dopuszczają 

cym swoje wękB&* do protestu i mtudzającym .jdaj- 
<“ «  soCdnym kopcem, wykn:{xdący«k rwoj* weksle 

i płacącym siwo; jjobowiąranr. i
^  RMaiłna mm Wtm t w d A
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2.501. ze bitych w  Nikaragui
Ponowne trzęsienie ziemi - Stolica dc-szczelnie zniszczona 

Hocver % ysyla ekspedytic ratunkowa
(telegram  wiasuy „Nowego Dziennika ‘)

Ir

N o i y  Jo rk . i. 4, (R) Wedle wladomośj nadcLo 
oząrytiu i  Ma na gai. wczoraj o godz. 21.30 nawiedziło 
miasto drugie silne Tzęsl-eniLt ziemi. które jednak 
me było tak katastrofa,kie. jak p.erwsze, przed pa- 
ftadnietn. Jak z napływających wiadomość wynika. 
Maaagns Jest doszczętnie zniszczona. Centrium uia- 
■ta. w któTem zmaiido^ały sę wspaniałe budynki 
Dankowie, handlowe oraz dyplomatyczne przedsta­
wia się obecnie jako jedno wielkie rumowisko Co 
wcałalo podczas trzęsiena ziemi. padło pastwą ognia, 
który wybuchł bezpośrednio po fcrzęsiiemu i szaileje 
'Sr daJsz.ym ciągu. O gaszeniu pożaru miki nawet nie 
BttyśE, gdyż miasto pozbawione jest wody. Dotycn- 
w£a» stwierdzona liczba zabitych wynosi 1200 osób, 
cpmych ponad dwa tysiące. Pod gruzami zaiwalone 
■O więzienia zginęło 150 więźniów.

Akcja ratunkowa prowadzona jest pod łderumktam 
ofbHÓw i marynarzy z amerykański cb okrętów 
Dipjeanyciu Na wiieść o strasznej katastrofie prezy­
dent hoover zarządził wysłanie do Nikaragui akcji 
ratraków aj. Na samolotach wystawo łazarzy 1 medy 
łcamenry. Maiiagua odcięta jest zupełnie od świata 
rawaętrznego. W  promieniu 15 km zniszczone są 
wszeiłOo drogi i kin je kolejowe. Wedle późniejszych 
wlidouiości liczba zabitych oceniana jest na 2500 o-
SOD. Trzęsienia powtarzały się prawie cały dzień.• • •

M a na g u a. I. 4. PAT. Gdy na, skutek trzęsienia 
z emi wybuchł pożar na rynku w centrum miasta,

był oa zapełnionj tłumem kobiet i dzieci Z pośród 
nich ooni jmmiej 35 osób zginęło w płomienacb. Ró­
wnocześnie cały szereg budynków dookoła rynku 
z ogłuszającym trzask em runęło w płomieniach, 
g rz e b ią c  pod rumowiskiem setki ofiar. Największy 
hotel w rtLsśoie nleg' caIkowu.te.miu zniszczeniu. Na 
ulcy przed hotelem leży większa ilość zwłok. Ponad 
miastem unosi się olbrzymi słup dymu . ognia. Morze 
płomieni oraz powszechna panika nie pozwalają do­
tychczas dokładnie ustalić rozmiarów katastrofy. A- 
merykańscy strzelcy marynarki dążą z pomocą z ca 
łą możliwą eneTgją. Gwardia narodowa usiłuje zJoka 
iizować pożar wysadzając w powietrze zapomocą dy 
naiuitn okalające gmachy. Brak jednak większych za 
pasów djuatmiiu. Przewody wodociągowe ’ k analiza
cyjne uległy w wielu miejscach zniszcienau.* * •

M a ia j iu  a. L 4. PAT. Wśród oftar trzęsienia, jest 
wielu amerykańskich obywateli, kobiet | dzleę*. m. in. 
ro-dziny osób wojskowych oraz członków ciała dy­
plomatycznego i konsularnego. Gmachy poselstw an­
gielskiego i amerykańskiego zostały spalone na po­
piół. Wszystkie gmachy rządowe tuegły zr szczenią. 
W  g juzach leżą również niemal wszystkie ba,nak. 
większe magazyny i biuTa.

M a n a g u a .  L 4. PAT Według ostatnich obliczeń 
liczba zabitych w Managua na skutek trzęsienia szie 
mł, dochodzi do 2500 usób. zaś kilka tysięcy osób 
jest rannych. —

Ja k przyjęto w e Francji „m ow ę 
obroliczę“  Curtlusa?

P a r y ż  L 4. (B) W  kcmenta rzu do mowy miernie 
'ckiego misuistra spraw zagranicznych dra Gurtiuisa. 
'wygłoszonej wczoraj na posiedzeniu Rady Rzeszy 
„Petit Paiisien" pisze: ,.W śwem pladnyer Kierow­
nik niemieckiej poili,tyki zagraniczne': usiłuje odpowie 
dzieć ra ostrą krytykę Brianda i na rady Henderso 
na Niestety porusza Curtius sprawy wyłącznie go- 
Spudarczo. po-zostawuając zamiary polityczne zupeł­
nie niewy-ąśniono A te odgrywają przecież najważ­
niejszą rolę. W  mowie jego są jednak oznaki odw.ro 
-Du, co jest dobrym prognostykiem. Qśw adczeniią_ że 
Nttenjęy nie sprzeciwiają się zbadaniu kwest}! _ pra­
wnej układu austro-nicmiecki ego jest oznaka podzie 
lania stanowiska Hendersona a po cjgśo Brianda.

„F.cho de Paris" pusze: .Niechaj Curtnis mówi co 
chce, austr i-niemlecka unia celna jest wydarzeniem 
poidycznem. Niemcy wierne swej tradycji ciic alyby 
ponownie odzyskać swą hegemonie nad Europą środ 
kową i wschodnią. Henderson domagał się. aby; przy 
gotowania do unj celnej zostały przerwane aż do 
wyjaśnienia sprawy. Powiedział on bowiem, że ur 
kład zosTanie zawiany w  przeciągu 2 do 3 miesięcy; 
g— g g  ■ ■ »- mm ■ » » » —  ! ,

a przecież Liga Narodów w najlepszym razie może 
sprawę załatwić najwcześniej w  oiągu 6 miesięcy*.

floslfia uiypewfedzials iratifa- 
ty banitlcwe z Jugosławią 

(V ą g ? a n i ^
W ie d e ń ,  1. 4 PAT. Rzad tutejszy wypowie­

dział traktaty handlowe, zawarte % Węgrami i 
Jugosławją. Dzienniki wiedeńskie komentują ten 
krok w ten sposób, że rząd austrjacki skorzystał 
z prawa wypowiedzenia, aby mógł z dniem 1 lip- 
ca br. wprowadzić w  życie podwyższone cła od 
zboża. Gdyby rokowania z temi państwami nie 
dały rezultatów, wówczas wejdą w  życie autono­
miczne stawki celne, ustalone w  ostatniej mówek 
celnej Koła gospodarcze są zaskoczone tein, że 
wypowiedzenie traktatów handlowych dotyczy nie- 
tylko dodatku taryfowego, lecz także i klauzuli 
największego uprzywilejowania Zaostrzenie to 
nastąpiło — jak sądzą — ze względu na austrja- 
cko- niemiecki traktat regjonalny.

Polewa gć je we Francji
Telegram własny „Nowego Dziennika"

P a r y ż .  1. 4. (B) Proklamowany przez komund- 
stów w  poniedziałek strajk 24-godzunny w północno- 
, fnaocuiskdch kopa Inlach węgla został obecnae przemie 
miony na strajk stały, W  strajku bierze udział około 
50 procent górników, w ten. większość cudzoziem­

ców. W  różnych miejsco wościaob doszło wczoraj 
do dcmonstracyj, a w Dechy nawet do bójki między 
komunistami a policją, w toku której policjant i kilku 
górników odniosło rany. Kilku demonstrantów are­
sztowano. w tern niestety siedmiu Polaków.

Kobiety sędziami
U r o d n o .  1 4. PAT. W  ubiegłym tygodniu rozpo 

czoła ta arzędowanie sednia-kobie ’ p. Iwaszki swii- 
czowa. Jest to czwarta z rzędu nominacja kobiety na 
stanowisko sędziego w Polsce. Dwii© z nńch wyroku 
U  wyłącznie w  sprawach mełetndch w Marsza*:/!©, 
dwie pvzostałe zaś wydają wyroki we wszystkich 
sprawack cywilnych karnych, przypadających kn 
w drodze przyjętego Podziała.

Co wykazało śledztwo 
w sprawie katastrofy „k131

L o n d y n .  1. 4. PAT Oficjalna ankieta w  cein 
•twierdzenia istotne) przyczyny katastrefy **erow- 
ca ..R. 101“. w  której zginęło 48 osób, doprowadziła 
ido stwierdzenia szeregu stępucący-ch poaktów: 
■twierdzono mianowicie, t «  przyczyną katastrofy 
była w.dka 1 nagła strata gam podczas fnulsycL 
Nrammtów atmosferycznych. Sprawozdanie rodfcre- 
ŚU możliwość, że pęknięć** w  zewr^irsi.e] powłoce 
apoNModloiwąM &yiu rim u  paedam, wz^ęfjni* f in i

tt

townemd ruch a nr statOro cod wtoływem wyjątkowo 
bonzfńwęj pogody, takkojw&ek n>e j«st także wykfln 
izooe że nagła strata gaza nastąpiła wpływ em 
jakaogoś ^pecjałnego wypadku, bliżej nieustalonego. 
Autorzy spraw ozdania w sposób stanowczy odita.ca 
Ją przypuszczenie, że sterowiec rozbił się o masę 
umrtehrzn ■ na sjkntek swej zbyt słabej budowy, aibo 
też, te na sterowca me farakcjonowaly należycie apa 
raty kowbrołne, ilboteż wreszcie, ł*  wypadek został 
spowodowany hraHrem kcwnpe teócjii załogi sterowca. 
Wlmzcie sprawozdanae wyraża opinję. te przyczyną 
po&ara byto prawdopodobnie krótkie spięcie, zazna­
czając zarazem, te sterowhec „R. 101*; wobec meod 
powtefnidb wansnków admosferycznych zape w te m-m 
wystartowałby w  danym dniu. gdyby nie to. źe od­
lot aterowca w tym terminie był pożądany ze wzglę 
dte na interes pntoflcmny 1 państwowy.

— i  łGOWA W lSI A — MAKKABI. Pierwszy mecz 
towarzyski ne bosekn Makkaibd w  kompletnych sfct? 
dach obm ómżya dziś o gods 4jr popod
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ADWOKAT
!>r. JULIUSZ GLASNER

O T W U K Z Y Ł  K A N C E Ł A R J Ę

w BIELSKU, ul. 3 Mela g

5nKlad fseli. dentystyczny
J Ó Z E F A  D l l A T T A

SOS x OPE. TECH. UENT.

Kraków, fferowiślna 52(róg iriodowaj)
Wykonuję wszclkta prac©, w zakres oęaiiystykł 
wcuodząoe, na dogodnych waruinilaadi.
N a jk o rzy stn ie j W . - |k| W  ^  R U
używać m arki K  W  I  s f  P -

£.1.010 D E N T Y S fY C m

S. tfBBŁSHfl, Krakóv:. Crogzfea 31

Podziękowanie.
D o W .P .

M. TILLEHANA
specjalisty i wynalazcy opateutb waatych bandaży

w Krakowie
nL Szlak 39

Powodowany gorącem tzzmainiem wy-bitoego 
talentu WPana. z prawdzawem tadośóuczynre- 
wiem dziękuj© Mu z całego serca z i zastosowa­
ni© mź bandażu Jego w j  naiazłon- hu© sipodziewiar 
tam sa© sam, ż© z t=k atckomi-ti m silnrtk tam 
zdoła mLio w tak sedz^jrynt wa-ka < ałkowtete 
wyleczyć.

Hr. Benedykt Tyszkiewicz, inł* 
793er Kraków, tri, św. Jam 15-

SKLEP FRONTOWY
przy ul. Szewskiej, m z^lzony, bardzo dobrze 

prospe«rujący, istniejący 10 łat

d o  w ydz ierżaw ien ia
z powodu śmiiercd kierownika. — Wiadomodć: uL 
Karmelicka 28, L ł»©tro. m. 10-______________804*

Regino Federńwna Aflrah?m Kannegieser
Krakow-Podgórze Król-Huta (Łapczyee-Bochni*) 

zaręczeni w marcu 1931 r. 505g

Z okazji zaręczyn p- Połi Kleinównej z Krako­
wa z p. Izydorem Cackowskim z 'Warszawy 
serdeczni© gratulują

Józek GurgMU Arek Eisenstein, 
507g Motaw Klein.

Z oljatzji zaręczyn naszej wsspóU.T«oow$wczJd. 
p. Idy Foi sterównej z p. bakMnonem Vcrstau- 
digem gratuluje najserdoczTm©]

Kom. Lok. Cwg. Sion. w  Cieszynie. 
Komisja K. K« L. w  Cieszynie I

„Miesiecunik Żydowski"
Wyszedł z druku piąty zeszyt (za kwiecień 

96 stron) Miesięcznika żydowskiego pod reda­
kcję dra Z. Ellenberga i zawiera następującą 
treść:

Arje Tartakower: U podstaw żydowskiej <fr- 
chrony społecznej. — Nahum Sok -*ow: Odro­
dzenie hebraizmu. VII — VII (o kabale). 
Lion Feuchlwanger: Żyazi w procesie dziejo­
wym. — Ignacy Schiper: Motywy żydowskie
w powieściach historycznych Liona F -iicht- 
wangera. — Filip Friedman: Rola Żydów w  
rozwoju przemysłu włókienniczego w Łodzi.—• 
„eremiasz Frenkei: Najnowsza powieść hebraj 
ska. — A. Weiss: Adolf Schwaiz (próba cha­
rakterystyki). —  I. Schiper: Judaika na wy­
stawie Listopadowej w Muzeum Narodowem 
w Warszawie. — M. Kanfer: Perec jako czło­
wiek. — Ch. Lów: Powieść o Mesjaszu ze Smyr 
ny. — M. Bałaban: „Jud Suss“ w historji.

Administracja, Warszawa, RyllMUtki 8. F 
dakcjo. Łódź, Pioti kowąka 00.
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tCraków, 2 kw letnia.
Onegdaj odbyio się plenarne posiedzene Izby 

przemysłowo baodlowej w  Kranówie przy Licz­
nym juiziale radców. Przewodniczył prezes Izby 
p Tadeusz Epsteiu. Sprawozdanie z działalności 
biura Izby ta czas od ostatniego plena-^ieg') zebaa 
ni a złożył wiceprezes Kwiatkowski

ODNOŚNIE DO AKOJI RZĄDOWEJ ZNIŻK I
CBN,

Izb; zajęła stanowisko wspólne ae wnryWnifimi 
IzLami, pre y rvm  stwierdtnbą te  w  zwią^cn s m 
akcją w  łkanych wypadkach jodk praed jej pod­
jęciem, ceny artykułów spadły powolnie* te dal­
sza akcja winna być prowadzona Indywidualnie, 
branżowo, z dokłada Om uwzględnieniem laktyaz- 
nycn stosunków w  każdej poaaazegóŁnej gałęzi 
przemysłu i handlu i te należy unikać propagan­
dy, któraby mogła wywołać w L  id kupiectwa i 
konsumentów niemtiavłai mą iberynenejt w  do­
konywaniu zakupów. Na lAtsbek interwencji Kon­
gregacją Kupieckiej, Zarząd Izby * trwali/ zwró­
cić sdę do władz z żądaniem k> Mj ko urok i 
adJtoej represja

H AND LU  ULICZNEGO.
H  W  domagała się Izba wstrzym: nia wydiwa- 
ria  nowych liceocyj na handel ułiouuy, &*, >prc.o- 
wej likwidacji LŁcetncyj już wydanych, uwolaienia 
śródmieścia od handlu uliczitega itd. Izba kra­
kowska interweniowała w  sprawie utrzymania

LJNU KOJJatfiWYCM CIESZYŃSKICH  
pod zarządem Dyrekcj! Koaejow*J w  Krakowie, 
w  związku z tem p. prezes Epstetn inierweryjo- 
mal osobtóie u wiceministra komunikacji p. Ozâ o- 
■fciego. Referat laby krakowskiej w  sprawie Maja 
Ifiąsldej analad pełne poparcie se strony woje­
wody krakowskiego p. dra Kwaśniewskiego i od- 
adóał ten dod atui skutek, że samiersony nier^ol- 
■ b  prsydsial powyższych iinij do Dyrokeji kato­
wickiej już od 1 kwietnia W., wooCał narturie od- 
kueuony. W  ostankh antach odbyło *4f m  rwln- 
m  krakowskim z e b r »^  obywateli ule, zwołane 
s  U c jityw y  grupy parlamentarnej bloku rządo­
wego dla omówienia i przyspieszenia parać nad 
phwBti bud owy

BO i Eu. K K A K ór -m r s c c ^
W  wyndkn obrad uchwalono powołać komitet 
ścisły; na którego czele stoją p prezes F^stein, 
a aekretanoem Faecherem i l'ilku wybitnymi o&o- 
ł htefciim i ze sfer gospodarczych Krakowa

14* fatorwenftowała w  M&nisterstWie Skarbu 
prawiąc uzyskać zapewnienie warsztatów pracy 
A a byłych hurtowników so£L W  związku z zamk- 
raooem podjęciem prze. nem . pertraktacyj o zmia­
nę traktatu u mdłowego z Czechosłowacją i Au 
strja, zhdera Izba pohrahoe materjały i mimo 
krótkiego term’ m (do 5 kwietnia) zsrobo wszystko, 
fahy zagadnienie to ująć jaknajfrunilowtnicj W  
związku z projektem I yrekejti Monopoli1 lyto- 
tatowego znieadea«  rejonów sprzedaży wyrobów  
tytoniowych* organizacje sprzedawców tytonio­
wych zwróciły się do Izby Krukowskiej z prośbą 
IZ podjęcie l i p  w  klmunku utrzymania dotych­
czasowego sywtama. BFr'> Izby przedmiot tan be- 
da, p -^ e r. w s t s ą  postawione odpowteckde wnio 
ski.

Następ idę. włeeprezes Kwua^kuwsłd omówił tak 
aktualne a dondoele dadś

ZAjOADNTRNIA TURYSTYCZNO- UZDROW I­
SKOWO- HOTELARSKIE.

Pożyteczna inicjatywa Izby krakowskiej w powył 
szych sprawach znalazła odt>o wiednją ocenę w  
kołach rządowych, czego wyrazem było uznanie 
ze strony p. wiceministra Starsryński ego na Zje- 
zdrie turystycznym w  Warszawie w dniu 17 mar­
cu br. P. wiceminister stwierdził, że Izba kra-

Czy fwrut w Eccacii
Niemiecki Instytut Badań Konjunktury w  

ostatnim swym biuletynie tygodniowym w y­
wodzi co następuje:

Już w  ostatnich miesiącach 1930 r. ruch cen 
na światowych rynkach surowcowych nie wy 
kazywal tak jednolitej tendencji zniżkowej, 
jak do jesieni. Na poszczególnych rynkach 
bowiem zaznaczyło się przejściowe utrwale­
nie ceur Z nowym rokiem zaś 1931 spadek cen 
załamał się silniej, niż przedtem. Fakt więc, 
że liczba rynków, na których ceny poszły w 
górę, zwiększyła się, nasuwa pytanie czy jest

kowska jest najbardziej powołana do zajęcia się 
sprawami organizacyjneni w dziedzinie turysty­
ki przemysłu tuj/stycznego, gdyż swoim zasię­
giem obejmuje najbardziej ważny w Polsce okręg 
turystyczny, posiadający w  tym kierunku swoje 
tradycje Na wspomnianym zjeździe izba krakow 
ska w  imieniu Związku Izb zgłosiła przez usta 
swego dyrektora inż. ’ Janowskiego wniosek, aby 
rozci otóiione w  ^zecregu ministerstw agendy pan- 
rtwowe opieki nad turystyką, zostały skoooea- 
Łowane w  saroorigaftlaftj autonomicznej komórce; 
przy itajbardsó^j sajateresowanycu restarcie go­
spodarczym. Łriby wystąpiły również przociw r -  
ciążeniu w w t iii ćwia J * « iiuu*! na cele tut y»tyc* 
ne uaJntereeow&nyeh praemyslów orp> epolecoeń- 
stwa. Wyniki zjazdu są z puu»itiu widzenia fcoa- 
co}X?ji Izby krakowskiej zadawalające. Dalej wi- 
cepreŁ£r Kwiatkowski zilustrował cyfrowo roz­
wój ruch“ turystyczno- moŁrowiskowego w Poi­
sz*, a w  socze&ókaytó ne ? erenie Iżby krakow­
skiej poesem zazoaczyl, te i-uzpo^zętą akcję bę- 
<fceie Izba pat' wadziła kentrekwentnie 

Sp»-awozclanie prezydjuim przyjęła Rada do wia- 
oomośd, poezstn na wniosek radcy Anczyca tmae- 
uiem koma^ja rewizy8n«fj uchwalono ,lednomyśI- 
ntie absolirtorjiuin zarzą^Iowi i prezydjum Izby za 
rok 19(30. Następnie nifworzor.o komisję w yborcy  
Rady, itóra wspólnie z z am i iłowanym przeiz p. 
ministra przemysłu i bandłu komisarzem rządo­
wym Iżby dokona wyboru radcy Iżby w  mieisce 
dyr Umaaira, deJegowantgo do Iżby przez Zwią­
zek BwiKÓW.

Następnie wicedyrektor Maiss przedłożył wnio­
sek Zarządu Izby, aby od komiwojażerów udają­
cych się zagranicę pobierała Izba za legiitymację 
ełówną 10 zŁ a za legitymację dodatkoWij lub 

4 \rymiane jej na następny okres ważności — 5* zł. 
Wniosek ten Rada przyjęła, jak również upoważ­
niła Zarząd do obniżenia należności pobieranych 
przez Izbę od świadectw pochodzenia ty wysoko­
ści 2 proc.

"W dalszym cdągu zjgłoszutuio

SZEREG WNIOSKÓW NAGŁYCH  
a to* radca Rąb w sprawie projektu zniesienia 
rejonów sprzedaży wyrobów tytoniowych, r. Dern 
bitzer w  sprawie przesunięcia podzLo zamyl’.ania 
sklerj 5w spożywczydh do 8 wieczór, oraz r. Rfef- 
fer: 1) w  sprawie stosowania na indywidiuałne 
padania jednopr o rentowej stawki podatkowej od - 
noórde do przedsiębiorstw handTowyeh o II  ka- 
tetEorji swi idectw przemysłowych, mej>towadizą- 
cydi prawidłowej księywoości, 2) w  sprawie dal­
szego udzielania pozwoleń przywozu kupcom 
ITI. kałegorji, o ile one dotyczą towarów dozwo­
lonych do sprzedaży tego rod raju limcom, 3) w  
sprawie ustosmkowania się Izby do zagadnień 
ha milowych wobec umlj celnej Niemiec i Ausfl-^ji 
i 4) w sprawie sood/iewan ngo zatwierdzenia 
iprzcr rrąd Rzeszy traktatu handlowego z Polską, 
oraz w  sprawie zniesienia opłat wia>wveh przy 
przejazdach i wjazdach do państw, z którwml łą­
cz* bkJ tsraLtaty. Wkońou r. Ancizyc Doorusayl 
sjrawy zamierzonej nowelizacji przepisów o orno 
wach żMorowyph 

Na wszystkie ,'owyższe wnioski i 'nłterpeljtc|e 
odzie! a H wy czerpoijący-h odpowiedzi i wyjaśnień 
bwdżto prezes Epwtedu i ^ieeprtzes Kwiatkowski, 
bądżteś ćw . ini Mlanowskś, Wtocdyretk Borzy: 
Gaertrer, Maiss i dr. Radzyńekl 

Wkońoa »a  wniosek prez. Epsteina Rada uchwa­
liła Jednomyślnie w^Tazać p wojewodzie dr. Kwa­
śniewskiemu i prezesowi rekefi Kolei w  Ktu- 
kowie inż Pobkow- kiemu gorące podzaękowanie 
*s» obronę słi>sz.iycft interesów przemysłu w  pra­
wie utrzymania lindj śląskich *? z 1 ■'ządrie Dyrek­
cji krakowskiej i prosić Ich usilnie o dalszą o- 
piekę i pomoc.

to oznaką zbliżającego się zwrotu w cenach 
na światowych rynkach surowcowych?

Otóż analiza ruchu ilościowego wykazuje, 
że na poszczególnych rynkach utrwalenie się 
cen wynikło z różnych powodów. Przede- 
wszyslkiem zaś zapotrzebowanie dosięgło po 
części swego minhnum. Konsumenci wiiocz 
nie w uh. r. zużyli już do tego stopnia swoje 
zapasy surowcowe, że musieli nabywać nowe 
surowce. Prawdopodobnie zaś doszli także do 
przekonania, że obecny poziom cen nie może 
już bardziej obniżyć się i że dlatego należy

P M S Z fZ E
N r-90
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D A M S K I E J
ang., georgei. oaioe, grans!, Trasch 
coaly „lerLeriys" i iedw. touuok

I 1 E S I I E S & .
Trentlitoały „Berccrrys'* i łiuBU»oł_

Projekt iłcEskc-czesklol 
vn|i retitej

Wysunięty przez organ wpływowej czeskie} 
partji agrarnej „Venkow ‘ projekt zawarcia 
unji celnej między Czechosłowacją a Polsk i 
powstał właściwie jeszlee przed 7 laty. W  ów 
czas projekt ten nasunął wiele aastrzeżfli, gjt$ 
wuie z tego względu, że przy takiej unji cclna| 
interesy młodego przemysłu polskiego mogły­
by być narażone. Obecny projekt „Yenkowm*# 
domagjący się w innych zupełnie warunkach 
podjęcia rokowań o polsko-czeską unję celną, 
pochodzi, jak słychać, od b. ministra Iiodży, 
który interesuje się oddawna zagdaaiemem 
polsko-czechosłowackich, stosunków guaipodar** 
czych. Wystąpienie grupy polit/tznej czeskiej 
z projektem zaproponowania Polsce zawarcia 
unji celnej przypada na okres, kiedy stosunki 
gospodarcze Czech z Węgrami, a także Jugo- 
sławją nie są św.etne. Wobec tego, że unja 
celna niem'ecko-austrjacka poważnie zagraża 
interesom gospodarczym i politycznym Cze­
chosłowacji, ewentualne poparcie przez Pol­
skę projektu polsko-czeskiej unji celnej po­
siadać będzie dla Czechosłowacji wielkie zna­
czenie.

Ze Epólfiilelczego Banka 
M s i y f N W f i i i

Na odbytem w din&u 29 ub. m. Walne n 25gro.nii- 
dzeniu SpóMzielczego Banku Kredytowego, Kra­
ków, Stradiom 13. wybraiuo do Zarządu i Rady 
Nadizorczej w miejsce ustępujących wskutek lo­
sowania członków petn-owme pp. Abrahama Nnss- 
bauma do Zarządu i p. Leiokraina Berbauda do 
Rady

NadŁo wybrano jako uowego Członka Za/rząjcŁu 
p, Dra Zy 3 unuu(ta Ai-onsohna a jako nowych Gzłao- 
ków Rady Nadzorczej pp. Adolfa Scharla i Ma- 
Lsymilja ta Trnzera

Z czystego zysku w kwocie zł. 23.230124 uchwali­
ło walne zgromadzenie rozdizielic żł. 1000 pomię­
dzy niżej wyszcze jóliuione Lnstytmeje: na Fuuausz 
Na. udowy zł. 2U0, na Szpila! Żydowski 200, Dow 
sierót 100, Dom starców "'00, Bejt Lechen 100. 
n« Bursę pod przewodu, p Aleksandrowicza 100; 
Bursę pod przewodu p Schenkerowey 100, Ta nbud 
rf 100.

Resztę zysku tj. xt. 22,230,24 udbwubJn Walne 
Zgromadzenie przelać całkowicie do Funau&su 
Reserwowcgjo Bruku

Szczegółowe sprawozdanie z Welnego 2Igroma- 
dzeuia ogżonzone będzie w  najoiUhsaycb dniach.

 ogo—

DROBNY SPADEK BEZROBOCIA. Wedtug 
danych Państwowych Urzędów Pośredniłatwa P ra ­
cy bezba beasnobotnych w Polsce w  dniu 28 marca 
br. wynosiła 379,Ofei osób, co w  porównaniu ze 
stanem poprzedniego tygodnia wykazu je spadek 
liczby bezrobotnych o 1>T9 osób. Zasiłki jstawo- 
w r w  cza się od 16 - 23 marca br pobierało 215-5ÓT 
bezrobotnych.

KŁÓDKI PANCERNE łGIBKIEGO WYROBU 
I FOLSKIEGO WYNALAZKU, Państwowa wy 
tyóruia uzbrojenia wypuść1 wkrótce ua ryne* 
automatyczne kcódki pancerce (^Pau- aut“ ) wła- 
™ ego wyiobu. Produkcja tych kłódek o-parta jesł 
nu najnowszym polskim wynalazku, opatei.t<vw a 
iym zresztą we wszystkich kr&jath świata. Nowe 
klódl i polskiego wyrobu stanowią poniekąd rewe­
lację pod względem konstrukcyjnym, gdyż nić P> 
siadają pałąke (ucha), a mają być tak trwałe, te 
nie dadzą się nawet stopić, ani przeborowiać; od- 
mliiin kluictzy jest około 30,000. Dotychczas wszal 
kiego rodzaju kłódki pancerne sprowadzamy z za­
granicy i artykuł ten stanowi dość poważna pozy­
cję w naszym bilansie handlowymi.

zaopatrzyć w surowce. Być może, iż do te­
go przekonania przyczynili się także produ­
cenci surowców, ograniczywszy produkcję.

Naogół zatem z licznych oznak wnioskować 
należy, iż w  ciągu najbliższych miesięcy wiel­
ka liczba rynków wróci do równowagi.



lit. « t JWOWY DZIENNIK." piątek 9. IV. 1931 yfc*. UH

W  niedziele, 5 bm. prem iera w' teatrze dittięk. „A po llo^ . — Za ( iievaliereiu szaleje dziś oaJy świat!! — Nowy triami; repertuaru światowego
Arcydzieło filmowe, owiane |£ B* %l f f f  f *  B P I & l d '  £1 prześliczny dr;.mat zmysłów i pożądania, pełen niespodziewanych perypetyj miłosnych or*. 
pięknem, humorem i brawurą grełft W  B ̂  R  Ifc. 1 1 I I  f  ̂  p eiwszer ędnycb sytuaeyj komiczu\ch! Wizja niewidzianych wspaniałości i — Cudne melodje — 
Zawrotne tempo! — Hymn ku czci m.łości! — Arcydzieło to podniósł na w?$ ny anyzinu niezrównany w sławie BK4» Q » M i a A  n jn  n «
i mroku najpopularniejszy aktor świata, czarujący pieśniarz, stuproceutow.. mężczyzna, bożyszcze wszystkich kobiet r i a l i l  i C 6  tL z & € **W ^ liq S « IT

w  swojej olśniewającej : najlepszej dotychczasowej kreacji;. Jego partnerką jest piękne., zmysłowa, zalotna, kusząca W O N N E  VALLEE. Czarowne tchniortt 
Paryża roztacza swoją atmosferą beziroskiego śmiechu pogody i radości na widzów — budząc słodkie emocje ! niezapomniane wrażeń'*! Paryż rozkopy 
i świateł! —  Upojna, porywająca muzyka bulwarów.; Motirmartru! — Scenariusz napisał znakomity pisarz Henr; BałaiHe na de satotoi wybitnego kouKdi*^ 

Tristana Bernarda. —  Każdy, kto raz uległ cza rowi sympatycznej postać; i przemiłego głosu Cheva 1 era — ten na zawsze poaostaate enUszjastą kyo
żyw io łow ego  talentu.

A d w o k a t

Dr. Józef Fret ir mer
obrońca w sprawach karnych —  prowadzi 

kancelarię adwokacką
w  Krakowie, ui. i  w. Sebastjama 27 

Telefon 162-81 570x
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Czwartek 

15 Nisan 5691

Zachód 
słońca 

18 m. 09

WSZYSTKIM NASZYM CZYTELNIKOM, 
PRZYJACIOŁOM I SYMPATYKOM ZASYŁA­
MY ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIĄT.

— Z powodu spoczynku świątecznego i wcze 
Śniejszego skutkiem tego zamknięcia redakcji, 
numer dzisiejszy nie zawiera ostatnich wiado 
mości telegraficznych i kronikarskich.

 o§o-----
— Skutkiem nawału materjalu musieliśmy 

niestety część artykułów i prac świątecznych 
Odłożyć do numerów następnych, za co Szan. 
Autorów uprzejmie przepraszamy.

 o§o------

Hcwrilueja wftwy a ochrtniB 
lrhafcrfiui?

Jak podaje „Gaz. Handl.“ . w sferach rządo­
wych rozpatrywane są możliwości noweliza­
cji obecnej ustawy o ochronie lokatorów. No­
welizacja ta miałaby na celu uzyskanie kwot 
na budowę nowych domów. Według nieza- 
twierdzonych jeszcze projektów — chodziło­
by o nieznaczną podwyżkę komornego, przy- 
czem różnica pomiędzy obecnem komornem. a 
aowem byłaby inkasowana na cele budowla­
ne, właściciele domów zaś otrzymywaliby ró­
wnowartość w postaci obligacyj długotermi­
nowych.

I. Ogólnopolski Zjazd Org. 
„Haszomer Kadetł"

Grupa krakowska org, „Haszomer HadatiŁ‘, or­
ganizująca I. ogólnopolski zjazd „Haszomer n a ­
dali",' który odbędzie się w  dniach 5 i 6 kwietnia 
br. w  sali kaliału, komunikuje;

Wszelkie techniczne przygotowania związane z 
odbyciem Zjazdu zostały zakończone Grupy pro­
wincjonalne zapowiadają liczny udział delegatów 
z całej Polski.

Porządek dzienny obrad Zjazdu:

N IED ZIELA  5 K W IETN IA
Uroczyste otwarcie I. posiedzenia o godz 6 wie­

czór.
1) Zagajenie; 2) Powitania: 3) Wybór prezy- 

Jjium i komisji; 4) D o g 1' i cele „Haszomer Hado- 
ti‘‘ —  ref. Radzyński i Lanfgas (W arszawa); 5) 
10-ciolecie org. „Hapod HamizrachT' — ref Ncj- 
łeld (Warszawa), Melamed (Jerozolima).

PONIEDZIAŁEK, 6 KW IETNIA.
II. posiedzenie o godz. 9 przedpoł.
6) Nasza ideologja wychowawcza — ref. Dr. 

Weinstock (W arszawa); 7) Nasza przyszła praca 
ref. Radzyński (W arszawa); 8) Dyskusja.

III. posiedzenie o godz. 4 popoł
9) Nasza działalność palestyńska — ref Mela 

med (Jerozolima); 10) Hach szara i Ali ja —  ref 
Braw: 11) Dyskusja; 12) Uchwalenie rezolucji; 13; 
Wybór Władz naczelnydi; 14) Zamknięcie Zjazdu

"Wstęp na salę obrad tylko dla imiennie zapro­
szonych gośdL

W  poniedziałek 6 kwietnia o godz. 1 odbędzie się 
.pólny obiad dla uczestników Zjazdu w  sald re

1

flfesij* na Palestyński Fundusz Kferfniezy
\V czasie świąt Wielkanocnych odbywa się w  

całej Polsce akcja aa Palestyński Fundusz Ro­
botniczy. Akcja ma ua celu uświadomienie szero­
kich mas pracowniczych i inteligencji o «>‘v -.-ro
położeniu pracującej Palestyny i poparcie ma- 
tcrjalne dla Organizacji robotniczej w  Palestynie 
W  związku z tą akcją odbędzie się w  sobotę 4 
bm. o godz. 3-ciej popoł. w  lokalu „Ezry“ (Kra­
kowska 41) Wielkie Zebranie młodzieży. Referu­
ją tow. Gh. Henig i inż. B. Zimmermann.

W  związku z toczącą się w  czasie świąt W iel­
kanocnych akcją na palestyński funduisz robotni­
czy „Kapaj" bawi "w nas zero mieście p. dr. Arje 
Tartakower, docent Instytutu Judaistycznego w  
Warszawie i członek Komitetu Wykonawczego 
Organizacji Sjońsikiej. Br. Tartakower zetknie się 
z przyjacdelarna pracującej Palestyny, oświetli 
obecną sytuację polityczną w  Palestynie i pomoże 
w  piraikjtyaznej pracy aa JKapajy

Komisje rozjemcze w Kasach Chorych
W  dmaoh najbliższych utworzone zostaną we 

wszystkich Kasach Chorych na terenie całej Rzecz 
pospolitej Komisje Rozjemcze, które stanowić bę­
dą instancję odwoławczą od orzeczeń zarządów 
Kas Chorych w  sporach z ubezpieczanymi.

Jednocześnie z wydaniem instrukcji o Komi­
sjach Rozjemczych zostaną rozesłane nominacje na 
członków tych komisyj.

Dotychczas spory zarządów Kas Chorych z u- 
bezpieczonymi rozstrzygały okręgowe urzędy u- 
bezpieczcń, które nie mogły jednak załatwiać wiel­
kiej ilości odwołań w  tym zakresie.

ZBIÓR ORZECZEŃ I OKÓLNIKÓW W  SPRA­
W ACH KASY CHORYCH.

W  najbliższym czasie ukaże się skorowidz 
wszystkich okólników, wydanych dotychczas 
przez okręgowe urzędy ubezpieczeń, który będzie 
jednocześnie pracą kodyfikującą interpretowanie 
ustawy o ubezpieczeniu na wypadek choroby przez 
poszczególne Kasy Chorych. Pracę tę wyda Okrę­
gowy Związek Kas Chorych w Warszawie.

Jednocześnie wydany zostanie zbiór orzeczeń 
Sądu Najwyższego, Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego, oraz innych sądów w  sprawach, 
dotyczących interpretowani! ustawy o ubezpiecze­
niu na wypadek choroby.

Wnoraiszy Prima Aprlls
Wszystkich naszych Czytelników, którzy wczo­

raj na skutek naszej wiadomości wybrali się na 
dworzec kolejowy aby powitać Gharlie Chaplina, 
serdecznie przepraszamy za zawód, jakiego dozna­
li. Gharlie Chaplin nie przyjechał niestety do 
Krakowa, gdyż z okazji Prima Arpilis został ró- 
wnocześine zaproszony do bardzo wielu miast 
w  całej Europie.. Warszawski „Ekspress Poran- 
my“ zamieścił wczoraj nawet dużą ilustrację, 
przedstawiającą, jak Chaplin wysiada z wagonu 
kolejowego na dworcu warszawskim... Katowicka 
„Polonja“ zaawizowała znowu ze swej strony, 
że Chaplin został na święta Wielkanocne zapro­
szony do księcia Pszczyńskiego na polowanie na 
żubry, a w  południe 1 kwietnia przejeżdżać bę­
dzie przez dworzec Katowicki... Ta sama „Polo- 
nja‘, dała wczoraj na pierwszej stronie wielką iłu 
strację „mechanicznej kury" fabrykującej z wapna 
saletry, fosforu, wody, oliwy, mączki kartoflanej, 
szafranu itp. 120 jaj na godzinę... Warszawski 
„Kurjer Poranny" zawiadomił mieszkańców sto­
licy o niemniej sensacyjnym wynalazku: oto czte­
ry wielkie samoloty miały wczoraj rozpylać nad 
Warszawą specjalny proszek ^Pulvir“ (1) prze­
znaczony do topienia śniegu. Wielce sensacyjne 
wiadomości przyniósł wczorajszy „Naprzód1‘: o 
rominacji pułkownika Kostka Biernackiego prs- 
n jerem w miejsce pułko v iika Sławka, mianowa­
nego równocześnie szefem sztabu generalnego; 
o żądaniu skierowanem przez proku -atorję gene- 
ialną do p ministra Pry storn zapłacenia reszty 
należności w kwocie 794.318 zł 09 gr. za nabyty 
przezeń od państwa majątek Borki, za które na­
bywca u płacił już poprzednio kwotę 8 zł 91 gr, 
Wkońcu o wielkiej akcji oszczędnościowej komi­
sarza krakowskiej Kasy Chorych p Kolkiewicza...

Dla naszych czytelników rzeszowskich przynie­
śliśmy wczoraj małą wiadomość o rozwiązaniu 
tamtejszego kahału. Niestety, była ona tak praw-

Ifain&wsze Kapelusze
«  wielkim wybcne po eonach najtańszych jedyni*

w firmie JADWIGA CYPES
KRAKÓW, UL. POSELSKA L. 20

dziwa jak wszystkie wiadomości powyższe, po­
nieważ kahałów o t a k i m  składzie politycaujw 
się nie rozwiązuje...

Kto wygrał na loierji
W  dzh -■więtoastyun dma ciągnienia 5. klasy 22. poi 

skiej kr. er ii państwowej główniejsze wygrane padły 
na nam ery następujące (częściowo przez nas już 
wczoraj podane):

Zł. 10.000 mi ar. 41950.
ZŁ 5.000 na ary: 22683, 165309.

ZŁ 3.000 na itry- 7966, 46848, 130257, 142496.
ZŁ 2.000 na ary: 13331, 32036, 37427, 50812, 139678 

141515, 146122, 150055. 163513. 165025. 199284.
ZŁ 1.000 rut ary: 2243, 4282 9212 10519, 24548. 

35695, 50104, 72249, 74873, 75588, 77587, 89168 94987 
96108, 107236, 109804, 120136. 125527. 131393, 140719 
146860, 151861. 160357. 166579, 182340. 183220, 188946 
191934. 207295, 208160.

 o§o------
—  D YŻUR Y  APTEK: W  nocy z czwartku m

piątek; Rynek 13, ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Sfcr»* 
dom ft, Karmelicka 9 i Brodzińskiego 1. Z piątka 
na sobotę: Rynek 22, ui. Floriańska 15, Karme­
licka 23, a-L 29 listopada S> DiellLa 76 i Rym *
r\ivj i rti/Ypolrii Q

—  Z ORG. HITACHDUT. Otoegdaj odbyła ssę 
konferencja istniejących w  Krakowie organiZBr 
cyj Mtexdidiitowych oraz ndestowarzyszonycfa syl# 
patyków Hitachidutu, która wyłoniła Komitet Lo­
kalny dla koordynowania pracy na terenie kra­
kowskim, tak wśród już istniejących argamizacyf 
partyjnych, jakoteż wśród niezargaaiizowa nydl 
członków i sympatyków Hitacłudatu. W  skład Ko­
mitetu lokallnego weszli: Tow. dr. Terło jako 
pirzew., R. Feldm.au zast. przew„ Zlwi Friedmana 
sekretarz, oraz nasł. członkowie: archi. Baerea^ 
dr. Błoch, J. Eiseomann, M. Fłschlbem, M. Gotteo 
dieuer, S. HccM, M. Hollaei»der, S. KaAz, At Lio- 
beskind, Gh. Mandel, inż. Rechen, dr. J. "WWIt Pr** 
ca Komitetu lokalnego rodzdelona została poradę 
dzy komisje: organizacyjną, kulturalno- oświato­
wą i palestyńską. Adres sekretartjartn: Ziwi FriaA* 
mann, Kraków, "Wólndca 8.

— ZE SPRAW  MIEJSKICH. Pod przewodnic­
twem wiceprezydenta m. dr. Schneddtra, a nastę­
pnie wiceprezydenta dr. "Wiełgusa odbyło się ooa- 
gldaj posiedizenie sekcji I. i VII. Rady przybocz­
nej. Sekcja po ożywianej dyskusji zatwierdzTta 
oferty na dostawę suki»a i podszewek na mundu­
ry dla niższych funkcjonarju-szy miejskich na rok 
budź. 31/32. Przyjęto również wnioski Magistratu 
w sprawie zamiany gruntu gminnego za grurtt 
prywatny w  Dz. 16-tej Lóbzów.

—  NO W Y ZARZĄD  TOW ARZYSTW A URZĘ­
DNIKÓW GMINY M. KRAKOWA. Onegdaj odby­
ło się zgromadzenie Towarzystwa Urzędników 
Gminy miasta Krakowa, na którem prezesem wy­
brano jednomyślnie p. dyr. Jana Krzyżanowskie­
go, od szeregiu lat pracującego w  Zarządzie To­
warzystwa, ostatnio wiceprezesa tegoż. Wicepre 
zesami wybrano dr. Fryderyka WessClegO i Ja­
na Muszyńskiego Dotychczasowy prezes, p. Kn 
balski powitał nowego prezesa i oddał mu urzę­
dowanie. Prezes Krzyżanowski podziękował p. 
Kubalskiemu za jego ofiarną pracę przez lut o- 
siem i podniósł wielkie zasługi; jakie dfta Towa­
rzystwa położył, dalej pożegnał ustępującego w i­
ceprezesa dr Tadeusza KanoKsnherSga, który, wal­
nie przyczynił się do budowy wahanego domu.

— Z CYKLU W YK ŁAD Ó W  POPULARNYCH  
TOZ‘U. W  sobotę dnia 4 bm. odbędzie się w  saM 
Stowarzyszenia Kuipców piczy ul. Grodzkiej 43 od­
czyt p. dra Medyńskiego pŁ „O nerwowem dziec­
ku". Początek o godrkie 7- neg wiecaorem. Wfiłęgp 
20 groszy

— „SKOWRONEK** LEHARA PRZED SĄDEM.
Odnośnie do notatki zamieszczonej prac* Bas 
przed kilku dniami pod powyższym tytułem pono­
si nas znamy literat krakowski p. Konstanty 
Kmmłowski o zamieszczenie następujących iłów: 
„Jako tłumacz libretta operetki pod ory^Botaym 
tytułem „Wo dde Lerche skągt** wąptggOwB w h o -
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dze 5- jcwcj z pretensją do ówczesnego cyrestc 
ra teatru lwowskiego p. L. CzaaroowsHogo o za 
płfceaaie mi należnego honufftrjjuitt autorskiego 
Z szeregu wniosków postawionych przez obydwie 
spór wiodące strony, sąd dopuścił wnioski mego 
zastępcy prawnego ndw dra Toezewskiege, a rnist 
nowicie; dowód z porównania egzemplarza tea­
tralnego z. oryginslnem moje.r tłumaczeniem, z a- 
fiszów lwowskich., krakowskich i warsz, i wre­
szcie z przesłuchania mnie jako strony skarżącej'.

— „GOŚCINNA“ SUBLOKATORKa . Biedruń- 
ska Marja (lat 30) zam przy ul. Wałowej 13 zgło­
siła do policji że dnia 31 vb. m. gdy była w  mie 
szkaniu dozorczyni domu przy ul, Tad. Kościuszki 
47, została pobita prz.cz sublokatorkę tejże Kune- 
guinde Ba ster, która poderżnęła jej nożem dwa 
palce lewej ręki.

— ZALICZK I DO W ŁASNEJ KIESZENI Jezio- 
tek Józef, właściciel wytwórni cdaste« przy ol. 
Długiej 78 zgłosił do, policja. że jego robotnik Wła 
dysław Goździk, w  czasie rozwożenia ciastek od 
dłuższego czasu systematycznie dopuszczał się 
sprzeniewierzenia, pobierając od zamawiających 
towar różne zaliczki, przez co wyrządz id tnu szko 
dę na 160 zł

— 26 KlTR. Eisei Ubaja, band'arka drobiem, 
z Brzeska, zgłoska do policji, że dnia 31 ub m. 
skradziono jej 25 kur w*az z kos zen u, który ch wi­
lowo pozostawiła bez opieki w  klatce schodowej 
domu przy ul. Stradom 27, wskutek czego poufio- 
»  szkodę im 250 zł.

—  W IE LK I POŻAR NA KatZIMJEitZU. Wczo­
raj o godiz. 5 rano wybodhł pożar w  domu przy 
tu. Boiegu Ciała I. 19 w  mieszkaniu Woldingera 
Abrahama na III piętrze. Scdautka drewniana przy 
rykając* do pieca kaflowego zapaliła się, a od 
■dej przedmioty w  mieszkjnm, poczem ogień wy- 
ao6frtf się aa strych i dach, który częściowo spa­
lił się. S i.u l pożarna ogień ugasiła. Szkoda -wy­
nosi według aaipodanta właścasaUdii dwuu Księ- 
■kfag Ghany, *Ao4u 20.000 zł.

—  KINOTdATR „WARSZAWA*', STRADGM IS. 
W u M h .!. Koarfetu Rodziicd«Kiiio*e®o, przy szkole 
fcCheder Iwri** w.świetiłony zostanie w wiedzieli ę 
dnia 5 b. m. o fodz. 1*45 popokidniiu wiŁellk; fiShr. 
M fttn iW  wszyande przejawy życia żydowskiego 
w  Fafestyrfe „Wiosna w  Palestynie", Zdjęcia wy- 
kMtanie na docenia Żydowskiego Funduszu Narodo- 
•K ft . T j-w  jeden jedyny- seans. Blety wcześniej 
3 » eabycn kwrfe. _  503g

PŁASKZFHCCSTIUMY
L E O N  Brnrlefousikl
Kraków, firodz lca  6 -7 . 625er

■ n m r a  *  M |itaraaBte)nf> obsługą.
«— -0§0——

OSeaptecasenża z korzyściami dla ŻFN. przyjmu­
je i  Łizleła wseeukjcfa wyjaśnień p. Joachim Ned- 
0et w Towar zysfwie Ubezpieczeń 
za. Gertrudy J, snWou ICCNj i 13318.
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W OWO OTWARTY MAGAZYN MÓHJ

„ F E L I C J A "
PRZY ULICY G R O D Z K I E J  L. 61
poleca najnuiwnze modele w  wieflkom wyborze. Przyj- 
moje wszelkse przeróbki. 787x

„Feniks" przy 
458x

Tyliti my znlźyliśiiy ceny o 30% na nasze znane z &<j§Hdiio£cI

HE3LE SC30K ^ „RYNEK g i. S W e jś c ie  mi mtk 2  I. pf«)tFO

Z TE AJ Rb LITERATURY i SZ7U/U
— Z KR AKOWSKI EGO TEATRU ŻYDOWSKIE  

GO. W niedzielę dnia 5 i w poniedziaieK 6 bin 
odbędą bię po dwa przedstawienia o godz. 3'9/. 
pop. i 330 wiecz Wystawiona zostanie sztuka 
D. bergelsona „Der TojberŁ, która na pierwszych 
przedstawieniach wstępnym bojem zdobyła licz­
nie "gromadzoną publiczność Yvido ylsko nieco­
dzienne pozostavda głębokie wrażenie. Bilety w 
przedspi zedaży u firmy A. Fischhab, Gcod eka 46, 
a w  niedzielę i w  poniedziałek przez cały dzień 
przy kasie teatru. Na popo>judniowe przedstawie­
nia cenj zniżone.

— SIM SON** I. F. H&ndła wielkie oratorjum 
biblijne po raz pierwszy w  Polsce wykcnnaue Bę­
dzie na koncercie Towarzystwa Muzycznego w  
S n łi Starego Teatru dziś pcpotuklnoiu o godz 5‘30. 
Orkiestra składająca się z pp. profesorów Kon 
serwa toi jum oraz Chórem Towarzystwa Muzycz­
nego dyrygować będzie dyr. Bolesław Walłek W a­
lewski, Sola wykonają art opery po L. Jaworzyń 
ska i St. Romanowski, oraz pp. R. Sękarówna 
(alt) Zb. Woźniak (tenor). Bilety cno na bycia w  
kn&ie Starego Teatru.

Teatr i wszystkie kihoteatry 
czwartek, piątek i sobotę.

nieczynne we

0 M U M K A T Y
— SEKCJA MŁODZIEŻY PRZY ZJEDN. KOB. 

ŻYD. „MŁODE WIZO". Diziiś, w  czwartek, o godz.
4 jopol. zeorawie cztłook.ń.

—  „BNEJ SJON" (Zielona 17, I. p. oh) Odfoczony 
w sobotę udetyt u, t  JDroffl rew*złoaIi.ma ‘ odh* 
dzle sic a p ąitr (dmuigil dzień św^ąt) o 2rdz. i popol.
Oośuie mile wLdziami.

—  KOLO ZYD. HANDL. „IIAPOEL". Obecny j 
adres sekretariatu Markus Fischer, Kraków, ul. Boże 
g,o Ciała 10. ,-----

—  M iN O R A  W e czwartek, o godz. 4 popoł. refe- 
rajt tow. HambuirreTa „Walka o w j!W ść narodu Źy  
dowskucigo dąwn ej a dziś". Oośvle mile widziani.

— ZWIĄZEK KULT-OŚW IAT. „JAWNFH"
(Seoasyaua 36, parter). Jutro, w piątek, o ĉ diz 3-30 
popob wygłos p. prof, J. Kuius referat tx. t. . N Sn- 
ikołow i jego tw órczość‘. Wstęp woiny

—  KOMISJA KULTURALNA .PO ALE SJON" j
(Zjedm z CSP) (Podbrzczie 4, II. p. s>f.) Dziś. we 
czwartek, o 2.30 popoł. odczyt Ch, Henmga nt. KSwiia 
towy kryzys gospodaiczy a socjal. zm . Jutro, w  pią 
tek. o godiz 2.30 popoł. odczyt Dra Dawida Schla aga 
u. t. ,,Geneza antysemityzmu"

— WIELICZKA! Stow. Młodzieży Żyd. im. Adolfa 
Hlrscha. Dzaiś, we czwartek, o godz. 4 pop wygłos^ 
w  lokalu Sao w. prezes Lok. tow. M. Kłrtg- 
baEer red r̂ait n. t. „Zycie Żjdów  w Eg poe". Wstęp 
wodny. Goście miłe wńdz-aml W  sobotę, dnia 4 hm. 
o godtz. 4 pop. towarzyskie zebnnje czJóimców. połą 
czone z pogawędką o sprawach organizacyjnych.

I IL-fL*iffliW nnnr‘ llthRM!

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków 1, 4. ALćje w zaniedbaniu, uolflk biC 

zmuuty. — .
Zebranie giełdowe z-aznaczyło ogólną niechęć 

prccy. Poszuto wa.no Jedynie akcje Cbodljrowa. JMt 
knsóe 107, jednakowoż bez obrotów. Reszta pajtarfaF 
w zuipełnem zanłedibama. Ruch ospLły. Dc tr^naakc)! 
papieraimr oifioialnie notowianema nue ó m A a  

Na pogidkkóu zopetay zaa.td3. Wedoty £ %MCur 
btai obrotów. -

Na rynku walutowym w  odwotwii ^yważuycf , 
ir ędzybankowy ch sytaac^ bez aznla ay. Popyt 
wieffloi Podaż ds^staiecznai W  Krakowi* duiar g A N  
k&wy 8.89 i pól d d 8.9J i pół. Czeki batmjowo LW  doj 
8.92. Warszawa dólar 8B9 do 8 99. czek) 8-90 do 8S ł 
i pól. Lwów dolair 8.89 do 8.91 i pół, czeki 840 doi 
8 92. Ka<t<owiice dolar 8^0—8.92, czeki 8.90 i  pół dnr 
8^z i póŁ

GIEŁDA WARSZAWSKA  
Wai^zaw a, 1. 4. PAT. Akcje: Bank Dyskomtowy

bez kiiD na r. 1980, Bank Handlowy w  W a ran -1 
wie 108, Bank Polski 132, Bamk Hipoteczny bek 
kiiiponów na r 1930. Bank Zachodni 60, B-auk Zw  
Sp. Zlarcbk. óó. Pożyczki: 5-piroc. koiuwersyjoa
49.25, 5-proc. kolejowa 7? 10-proc. kolejowa 10L25 
L. zasi. BGK. 8-owe 94, 7-owe 83.25.

Dewizy: Bclgja 123.76, Londyn 13 23 i jedna czw. 
Nowy Jork 8.895, Nowy Joru. telegi' 8.903, Paryl 
84.82, Praga 26.36 i pół, Szwajbarjia 171.15, WŁe  ̂
den 125.14, Włochy 46.61, Berlin 21249

GIEŁDA WIEDEfiCKA
Wiedeń, 1. 4. PA T  Waluty i dewizy: Berlin

169.15—169.65, Butdapeszft 123.76— 124.06, Londyn 
34.49 i trzy ósme do 31.59 erzy ósme, Nowy Jork 
700.75—712.25, Warszawa 79.53—7981, Zurych 
136.52—137.02, Amerykańskie 70800 712.50, Nie 
mieckie 168.90—169.50" Poiskie 79 55—79 96, Szwaj­
carskie 136.70-'36.97, Węgierskie 123.89 -124.29 

Papiery wartościowe: Losy lureckie 1785, Gał. 
Karpa/ty 2.40.

G IEŁDA  ZU R YC H S K A
Ziaryćh, 1. 4 PAT Paryż 20.34 I trzy ósme, Lon­

dyn 25.25 i siedem ósmvch, Nowy Jork 5.19.90, 
Belgrja 72.27 i pół, Włochy 27.23 i trzy casw , Ber­
lin 123.82, Wiedeń 7-312, Praga 15.39 i jedna czw, 
Warszawa 58.25, Budapeszt 90.62 i pół.

ten

Zł. 2*90
k e fu r m y  je d w a b n e

Zł. 2*50
\l 11(8116, Mzkl 711

Pończochy jedwabne

Zł. 4-50
Rfbjteczki pod kont!

Zł. 2*50
H. L ICH TIL
GRi rZKA 71. SZEWSKA 7

Tow. Bbespicezell na życie „FEKIKS” we Wiedniu
Rozwoj Towarzystwa od 1013 r .

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ firesnij Środki gwarancyjne

1913 K. 224,887.549-— K. 9,733.2(8*07 K. 60,502.808*81
Z. 404,797.587*— Z. 17,519.882-52 Z. 108,905.055-85

1926 Z. 1.303,629.617*— Z. 61,852.157-35 Z. 186,635.520*55
1927 Z. 1.749,299.673*- Z. 79,614.509*20 Z. 240,460.609*39
1Ł2S Z. 2.234.869.644*— z. 106,846.283 09 Z. 302,639.089*96
1929 Z. 2.738,445.900'— z . 136,384.104-17 Z. 372,015.221*79

W roku 1.550 przyby ło  nowych ubezpieczeń na 7. 753,F£C.CC0*—  (wzrost w  porównaniu od r. 1929 o Z. 44,500.900*— )
Stan pozostających w  mocy ubezpieczeń z końcem 19d0 r. Z. 3*293,000.000*—

Fiije w  Polsce:
Cleszys, ul. Kieusiecka 1 Bielsko, ni. Koiejown 2 K r u k i  w , uL Certrudy 8 Lwów. ul. Koicfuszld 8

Oddział H. ¥.fc. na żrrli. K l̂opElsh' I l!rsK w Krakowie, n\fv. Oortruty b. 8
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Kranów (313) 11,40 Przegl. wasy, PAT, 11,5S 
Sygnał, Hejnał, 12,10 Gramof. 13,10 Kom. meteor. 
l4  Dla pań, 14,20 Kora. gosp. 14,40 Odczyt dla m ali' 
raystów: „Piotr Skarga11 (dział literatura), 15 Dla 
lOftiurzyai6w „Wielka Rewolucja FrancuaKa“ 
((dział historia), 15,50 Odczyt sportowy. 16,10 Kora.
r ,l5 Gramof 17,15 „Wielki T ydzień w  obrządach 

abymijach‘ wygł. p. Dr K Zawi?łowicz, 17,45 
Koo-oerJ religijny, 1845 Rozmait 18.55 „Gawędy 
4*00 talań^Lie', 19 10 Odczyt pf „Obrazki z dzisiej- 
M2ych i wczorajszych Węgier‘‘ wygi. p. M. Schóp- 
upówraa, 19,25 Gramof. 19.40 Dziennik prasowy, 20 
Feijet. „20,15 Muz relig chrześc po koncercie kora
* Kattfwiee (40&7) 11.40 PAT. 11.58 Sygnał, Hoj- 
inał, 12,10 Grnmof. 13,10 Kom. meteor 14.20 Ko u. 
gosp 1520, Komun. 15 35 Komun. 15.50 Odczyt 
sporl. 10,10 Gramof 16.55 Odczyt 17,15 Odczyt 17,45 
Koncerl (p. Kraków), 18,45 D. c. powieści, 19 Rozm 
19,15 Odczyt. 19.40 Dziennik prasowy, 19,55 Komun. 
20 I-eljel. 20.15 Muz. relig. chrzęść.
* Wiedeń (516,3) 12. 20 .->0 Muz

Budapeszt (550,5) 9.15, 12,05, 17.45 Muz. 19,30
Opera

K&oigswusetrhausen (1635) 16,30. 20 Muz. 2230 
Opera.

D źiE N n iiT * piki** & IV.

PIĄTEK, 3 KW IETNIA.
Kraków '.313) 11,40 Przegł. Frasy, PAT, 11,58 

Sygnał, Hejnał. 12,10 Przerwa, 15,50 Lekcja j. fran- 
cusk. 16,15 Prz> rwa, 17,15 „Kult św. Kazimierza11 
wygł. Dr. W Charkieyncz, 17,15 Koncert (Haydn), 
1940 Rozmait. Komun. 19,30 Gramof. 19,40 Dzien­
nik prasowy, 20 „TI stóp Golgoty 1 wygł. p. Z. Ki­
sielewski, 39,15 Muz. religj. chrzęść 22,15 Komun.

Warszawa (1411,7) 11.40 — 22.15 p Kraków
Katowice (408,7) 11,40 — 22,15 p Kraków.
Budapeszt (550,5) 11,15, 18 Muz.
Dayentry (1554,4) 16,30, 18,30, 19,40, 20,30 Muz.

SOBOTA, 4 KW IETNIA.
Kraków (313) 11.40 Przegl. orasy. PAT. 11,58 

Sygnał, Hejnał, 12.10 Gramof 13,10 Kom. meteor. 
15,50 Skrz. poczt techn 16.10 Słuchowisko i kon­
cert dla dzieci, 17,15 Słuchowisko relig. chrzęść. 
17,40 Odczyt pit. „Dzwon królewski Zygmunt1* —  
wygi. p. Dr. 1J d‘Abancaurt, 18 Rezurekcja tr. z 
katedry na Wawelu w czasie Rezurekcji odezwie 
się dzwon królewski „Zygmunt'1, 19 Słuchowisko 
muz. „Nazarejczyk1' i koncerl. Po konc. komunik.

Warszawa (1111.7) 11,40 —  19 p Kraków.
Katowice (408,7) 11.40 — 19 p Kraków.
Wiedeń £516.3) 12, 17.15. 19.30. 22.10 Muz
Budapeszt (550,5 ) 9,15, 12,05, 17.30. 20.10 Muz.
Konigswusterhausen (1635) 16.30 Muz.

Sir. » .

WIADOMOŚCI Z KRAJU
DW AJ «1 FRŻANOi POD KOŁAMI POCłĄPG.

W  Pleszewie koto OfctrowB* (Poznańskie), wy­
darzył się straszny wypadek Pociągiem zdążają­
cym do Paznania miał udijwłiać sierżan* 70 p. R> 
Król, którego wezwano celem przesłuchania w  
tamtejszym dywizjonie żandarmerji. Do towarzy­
stwa w  charakterze eskortującego został mu przy­
dzielony drugi sierżant, Stępniewski. W  chwila, 
gdy pociąg podjeżdżał do stacji:, sierżam Król, 
bądź w zamiarze samobójczym, bądź też w celu 
ucieczki rzucił się w  kierunku zdążającego pocią 
gu, za mm zaś podąiył sierżant Stępniewski. Za­
częli się szamotać i obaj wpadli pod koła nadjeż­
dżającego pociągu, ponosząc śmierć ua miejscu.

POŻAR. W  RAFINERJI NAFTY  W  STRÓŻACH.
W  rafinerji nafty w  Stróżach Wyżnych wybuchł 

on egid a js ze j nocy groźny uvżar, wskutek pęknaęcL 
kotła destylacyjnego Nafta znajdująca się w kotle 
wybuchła i płonąc rozlała tę wokół innych zbior­
ników. zawiei ających gaz opałowy Wśród ogłu­
szającego huku wybuchły również i Lc zbiorniki i 
płonęły z gazem i z naftą już destylowaną. Szkoły 
są olbrzymie, idą w  miłjouy. W  ludziach na b 
ście ofiar nie było.

Powodzenie kobiety
w z a w o d z i e ,  t o w a r z y s t w i e  i w o g ó l e  w ż y c i u

ga leśne iect cd  lei wyglądu
Nie każda kobieta może być piękną, lecz każda może mieć 
pielęgnowany wygląd i dzięki temu pozostawić o wiele korzyst­
niejsze wrażenie, od nic niemówiącej piękności. Pielęgnowanie 
bowiem urody świadczy o indywidualności danej osoby i otacza 
ją spec alnym nimbem, którego sama piękność mezawsze użycza. 
Dlatego też powinna każda kobieta, dbająca o swój wygląd, 
poświęcić dziennie parę chwil pielęgnacji swej urody.

P. Helena Pessi,
która poświęciła długie lata studjów, kwestji usunięcia niewła­
ściwości cery oraz pielęgnowaniu urody, udziela chętnie, opierając 
się na swem bogatem doświadczeniu, bezpłatnych poraa. Panie 
nie dysponujące dostatecznie czasem lub nie mogące z powodu 
wielkiego oddalenia zjawić się osobiście u p. Pessi, zechcą od­
powiedzieć na następujące

zapytania:
Jaka jest właściwość

skóry: yocha , Podbródka: obwisły ’j , Ż *  *

ttusito . podwóiay g « •  s ■ £ « ■ ■ *  o*

'■r.SLda . . s • e g g * 5 fb- >'■ 1 i s pór: małe ń , g ,  g g t « £ g g g g »

,'Iysacaąca , raPR g * * • « a & * diuźfa • « , 1 1 , 1 1 , s « t 1 1 1
cnrostibawa , , * g « z * a »  a - >■ rąjk: wilgotno , *< s s t c t * t b t e  s g •

caeiWwuw

szorstkie , , , , r  t ( » i 1  1 1 1
Imuę i nazwŁsiko . . g g ■ * * t 1 n 1 • sdres . % * % » » • » * » * • . , * * a 1

Po wyj>ęłnńęnLti artousza z-aipytań n -eźy wysłać go pod adresem:

Labor. kosm. Heleny Pessi, Kraków, skr. poczt. 210
■srwm-fT

'T J ^ s s o Ć y c h  J b t > i a Ł

Ś y c $ y ś z & y m  Jy m p id ły & om ,

l "
fAV>a.Chia.. /a&6ia.t°riici. 73/ SozeSnia 

(B gcit*n ow ią js£a . /̂ 2»

W b i ‘iwfjrmThi

PANNA dc kor es porta en 
,jii polsko r.utiwiwecklerf 
rmlejętnośc-ją francustc e 
go. obeznaoa z pracam. 
bluirowomd, poszuk wana 
Wlastnoręcznie ptsane o 
ferty, z odpisami świa­
dectw. z po-darwem wa- 
ranków pn-d „Pomoc bitu 
t o  w a11 do B^ura ogłoszeń 
Feliksa St&ttera. Kra 
ków. Prnek 8.

ZGLBIONA ks ążeczke 
\vojskowa n.a nazw skr 
Daw d Gev urz wvdana 
przez P K U. Tarnów. 
umeważLiom. 473g

HURTOWNIA
Sp. a o o Warszawa. Natawki 29.

> łączna sprzedaż komisowa wyiooów tiraokowycb
firm 766'

SZLENUIER, WYDZGA i WEYER SP. AKC. 
lal ryk a firanak, tiulu i koronek.

STO. JEKSKIŁ JEAKŁADY PKZEN. BA MYL. SP. AK i. 
dawniej Tow. Akc. A arsaawskiej Fabryki Firanek, Gettiieli 

Bracia Gever. lierbat.
ODDZIAŁ W  KRAKOWIE': I rzedet. Sab.. Slrauchen, 

K raków , Hloa>totva lO, t«l. llS>76.

Obcokiajowiec poozakue dc posad;rej na Siąsku 
labryk- branży żeiaznei i eitk rote.hnc/ne — Oby* 
wa-tela Polskiego la kr: S  P  i 1 L  N  1 K  A
z płatna -ASipólnraca technic/na lub btu'0Vra. — 
Wsze ’k.ie wanrnk: korzystne. P  rrz bna go^ówb-
25.000 r\ Zgłoszenia pod ,.£gzysr. e a « » “  oo Ad.r 
„Ń. Dalencuka11.
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BENZC1 MOTOROWY
Smoł!i prep. 
KurboHiieuiL

isu ra : Gertrudy 7. 
Te!. 158-41, 108-18.

<£3>L. ZWIĄZKU KG2CSOWMI

20% TAŃSZY OD BENZYNY
Naftalina w łuskach 
Kwas karbolowy krj st

Przedstawicielstwo na Małopolskę:

IOZFF BI ATT, K^ KOW , GERTRUDY 7

w  cenie i użyciu

Żywica kumaronowa 
Lakier do żelaza

w jakości ją prześcigający

Fenole techniczne 
llenzole tecknlczne

SKŁADY ISKNŻOŁU: Vn*- 
niy słowa 12. - TeL 158*41

r.ESW  SZORZĘDNY IIH

ZAKŁAD KRAIEIECKI |
MAKS MARKFEbD

KRAKÓW, UL. SENACKA 6
TEIEFCN Nr. 180-36 ■

wykoowie WB®eltóe (poaco, w  zakfcs krawiectwa 
męsik-iegc wchodzące d to z własnych miaite<r a łów, 

wtór© posiada w  wielkim wyborze i w  najffnodjni.er 
aizych kolorach i dereniach na loiK-ładzic—  lub też 
z otrzymanych ud P. T. Klijoutów.

Obejmoję osobistą »  araucir za solidne ui pi e rw - 
szioirzędue wytomai»«», 59 \x

CENY BAkDZO NISKIE. i «

Bacznoit
Konfekcjo nerzy, Krawcy!
Oszczędzki-e Vricle, ockiając wsizdŁ i© imperiały 
przed Ich sŁ,OiJiftskciiOtiiiOiw aniem do 593x

fjfott.fi DeKafyzcwm
Braci MIODOWHIK, Krakńei

MUISEISA 16
Matcuialy dekatyzowane są trwalsze, me kurczą 
sdę 1 chronią pr zed płatwami od oeszc^u po zatem 
uśrzyiuiuóą wszeuikue materiały stale w (nowym 
stanie. DHcafyzowanle w  ńiczdri! materiału n e’ 
podraża, »dyż wyfcotuujeany je za miirrómataą gro­
szową opia tą. Wykonanie szybk-e. dobre i tanie.

» f B  R  I Z  O  L I T “
kamień sztuczny 
i wyprawa nowoczesnych 
fasad 694v

dostarcza wyłącznie

H

9 9
D O M A T
Biuro Dostaw Hiater|alów 
Budowlanych

Kraków, Aleja Krasińskiego 10. tek 142-68

„ E U R C P E J S K A "
C h e m ic z n a  p r a ln ia  i  f a k b la r n la

Kraków XXII., ul. Długosza L. 8)
C z y ś c i  c h e m ic z n ie  i  f » r l  u j e  wszelką garderobę.

g lD ln le r a y K i  z P^ -nym  połyskiem 
mamm imggmmm  we wła nem wykona- ]  Q P fC tąZY

—  ulu tylko po —

F i l j e :  *
Rabina Melselsa 15. Stolarska 5.

f?:T

FORTEPIANY
P I A N I N A
Meble, jadalnie, sypialnie, 
gabinety, salony, dywany 
ąrjginalue perskie, smyr- 
Bmakie i e t r z y ż o n o

♦
Kilimy, chodniki, portiery, 
firanki, kapy. rarauty. materje 
do obicia mebli, łóżka mo­
siężne i metalowe, materace, 
otomany, wózki dziecięce itp.
jw h c* t - » Lrf"ttByt b warunkach

łiy n a n  Bruhner
RZESZÓW  

Bernardyńska 9, teł. 88

WALNE
Z G R O M A D Z E N IE

STOW  ZAKŁADU w y c h ó w , s ie r ó t  
ŻYDOWSKICH W  KRAKOWIE, DIETLA 64

odbędzie się w niedzielę dnia 5 kwietnia 1931 r-
0 godz- 3‘30 popoł. w  budynku zakładowym, 
ul. Dietla b4, — z  następującym porządkiem 
dziennym:

1 Odczytanie protokołu z 'ostatniego Wąhiego 
Zgromadzenia.

2- Sprawozdanie ogólne j kasowe
3- Sprawozdanie Komisji rewizyjnej- 
4 W ybór 16 Członków Wydziału
5. Wybór Komisji rewizyjnej-
6. W  troski i interpelacje.

Dr. Med. RAFAŁ LANDA U, prezes- 
Adwokat DR. LEON RtPP, sekretarz 

UWAGA: W  razie braku kompletu odbędzie 
się II Walne Zgromadzenie w tym samym dniu
1 miejscu o godz. 4‘30 popołudniu bez względu 
na ilość obecnych ezłonkó W 676x

uinzKi
Dzittięct

poleca najtaniej

l .  BOT W IM
Kraków  

ni. Flor jaósua 50, 
Telefon 118-7 7.

Zarząd bóżnicy bl. p. Wolla Poppera w Kra- 
ko wie, przy ul. Szerokiej L- 16 rozrsuje niniej- 
szem K O N K U R S
na a rty s ty c zn e  wymalowanie bóżn ey i przyo­
zdobienie jej motywarm biblijnemi, oi az w ypo - 
kostowance tejże- Oferty ze szk-cami należy 
wnieść na jpóźn ie j dt- dti-a 15 kwietnia b. r. na 
ręce W Pana Blumenkranza, ul- Krakcwska 14. 
Objekt oglądnąć można oodziemr.e (dozorca 
wskaże). K oszta  oferty będą uwzględnione te* 
mu, którego 'oferta zostanie przyjęta

WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA

Adrjatyckie Towarzystw'© Ubezpieczeń 
w Tryjeście 

ODDZIAŁ w KRAKOWIE
Nr. Telefonu 136-94 iii. Basztowa 17
Przyjm uje ua korzystnych warunkach ubezpiecze­
nia na życie, od ^grkba, kradzieży z włamaniem, 
od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzial­
ności cyw ilnej samochodów i aui.c— casco. 751x

Elegancko i tanio ubierają sięPanfe w firmie

HENRYK FINK
Konfekcja dentska i futra

K R A K Ó W 6 9 6  x

U L  GRODZKA 8, K. P I|TŁO
Telefon Ny. 119-00

Z ł dziennie
t. j. 3 0  Z ł  
miesięcznie

polecam y ro w ery , ro­
w ery  i  jć .n c k ie ,  10 - 
w ork i d s iec i^ cc , d u - 
sayuy do izy c ia , gra­
m ofony, p łyty  ty lko

Kraków

Zwierłynfecha 6
Przypom inam y, ii. kupnu u a .zyn y , g ram o fon u ,

ro w e ru  £cs! rzeczą Z A IF A N IA 1 U  T62a.

A
DYWANY, CHODNIKI, FIPANKI, KAPY NA ŁÓŻKA, NA­
RZUTY NA OTOMANY WSZELKIEGO RODZAJU POLECA

N U SSBA U M
S K Ł A D  C E R A T  I L I N O L E U M
K P A K O W , E liT L O W S K A  45. -  T iL E F C N  113-58

■r—artUn



„ n o w y  d z ie n n ik *  % w . isart Str. 39.

HASS LAUTERBACH
KCMISCWA SPRZfDAŁ WYRCBDW BAWEŁNIa NYCi :

TOW, AKC. P i l i l i  f KfcKK rAERYK „KRUSCHEI ENDER" W ŁODZI
K E lS fC l,  BRACKA 7. -  TELEFONY: 143-47, 143-46

LAKIERNICY!
JP
COMALARZE!

D O S T A K e Z A R Y  A F R R A Y Y  r R E L M A T Y C i K E
do nuilow aiiia, lak ierowan ia ,  d ekorow an ia ,  bie­
lenia ścian, ta sad i t. d. la  Iw o  p r z e n o ś n e ,
] [  na dogodnych warunkach zapłaty ] [

O l b r z y m i a  w jd a ; H O '; ć !  C e n y  n i s k i e !
L e p s z e  i s z y b s z e  w y k o n a n i e  n i ż  p r t t c ą  p e n d z l i im i

R tp r e z e n t a c ja s

l l f f c  f  #  Efctf f ó Y “ PRZEDSIĘBIORSTW O TECH N .H AND LO W E  
, U # H « b  I l D l K  “  KRAKÓW EL. FLORJAŃSKA 47, TEL. 124-59

Żądając ofert należy podać cel użycia.

S URZĄDZENIA SPAWALNE  
2 UCHWYTY DO TORARM

* tt

WIFRTARKI ELEKTRYCZNE ręczne 
WIERTŁA SPIRALNE

t o k a r n ie , oraz wszelkie artykuły techniczne 
WĘŻE GUMOWE cŁl.a każdego oelu —  dostarcza:

r c f f P . P i l B K T "  p r z e d s ię b io r s t w o  t e c h n .-h a n d l o w e
O f U I U U G I t  I  KRAKÓW, UL. FLORJAflSKA 47, TEL. 124-59 t

LODOWNIE w największym
w y b o r z e

poleca:

S. SATTLEK
Kraków, Stradom 18. Tel. 147-51
Rok założenia 1890 592x

Kto elegancko i fanlo chce się ubierać
niech spieszy oglądni e najnowsze piękr.< > ' dele

płaszczy i kosUirmów
wiosennych i lelnich w znanej firmie

M. REISM AU
Kraków, p l*  I ) « i i u in ik i . ń 8 l i i  2 ,  lei. 143-39

Solidna r b s l i g i ! Ceny konkurencyjne!

i
sławnego nieomal już w uałym świecie natiuffafcŝ y

p. t. „Jak leczyć choroby ziołami leczniczemi**
rozsyła i wydaje wszystkim bezpłatnie Iziupełn e 
darmo) firma: Biuro Sprzedaży Specyfików —

TSKARA WOJNOWSK1EGO, W AR SZAW A , ul. 
Marszałkowska 81 a. Telefon 631-65. 753x
W  każdym domu. każda matka, żona, siostra rnib 
opiekunka w:nna zapoznać się z treścią tej rewe­
lacyjni broszury.

165*87 Restaurecla „HIRSCH“, Kraktw. Józefa 5 165-17
jnrR B-e yt B-SAyfecoj? 5 K £ W * 'ND1PD /'t^Tn« YK*Slk*WtDDjn pMtspya jynp V* 
•fytrsc >:yTr"yc pR yx"fc .ytagocsgj i r «  j?JW5Błe j?Bfi»npster .p,ci?»n3,n . y r ł  yybiyie
.*?; ,n *;r"xs:yT rfi p r  -  .w u n  i?n»m im  yybŁyn -\nyi
.yrjyTcy; nce yammyŁ -px tn* jyrotr ySyjrjiBB fjmyyi ncc "rytan ‘Din Ppm
mammmmwmmmmmmmm .m y r r y j  s r a  ytscys *h ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

rDywanów
ręcznych
F a b ry c z n y  S k ła d  

K R A K Ó W
PL ftfarjacki 9, I p.

22, „ M S Z  B U fST“  J 2
r lD fi”  I IR A K U M , 1KIOCOU A 33  n c £ 7
K L 163-09 F l l ja :  A G N IE S Z K I 12 1EL 163"C9
poleca specjalne wędliny Koszerne, pasztet, galareta 
piwo okocimskie i flaszl-.owe z rćźmch browarów 

Specjalny wyszynk wódek i nrodu.
W  każdą niedzielę i środę f l a c z k i  i g u l a s z .  

O liczne odwiedziny uprasza R C L N IC K I

PIŁY TAŚMOWE z najlepszej szwedzkiej stali, o 
każdem uzębieniu, jakoteż wszelkie p liki stolarskie 
z gwarancją dostarcza fabryka narzędzi „ESNAT“ , 
K raków, ul. Agnieszki 10, telefon 142-52 tft-łer

1 W Ó Z K I D Z IE C IĘ C E
uajaowaze modele 

Warunki dogodne — Cenv zniżone.MEBLE
WETSTEIN, Kraków MAŁY RYNEK 4

«

jedwabne i bawełniane niezbędne 
dla fabryk bielizny, konfekcji, obu­
wia oraz salonów modniarskich,  
krawieckich i zakładów szewskich, 
ws t ą ż k i  ozdobne do dziecięcych 
czapek marynarskich poleca jedy­
na w Polsce f a b r y k a  w s tą ż e k  

f i r m o w y c h  >:

Kraków  X X I I . ,  Józefińska Z0
Cray konkurencyjne. Dostawa natychmwatowa. 

Proaimy żądać oferty.

. 1U A 'l 7 R  J A I V t£n i(fiako-< ekcracy im-
t urtow nie i o ę tc io w o  N A  U TT A  fti I k .) 
v, rk if  i l  £,t ij c r FiranekFIRARKi

H IC tfB M  B IIT Z P , FŁCEififtSKa Z 3

I T V I I f  0  ^  V  licoituiri ceraty, kapy, chodniki, 
■ J l l & f e f s l s l  Portj ( ry mateijał, meblowe, deko- i 

-  tacyjne. oraz wszelkie przybory 
tapicerskie najtaniej i udogodnienia przy kupnie, poleca

A.FIschman w i , E r c e i h s l 3  

HASZYhY TRYII1AKSKIE
do wyrobów gładkich i „wzorzystych"

RASZYNY CfjąGŁE cyl ndracb i 2 tar­
czach odmiennej grubości po zniżonej cenie Zł. £><0. 
Najnowsze konstrukcje z piet wszoi zędnych fabs j k poleca

Agencja H rn d ln u ?  H C I t F y H  O & f f l i E F
K R A N Ó W -  C L . Z IF I .O N A  8 .

1 Bardzo w'ele kobiet cierpi na 
i e W O t  I C  I  W w oberwanie wnętrzności. Które 
następuje zwykle po poioi acb z cieżkiei pracy z dźwi­
gania i 7. wielu innych przyczyn. Otóż kobieta nieza­
wodnie będzie zdrową, cbęmą do życia i pracy, jeżeli 
sprowadzi spec:alnv bandaż przeciw oberwaniu wnętrz­
ności. Przy zamówieniu należy podać miarę w centi 
metrach (lub nitką) 1. w pasie, 2. wokoło przez brzuch, 
3. wokoło podbrzusza, dalej wzrost (niski wysoki lub 
średni) ilość przebytych po)ogów\ Należy opisać czy jest 
niestrawność żołądka, ucisk i bóle ciągnące wTewnątrz, 
bóle w dołku pod piersiami, stan nerwowy, ból głowy 
i często nawet oczu. ból w krzyżach plecach, i pod łopat- 
hami. ból w podbrzu- u lub w pachwinie, ból nogi je­
dnej lub obu nóg itd. Wszystko dokładnie opisać i z ca­
lem zaufaniem sprowadzić bandaż czyli specjalny pas 
brzuszny na gumach. skonsiruowrany i uzupełniony od­
powiednią pelotą stosownie do rodzaiu dolegliwości.
' na od 25 do 40 zł., o nadzwyczajnej konstrukcji cena 
znacznie wyższa. W dolfgl wośc ach i chorobach z powo- 
u wewnętrznego obniżema czyli oberwania żołądka, 

kiszek, macicy i nerki, żadne lekarstwa nie pomagają 
lecz tylko chwilowo uśmierzają cierp enia. To też jedy 
nem lekarstwem prócz operacii jest zastosowanie ban 

óaża. nabylego u sj ecialietv bandażysty 
M . L . B o lą c ze k  w  S a m b o rz e  N r . 34 .

Również i óla mężtzj zit doeturcza kię tpec alne pesy przeciw obni­
żenia iotądka. nerki i jelit Bni daże pmepukliuowe iropatrujące naj- 
więkeie i znstarai t ł  ruplury pe: ku, brzuci a. uda pacl winy i opad 
niętej już w dół. FońtzccKy pumowe przeriw żylakom i puchnięciem 
i og. Moczniki pnmowe dla osłabionych na pęehnz mężczyzn i kobiet 
do użycia w czasie «b< du. r « c y .  podróży i w czasie spania Prosto- 
trzyniaczr i k irek io iy  prve»iw zparUicniu i skrzypieniu kręgosłupa.

ftnla*y ŝ tPtzua uegi i ręie eia am̂ aiowauyeU fcbb*

GWIAZDA*
Korzystajcie ze zniżki sezonowej

i przekonajcie się, że 6Mr

C H E P I .  P R A L N I A
; SZTUCZKA FARBIARtllA *
w Krakowie, ul. Kordeckiego L. S

(obok boiaka K. S. Makkabi, prztcznica Dietlewskiej)

Wykonuje wszelki* roboty w zakres ten wehodzące najtanie 
j najsolidniej. Na iądanie czyści i farbuje w 6-ciu godzJoach

Cilir Wiśltta 11, Zwierzyniecka 33, Wolnica 14,
I LI j  L Dębniki, Rynek 8, Dietlowska 46, Sebastjaiia 3 ]

Baczność  cierpiący na
P R Z E P U K L I N Ę
1 użo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ieh 
posoby leczenia przepukliny są jedynie skutecz­

ne. A Dy zaś przekonać się, że tylko przez znane 
powagi naukowe polecone bandaże, usuwające 
adykalnie po osobistem fawieniu się, najzasta- 

i z alsze i najniebezpieczniejsze przepukliny ojpar_ 
panów i dzieci najnowszego wynalazku M. filie* 
mana, < ddawna znanego w całej Polsce specja­
listy i prof Raskala, są wprost zbawienne —  
wystarczy- przyjść i przeglądnąć liczne entusja 
styczne podziękowania ludzi o znanych nazwi­
skach, profesorów uniwersytetu, lekarzy, ze sfer 
i! u chow i eóst w a, n aj wyższej ary stokrac ji oraz z ludu

M. T I L L E M A N
tpec ja lista  Iw y n a lu c a  opetentowehyehbandaSy

K R A K Ó W , ULICA  SZLAK  L. 36
Telefon 106*27.

Żądać prospektów bezpłatnie. 764ar



afr, s £ „NOWY DZIENNIK" czwartek % IV. 1931. He, 91 ,

B A Ł Ł O :

BELOSAN fo sekret 
odmładzania się 
natury.

i e s 1;Najnowszy ten nieelektryczny aparat do masażu twarzy 
prawdziwą rewelacją dla dbających o swoją młodość i piękno.

Ostatnia ta zdobycz nauki i doświadczenie zapewnia najracjo­
nalniejsze pielęgnowanie i odmładzanie cery.

Cena kompletu w kasetce 1A 18-—
713v

Patent Dr. Krauter

Generalne Przedstawicielstwo na Polskę:

B ELO S A N , Mraków, Starowiślna 28. Tel. 136-32.

POSZUKUJĘ paniny dc 
haftu maszynowego oraz 
ręcznego, dc mereżfcowa 
ma na maszynie a do szy 
cia bielizny damskiej. — 
- -  Zgłoszenia: P. Affen 
kraut, Skaleczna 1. wej­
ście przez sień. 483g

UCZCIWY kupiec po^zu 
Lało zastępstwa poważ­
nej ttrm y w  charakterze  
podróżującego. Branża 
obojętna. Zgłoszenia, oo 
Adm. „Ńow. Dzaemika" 
Kraków), pod „Sumien­
ny**. 490g

BUCHALTER, kaiculet- 
nda praktyka, — miody, 
zdolny, zmieni, posadę. —  
-Zgłoszenia do Adlm. „N. 
Dzaennjka4' pod , .Skrom -  
ue wymagan a4*.

MŁODA, inteligentna pa- 
nierikja, z dobrej rodziny 
Żyd, poszuikuije posady 
do sklepu —  najchęitpLei 
na wyjazd. —  Łaskawe 
zgłoszenia do Adstn. „N. 
iDzleonika" pod „Uczci­
wa"._________________ 497g

HAFTUJE. monogramy, 
Wyprawy śiubne, firanka, 
kapy. Montuję poduszki: 
Stockowa. D-etktwska 50 
i£L piętro. 469g

'ASYSTENTKA dentysty­
czna, pracująca dobrze 
IW złocie i kaurzuiku, ,—  
zmieni posadę. Zgłosze­
nia pod „Asystentka 100** 
do Adm *N. Dzuenuaka"

470g

tanunit 
I WYCHOWANIE

ABSOLWENTKA gimna 
złiuim hebrajskiego udzie­
la lekcyj: Alejia Krasiń­
skiego 22. m. 1. 494g

MŁODA, inteligentną pa- 
nienika poszukuje posady 
jako towarzyszka do oso 
by starszej Eib panienek 
w  kulturalnym domu (nie 
w  Krakowie), najchętniej 
na wyjazd, zajmie się ró­
wnież dziećmi od lat 5 —  
może być pomocną w na 
uce. Łaskawe zgłoszenia 
do Aom ,.N. Dziennika'4 
pod „Zdolna44. 800x

ZAMOŻNY, młody czło­
wiek, z dobrej rodziny 
pozna pannę przystojna 
skromną, łagodnego cha 
nalkteru. w celu matry 
monijaŁnym. KoresporwJ-e: 
cje szczegółowe, możk 
wie z fotografią adreso­
wać: Kraków, Puste re­
stante, WP. Markus. — 
Dysikrec.ia zapewniona.
 ___________________ 49f/g

KAWALER, lat 28. sym­
patyczny, wykształcenie 
średnie, muzykalny, na 
kńerownlczem stanowi­
sku. z braku znajomości 
poszukuje w  celu matry- 
monjaiki ym ładnej i posa 
żnej panny. Oferty łaska­
wie skierować pod ..Dy­
rektor" do Admun. „No w 
Dziennika44. 80 lx

SZADCHEN mający przy ! 
stęp do zamożnych kół. j 
zechce zapodać swój a- < 
dres do Adm. „N. Dzień- 1 
mika** pod „Dyrektor44 '

LOKAL sklepowy przy 
ni. Smoleńsk do wynaję­
cia. Zgłoszenia telefon 
Nr. 132-71. 795x

MIESZKANIE cztero- -
w zg! ędni e p i ęcio -pok o jo - 
we w nadbudowie, IIT 
piętro, ul. Straszewskr 
go 6. za niskim czynszem 
miesięcznym do wynaię 
ciiau Wiadomość tamże 
I. piętro. 782x

LOKAL 60 m. kwadra: 
ewentualnie dwa, I. pię­
tro. centrum, na maga­
zyn lub biuro.’ użycie te­
lefonu. tanio do wynaję­
cia. Zgłoszenia; Bcnero- 
wska 12, Nawakowa.

788 er

SPKZE0AZ

2.000 DOLARÓW do od­
dana na hipotekę w Kra 
ioowde. Wiadomość: D r. 
Abel es, Starowhśłna 31.

______________502g

UNIEWAŻNIA się zgu
błoną licencję na prowa­
dzenie auta, wydaną na 
nazwisko: Dr. Tomasz
Aschenbremrer. 501g

KAPITALIŚCI! Kwotą
5.000 zł mi-źma uzyskać 
udział w patencie wyn-a 
lazku polskiego w kilku 
krajach Europy i w Ame­
ryce. Spodziewane zy 
stoi wprost rhiepra wdop: 
dobne. Zgłoszenia do Ad 
min, „N. Dziennika" pod 
..5.000 zł. Kapitaliści".

W yprawy ślubne
po tcnłch baraio umiar kowanych

■l materjaiów pierwszorzędnych 
fabryk, np. Hê eoba!!, Kaymann 
Norb. Langer, Tanuwald i t. d. 
poleca skład płócien i bielizny
I Z A K  W l k L E R

Kraków, Straciom i. Kok, ta l 1897

POKÓJ słoueczny. fron 
rowy. osobne wejść e. 
do wynajęcia zaraz, lub 
od 15 kwietnia: Paulin
ska 14, drzwii 2. 2753g

MAGAZYN ZEGARM1STRZOWSKO-JUBILERSKI

L E O N  B R O L Ł
KRAKÓW , ULICA STAROW IŚLNA L. 29

Poleca w wielkim wyborze:
Zegary wszelkiego rodzaju, zegarki złote, srebrne n;ark: „Omega‘b „Dosa41. 
„Zenith- itd. Złote kolczyki, pierścionki brylantowe, obrączki ślubne, broszki, 

naszyjniki, srebra stołowe i papierośnice oraz biżulerję dobie
C e n y  o 20% t a n i e j

K u p u j e  złoto, srebro, brylanty, platynę itp płaci najwyższe ceny. 
W y k o n u j e  solidnie wszelkie reparacje.reparacje.
Cennik wysyła za 15 gr znaczkiem poczt. 7:3:,

M E B L I solidne i wykwintne po znacznie 
zniżonych cenach 

na dogodne spłaty, Fiszman, Kraków Bracka

KRYNICA. 2 sklepy w 
■centrum do wynajęcia 
Zgłoszenia pod „S. N.1 
d-o Adm. „N. Dziennika44

492g

ZAKOPANE. Pemsiona 
. Piast". ul. S entoiewicza 
Idy BorzykowsikieJ i Le- 
onja Krautówmy. Przyj­
muje zamówienia na 
święta po -.enach bardzo 
zniżonych. Telefon 432. 
____________  462g

ZAKOPANE. Pensjonat 
..Przystań4 Anfcniiny Ru 
meldowei, cały rok o- 
twarty. Frzyjmnje zamó­
wienia na święta. Ceny 
znacznie zn-źone. 698x

UNDERWOOD, REMIN­
GTON, SMJTH, maszy 
ny do p.sama, okazyjnie 
poleca: Max Lówenstejn 
Kraków, ul. Zwierzynie 
cka 8. Telefon 162-50

_____________ 767x

NA WIOSNĘ! TOREBKI
kozłowe po zł. 6450 , 8*40 
9‘50; oraz ostatnie nowo 
ści. po znacznie zniżo­
nych cenach poleca: L. 
Wetstein. Kraików. Sze- 
wsica 18. \VAelki wybór 
k o s m e t y k o 7 9 0 e r

PIĘKNA posnadłość zien; 
sika (przeszło 3.000 sążn. 
parceh budowi.), solid­
nie i dobrze utrzymana 
willa parterowa, z zabu­
dowaniami gospodarskie- 
ml. w Bielsku, doskonale 
położenie, okazyjnie dc 
sprzedam a, — Korzystne 
warunki: zaipłaty. Powa­
żni ii zdecydowani refie 
ktanci zechcą podać ofer 
ty do Adm. „N. Dzień 
niika44 pod „Posiadłuść44.

JUŻ CZAS kupić na wio­
snę: Koszule damskie ko 
lod. haft. 3'hO. nocne ko­
lor haft. 6'SO. kombinacje 
kolor. haft. 4‘50. Bielizna 
jedwabna ; dziecięca w 
wielkim wyborze po ce­
nach zniżonych. — W y ­
twórnia b eiizny „LIRA" 
Kraków. Szewska 18. w 
sieni. 789er

PYJAMY angiieisdd faso 
zł. 19*50 francuskie saty­
nowe 23*80. popelino-we 
angiełsike 254— , Jedwa­
bne modele 44‘80. Pole­
ca: Wytwórnia b e fe  n y 
„LIRA44, Kraków. Szew­
ska 18. w s-en . 793er

Loffi Korali
obecnie

K O H N ■H E N E B E R G

Kraków, Grodzka S
po powrocie z zagranicy 
poleca na sezon cbecn;

wszeUiii < frf1 -
GARDEROBĘ
DZIECIĘCĄ

oraz płaszcze szkolili'
Specialny dział

wykwintnej bielizny 
damskiej i dz ec ęcej 

Ceny znliona

DYWAJNV ręczna fcii" 
my, „Dywan4' Kraków 
Podgórze. uL King." 9 — 

Telefon 116-09. 12 Im

Miejskie Zakłady 
Ceramiczne
K ruków  14 
Lwowska 2

polecają na sezon 
bieżący

do

bielenia 
budowy i 
n a w o z u  

przemysłu
na wyższej jakości.

FIRANKI, k- py, od naj­
tańszych do najwykw;n- 
tiii.ejs^ycn — oraz wiełk 
wybór firanek Bruges 
ptneca Wytwórnia Kra­
ków— Podgórze, Rękaw 
ka 3. - -  tuż cbok Rynku 
Podgcrsk.ego. 445x

!
IitlEE  DUŻE

i jedna średnia 
w dobrem stanie
natychmiast do sprze 
dama. — Wiadomość 
Koletek 7 II. p. m. 22

MEBLE KUCHENNE .
przedpokojowe, w wyko­
naniu pderwszoTzędnem 
poleca specjalny skład, 
ul. Sebastiana 7, 595x

Polski 
Przemysł Kilimkarski

„ K I L I M ”
Kraków, Mikołajska 12

* ZŁOTY MEDAL Państwowi Mfigrcds 1929 
’ Za wruAI i utjit. poziom lałoktttałlu 
i dilałalooki -  WIEKI MEDAL JlEfcftKY 
i Powituhoa Wyitawa Kralowi. PoiMii

1929 -  ZŁOTY MEDAL Mkiyoarodowt 
7 Wystawa Sztuk Dekciac. Paryż 1925 —
, ZŁOTY MEDAL Wystawa „Wnętrze Domu"
* Katowice 1928 — DYPLOM KOKCPCWY 
; najwyż. odzoacz. Miedzycorod. Wystowj

Liege 1930 68ip
Kilimy łkane oryy. przędzą JM"

KILIMY artystyczne. —* 
Dywiany orientalne: Grfl 
nerowa, Kraków, Tairlo- 
wska 6. boczna Zwierzy* 
oleckćej. 1296x

PRENUMERATA: w Krakowie i na prow. mnesęczn. 
w Krakowie z odnoszeń, dc demu *,
Na prowincji z przesyłka pocztowa „
ZagTamca przesyłka pecztowa „

,,NOMrY' DżłFNNTK** wychodź cedzennie takż^ w

Zł. 6‘00 kwarta^ Z2. 18'Ct' 
,  6'20 .  „ 18‘6b
„ 6‘60 w .  19‘8(
,  1C‘6C .  30'0i

ponfedz alki ’ dnr pośw a:

OGł OSZENJA: Pc-d&taue obEczeń Jest ! mcl mett w )edn>Tn Jamie. — Strona w 
tckścT ; ra o es łan en? tria 3 lamy po 74 mlim. — Strona za tekstem 6 la- 
mów po 37 miUm. — Najmniejsze ogk-szenie drobne Uczymy za 10 stów?

CENY w złotych: ]  strona 1*25 — Tekst l4— . Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
0‘25 — Drobne od słowa 0‘20. Dla dĉszukujących pracy 0*10. — Gratnia* 
cne 12*50. — Za zastrzełetiie miesza doYcza się 25%.

H A L L O I
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